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N O W E ŚRÓDMIEŚCIE DLA G O R Z O W A 
t x o r z ó w W i e l k o i j o l s k l „ s p r a w i a " s o b i e n o w e ś r ó d m i e ś c i e . J a k w s z ę d z i e w P o l -
sce p o w s t a j ą tu n o w e f a b r y k i i p r z e d s i ę b i o r s t w a . A d l a t y c h , k t ó r z y w n i ch 
p r a c u j ą p o t r z e b a m i e s z k a ń . N o w e b u d o w n i c t w o s i ę g n ę ł o w i ę c d o c e n t r u m 
m i a s t a i w t y m r o k u d o n o w y c h l o k a l i w p r o w a d z i s i ę p o n a d 300 r o d z i n 

W I E C E J 
^ - . 

S I A R K I 

Siarka, to ben iaminek polskiego górn ictwa , ale 
ba rdzo obiecujący . Dop i e ro co w Piasecznie za -
częto ten cenny su rowiec w y d o b y w a ć a już p lan 
roczny będz ie przekroczony i to aż o 160 tys. ton 

NIE LUBIĄ ŚWIAT 
Kto? Indyki, gęsi, kury i oczywiś-
cie karpie, które w święta maso-
wo giną. Z jednego Milicza we 
Wrocławskiem aż 1.200 ton smako-
witych ryt>ek trafi do sklepów 

Z d i ą c i a : 

C A F i K E Y S T O N E 

TO NIE RAKIETA... 
...dla lotu n a Księżyc, lecz 
nowa , o ryg ina lna w i eża 
ciśnień, dzięki k tó re j szp i -
tal psychiatryczny w M e s -
n i l - Sa in t -Den i s (S.etO.) z a -
o p a t r y w a n y będz ie w w o d ę 

NA ŚWIĘTOKRZYSKIEJ RUCH 
D o n o w y c h b u d y n k ó w p r z y Ś w i ę t o k r z y s k i e j w p r o w a d z i l i s i ę 
l o k a t o r z y i h a n d l o w c y . N o w e , o b s z e r n e i p i ę k n e s k l e p y , 
n i e n a j g o r z e j z a o p a t r y w a n e , p r z y c i ą g a j ą l i c z n y c h k l i e n t ó w 

TUROSZÓW 
Codziennie p r a s a p r zy -
nosi n o w e wieśc i z p l a -
cu b u d o w y o lbrzymiego 
kombinatu w Tu roszo -
wie . Oto f r agment p r zy -
sz łe j e lekt rowni gigsinta 

FILMOWY KRAKÓW 
Tak nazywa się wystawa otwarta w Krakowie z oka-
zji 65 rocznicy pierwszej projekcji filmowej w tym 
mieście. Zobaczyć tu można dawne aparaty projek-
cyjne, plakaty i fotosy, wycinki z gazet i czasopism 

ALE OŚMIORNICA! 
w warszawskim Pałacu Kultury 
otwarto ciekawe Muzeum Zoolo-
giczne, dzięki któremu młodzież 
poznaje, jak powstało i rozwijało 
się żyde na Ziemi. Takich oka-
zów jak ta ośmiornica jest więcej 

30 lał już krąci... 
O c z y w i ś c i e f i l m y . C h o d z i b o w i e m 
o z n a k o m i t e g o F e r n a n d e l a , k t ó r y 
w r a z z s y n e m , r ó w n i e ż a k t o r e m 
d o b i e r a s i ę d o r o c z n i c o w e g o t o r t u 

• L e bass in m i n i e r d e P i a s e c z n o f o u r n i t 
d e p lus e n p lus d e s o u f r e . L ' I n d u s t r i e r e c e v r a 
c e t t e a n n é e 160 m i l l e t o n n e s en p lus d u p l an . 

• A G o r z ó w W i e l k o p o l s k i , e n P o z n a n i e c o m -
m e p a r t o u t en P o l o g n e l ' i n d u s t r i a l i s a t i o n s ' a c -
c o m p a g n e d e la c o n s t r u c t i o n d e n o u v e l l e s 
m a i s o n s . 300 l o ca t a i r e s e m m é n a g e r o n t c e t t e 
a n n é e dans l e c e n t r e d e la v i l l e . 

• C e n ' es t pas u n e f u s é e l u n a i r e m a i s l e 
n o u v e a u c h â t e a u d ' e a u d e l ' h ô p i t a l p s y c h i a -
t r i q u e d e M e s n i l - S a i n t - D e n i s (S. et O. ) . 

• D a n s la r u e Ś w i ę t o k r z y s k a à V a r s o v i e 
n o u v e l l e s m a i s o n s e t n o u v e a u x magas ins . . . 

• C e t t e c a r p e n ' es t s û r e m e n t pas c o n t e n t e 
des f ê t e s . E l l e se t r o u v e r a p a r m i 1.200.000 k g s 
d e po i s son f o u r n i s p a r l ' e l e v a g e d e M i l i c z . 

A L a c o n s t r u c t i o n du c o m b i n a t d e T u r o -
s z ó w a v a n c e . V o i c i l a c e n t r a l e é l e c t r i q u e . 

• F e r n a n d e l a f ê t é ses 30 ans d e c a r i è r e 
c i n é m a t o g r a p h i q u e . E n c o m p a g n i e d e son f i l s 
i l e n t a m e le g â t e a u a u x 30 boug i e s . 

A I , e s j e u n e s d e V a r s o v i e d i s p o s e n t d ' u n 
M u s é e Z o o l o g i q u e . d e r n i è r e m e n t i n a u g u r é . 
C e t t e p i e u v r e à l ' a i r d e l es i n t é r e s s e r . 

• L-es c y g n e s b l a n c s r e s t e n t f i d è l e s a u x 
p a r c s d e la cap i t a l e , m ê m e l o r s q u e l e p r e m i e r 
g e l sa i s i t la s u r f a c e d e s é t angs . 

• Expo .s i t i on e t u d i a n t e d ' a r t a b s t r a i t à 
G d a ń s k . C e r t a i n s s u p p o s e n t q u e les „ d i s c i p l e s " 
d e D a l i se p a y e n t la... b o b i n e d u pub l i c . 

ŁABĘDZIE 
WIERNE STOLICY 
U l u b i e ń c a m i p u b l i c z -
nośc i w a r s z a w s k i c h p a r -
k ó w są ł a b ę d z i e . N i e -
d a w n o p r z e ż y ł y one 
p r a w d z i w y n a j a z d d z i -
k i ch k a c z e k , k t ó r e o -
k u p o w a ł y p a r k i i o g r o -
d y , n ie d o p u s z c z a j ą c do 
n i ch p r a w d z i w y c h w ł a ś -
c ic i e l i . A l e k a c z k i o d -
l e c i a ł y na p o ł u d n i e , a 
ł a b ę d z i e są w i e r n e s t o -
l i c y , n a w e t g d y p r z y -
c h o d z i i m s p a c e r o w a ć p o 
z a m a r z n i ę t e j j u ż t a f l i 

W Gdańsku studenci zorganizowali wystawę 
„malarstwa abstrakcyjnego". Wystawa ma 
duże powodzenie, choć wielu widzów podej-
rzewa, że młodzi wyznawcy Salvadore'a 
Dali po prostu żartują sobie z publiczności 

W Y Z N A W C Y 
SALVADORE'A? 



TRAGEDIA 
WARSZAWSKIEGO 
GETTA 
NA FRANCUSKIM 
EKRANIE 

M i m o , Iż m i n ę ł o 16 la t o d c ł i w i l i w y z w o -
l en ia P o l s k i spod o k r u t n e j o k u p a c j i ł i i t l e r o w -
s k i e j i 18 la t o d z l i k w i d o w a n i a p r z e z h i t l e -
r o w c ó w w a r s z a w s k i e g o g e t t a , t r a g e d i a ta n i e 
p r z e s t a j e w s t r z ą s a ć s u m i e n i a m i ludz i . W i d z i e -
l iśmy j u ż n i e j e d n o w s p o m n i e n i e o d z i e l n i c y 
ś m i e r c i w f i l m a c h : , .Nuit et b r o u i l l a r d s " , 
„Me in K a m p f " E r w i n a L e i s e r a , w k r o n i k a c h 
f U m o w y c h . N i k t d o t ą d n i e n a k r ę c i ł j e d n a k 
p e ł n o m e t r a ż o w e g o f i l m u . 

P o r a z p i e r w s z y d o k o n a ł t e g o F rédér ic R o s -
slf, r e a l i z u j ą c f i l m p o d t y m t y t u ł e m : „ L e 
temps du ghetto" , k t ó r e g o p r e m i e r a o d b y ł a 
s ię w dn iu 22 l i s t o p a d a br . 

F r é d é r i c Ros s i f k i e r u j e w y d z i a ł e m p u b l i -
k a c j i o t e l e w i z j i w w i e l k i m w y d a w n i c t w i e 
p a r y s k i m . T e l e w i d z o w i e s p o t k a l i s i ę z j e g o 
n a z w i s k i e m t a k ż e na m a ł y m e k r a n i e , z o k a z j i 
w y ś w i e t l e n i a r ó ż n e g o r o d z a j u f i l m ó w k r ó t k o -
m e t r a ż o w y c h . Z r e a l i z o w a ł o n d o t ą d k i l k a s e t 
d o k u m e n t a l n y c h f i l m ó w d l a f r a n c u s k i e j t e l e -
w i z j i , j e s t t a k ż e r e d a k t o r e m „ L e magaz ine du 
temps passé " w T V . 

T e m a t g e t t a p a s j o n o w a ł g o s z c z e g ó l n i e . 
P r z e j r z a ł w t y m c e l u d z i e n n i k E m m a n u c l a 
R i n g e l b l u m a o d z i e j a c h i ż y c i u w g e t c i e , 
k t ó r y zos ta ł o d n a l e z i o n y p o w o j n i e w r u i n a c h 
w a r s z a w s k i e g o ge t t a . R e ż y s e r o p a r ł t r e ść s w e -
g o f i l m u na o p o w i a d a n i a c h ż y j ą c y c h ś w i a d -
k ó w w e F r a n c j i . P r z y p o m o c y o g ł o s z e ń w 
g a z e t a c h i d z i ę k i z n a j o m o ś c i o m z d o ł a ł z e b r a ć 
44 ś w i a f l k ó w (na 60 t y s i ę c y Ż y d ó w p r z e b y w a -
j ą c y c h w g e t c i e o c a l a ł o z a l e d w i e 500.) Z t e j 
l i c zby 32 z g o d z i ł o js ię o d t w o r z y ć ż y c i e g e t t a 
i w y s t ą p i ć p r z e d k a m e r a m i f i l m o w y m i . 

K a ż d y z t y c h ś w i a d k ó w o p o w i a d a to , c o 
w i d z i a ł , c o p r z e ż y ł . M a t e r i a ł w t e n sposób 
z e b r a n y , u p o r z ą d k o w a n y , p o s e g r e g o w a n y i o d -
p o w i e d n i o f i l m o w o o p r a c o w a n y , t w o r z y z w a r -
tą ca łość . D o d a t k o w y m e l e m e n t e m d o k u m e n -
t a l n y m b y ł y t a ś m y f i l m o w e ( o k o ł o 15 t y s i ę c y 
m e t r ó w ) , n a k r ę c a n e na p o l e c e n i e G o e b e l s a , 
j a k o m a t e r i a ł p r o p a g a n d o w y a n t y ż y d o w s k i , 
a l e k t ó r y n ie zos ta ł n i g d y w y ś w i e t l o n y z o b a -
w y z b u n t o w a n i a o p i n i i , n a w e t n i e m i e c k i e j . 

D z i ę k i s k r u p u l a t n y m b a d a n i o m r e ż y s e r a , 
u m i e j ę t n e m u w y k o r z y s t a n i u z e z n a ń ś w i a d k ó w 
t e j l u d z k i e j g e h e n n y , a u t o r zdo ł a ł o d t w o -
r z y ć w i e r n i e , p s y c h o l o g i c z n i e na p e w n o s z o -
k u j ą c o , t en f r a g m e n t h i t l e r o w s k i c h z b r o d n i . 
L i t a n i a c i e r p i e ń , w s p o m n i e ń , w y r a ż o n a n i e -
m a l ż e z k l i n i c z n ą p r e c y z j ą , p o z w a l a w i d z o w i 
p r z e ż y ć g r o ź n e l a ta t ak ; j a k b y t o w s z y s t k o 
d z i a ł o s i ę w c z o r a j . 

Złotą odznakę otrzymal i : pp. M a r i a C z a r k o w a , W a n d a Grzego rzewska , B r o n i s ł a w a W ę g l o w s k a i E d w a r d K o p e r 

ZŁOTE ODZNAKI z KRAJU 
DLA NAUCZYCIELI POLONIJNYCH 

Najlepssią rozrywką 
na Boże Narodzenie 

i Nowy Rok 
b ę d z i e 

Numer Śtuiąteczny 
„Tygodnika Polskiego" 

Zna jdz i ec i e tam reportaże o: 
— zwyczajach świątecznych 
— fabryce śpiewającego drewna 
— rzeźbiarzu świątków i ludzi 
— dziejach pierwszego 

polskiego zdania 
— 26 nowych polskich filmach 
— sokolskich dywanach 

D W A Z A B A W N E K O N K U R S Y 

Piękne rysunki Jana Marc ina Szan-
cera o królach, damach i Polakach 

na zamkach Loa ry 
Dużo humoru i r o z r y w e k 

D W I E C I E K A W E A N K I E T Y 

Cena podwójnego numeru 
(36 stron!) — 0.80 NF 

Zamówc i e sobie świą teczny ,,Ty-
godnik Po l sk i " u spr zedawców i kol-

por terów 

Wesoła zabawa 
na spotkaniu w Lille 

W r ę c z e n i e Z ł o t e j O d z n a k i 
N a u c z y c i e l s t w a P o l s k i e g o w 
W a r s z a w i e w i e l o l e t n i m i z a -
s ł u ż o n y m n a u c z y c i e l o m p o l o -
n i j n y m z o k r ę g u p ó ł n o c n e j 
F r a n c j i b y ł o o k a z j ą d o m i ł e j 
u r o c z y s t o ś c i w L i l l e . W z i ę l i 
w n i e j u d z i a ł n a u c z y c i e l e p o -

w a r z y s z y ł y s a l w y ś m i e c h u . 
N a u c z y c i e l e i l i c zne g r o n o 

. g o ś c i w t o w a r z y s t w i e p r a c o w -
n i k ó w K o n s u l a t u p o l s k i e g o w 
L i l l e b a w i l i s i ę d o s k o n a l e i 
na p e w n o d ł u g o w s p o m i n a ć 
będą t o u d a n e s p o t k a n i e t o -
w a r z y s k i e . 

D o konkur su przyrządzania m a j o n e z u stanęl i t r ze j znakomici 
„ z a w o d n i c y " ,pp. Męck iew icz , J a n k o w s k i i Leśn iewsk i . T r z e -
b a by ło widzieć, j a k im s ię robota /paliła w rękach, j a k do -
b iera l i smak i 1 smaczki w ś r ó d wesołości sa lL M i m o n ie -
p e w n e j m i n y s w o j e j żony zwycięży ł p e w n i e pan Jankowsk i 

50 lał 
wspólnego pożycia 

W m e r o s t w i e A u b y ( N o r d ) 
o b c h o d z o n o 50 l a t w s p ó l n e g o 
p o ż y c i a m a ł ż o n k ó w , p. Józe fa 
C z a r n e c k i e g o , u r . 4.1.1886 r. 
w W i n i a r a c h ( P o l s k a ) i p. 
W e r o n i k i D y n g u s , u r . 1.1.1894 
r. w D ą b r o w i e ( P o l s k a ) . 

P . J ó z e f C z a r n e c k i i p . W e -
r o n i k a D y n g u s z a w a r l i ś lub 7 
s t y c z n i a 1911 r. Z ich z w i ą z k u 
p r z y s z ł o na ś w i a t s i e d m i o r o 
d z i e c i . A w n u k ó w m a j ą 18. 

P . C z a r n e c k i p r z y b y ł d o 
F r a n c j i w 1921 r . ; p i e r w s z e 
o s i e m la t p r z e p r a c o w a ł w 
„ C o m p a g n i e R o y a l e A s t u r i e n -
n e " , n a s t ę p n i e o d r . 1930 d o 
1953 w „ E n g r a i s d ' A u b y " . 

M e r m . A u b y , p. Cappe l a e r e 
nakr e ś l i ł w k i l k u s ł o w a c h 
p r a c o w i t e ż y c i e C z a r n e c k i c h , 
nas t ępn i e w r ę c z y ł p a n i W e r o -
n i c e b u k i e t k w i a t ó w , a p. J ó -
z e f o w i C z a r n e c k i e m u m e d a l 
m . A u b y . W z n o s z ą c toas t m e r 
ż y c z y ł d o c z e k a n i a s i ę g o d ó w 
d i a m e n t o w y c h . 

BALE SYLWESTROWE 
w P A R Y Ż U i TROYES 

Dn ia 31 g r u d n i a 1961 r. 
Z w i ą z e k U c z e s t n i k ó w 
P o l s k i e g o R u c h u O p o -
r u o r g a n i z u j e d o r o c z n y 
t r a d y c y j n y b a l s y l w e -
s t r o w y w s a l o n a c h m e -
r o s t w a I V d z i e l n i c y P a -
r y ż a ( m e t r o : H ô t e l d e 
V i l l e ) . P o c z ą t e k ba lu o 
g o d z . 21. 

D o c h ó d z l o t e r i i f a n -
t o w e j p r z e z n a c z o n y z o -
s tan i e na b u d o w ę s z k o -
ł y 1000-lecia w L i d z -
b a r k u W a r m i ń s k i m . 

G r a ć b ę d z i e d o b o r o -
w a o r k i e s t r a po l ska . 

O b f i c i e 
bu f e t . 

z a o p a t r z o n y 

W dniu 31 g r u d n i a 
br . odbędzie się s t a r a -
niem T o w a r z y s t w a P o -
mocy O ś w i a t o w e j w 
Troyes w sa l i „ B o u r s e 
du T r a v a i l " — ca łonoc-
ny b a l s y lwes t r owy . 
D o tańca grać będzie 
znana orkiestra p. K l a -
ka. 

Początek ba lu o 21-ej . 
S a l a dobrze ogrzana. 
Bu f e t n a mie j scu . 

Dochód z z a b a w y 
przeznaczony będzie n a 
działalność ku l tu ra lną 
T o w a r z y s t w a . 

Organizatorzy zap ra -
sza ją . na ba l całą m l e j -
seoiwą Polonię. 

l o n i j n i , ich r o d z i n y o r a z l i c z -
n i e z a p r o s z e n i gośc i e . 

P o z a częśc ią o f i c j a l n ą , 
p r z e m ó w i e n i e m k o n s u l a T a r 
d e u s z a W e g n e r a o r a z w r ę c z e -
n i e m o d z n a c z e ń ( d o n o s i l i ś m y 
o t y m w p o p r z e d n i m n u m e -
r z e „ T y g o d n i k a " ) o d b y ł a s i ę 
bogatr f " c z ęść r o z r y w k o w a u r o -
c zys t ośc i p o ł ą c z o n a z z a b a w ą . 
N i e k t ó r e p u n k t y p r o g r a m u 
r o z r y w k o w e g o b y ł y z n a k o m i -
c i e p o m y ś l a n e i d o s t a r c z y ł y 
z e b r a n y m w i e l e e m o c j i i r a -
dośc i . N p . s z u k a n i e z z a w i ą -
z a n y m i o c z a m i i n o ż y c z k a m i 
w r ę k u n i t k i u w i e s z o n e j u 
su f i t u , na k t ó r e j z a w i s ł b a -
nan , r o z ś m i e s z y ł o z e b r a n y c h 
d o ł e z . A i p r z y r z ą d z a n i u 
m a j o n e z u p r z e z m ę ż c z y z n t o -

G o t o w y i świetny ma j onez 
został poddany „p rób i e j ę z y -
ka"... w ł a s n e j żony. A żona 
wiadomo. . . r zadko k iedy 
chwal i . I rzeczywiście. M i n a 
żony p. J ankowsk i ego nie 
w róży nic dobrego . A m imo 
to, (en ma jonez był na j l epszy ! 



Szanowna Redakcfo 
Pragną mamie zrohić 

niespodzianką. Chciałbym, 
aby i moja fotografia zna-
lazła sią io „Tygodniku", 
podobnie jak mego brata 
Michała, który sią uczy 
w Polskim Liceum. Zdję-
cie mego brata zamiesz-
czone było w „Tygodniku" 
nr 42(210). Ja mało piszą 
do brata, bo mój brat sią 
ze mnie śmieje, mówi, że 
jestem zielony Polak, że 
źle piszą po polsku i ro-
bią dużo błądów. Mam 11 
lat, bądą sią starał w 
polskim, żebym mógł jak 
najprędzej iść do Polskie-
go Liceum. Czekam na 
przyszły „Tygodnik". Po-
syłam swoje zdjącier u-
miem już zagrać parę ka-
wałków, hymn polski, 
francuski i dużo innych 

oberki, mazurki, tango itd. Basem nie 
mogę biegle władać, ale to musi 
przyjść! 

Życzę powodzenia dla Polskiego Li-
ceum! 

Uczniom wszystkim dobrych sukce-
sów! 

S t a n i s ł a w G Ł O W A C K I 
St . E I ó y - l e s - M l n e s ( P . de C. ) 

Szanowny Panie Redaktorze! 
Należą do tej gromady czytelników 

„Tygodnika Polskiego", którzy go z 
uwagą i przyjemnością czytają, po-
nieważ jest najlepszym pismem pol-
skim, lf,tóre sią rozpowszechnia i słu-
ży Polsce oraz Francji. 

Czytam „dużo", czytam prasę kra-
jową, emigracyjną, bez różnicy z któ-
rego „podwórka" pochodzi, czytam 
prasę francuską różnych kierunków 
i przekonań, słucham wypowiedzi z 
fal eteru we wszystkich językach 
mi zrozumiałych z zachodu i wschodu, 
ale takich (proszę mi wybaczyć) nie-
rozsądnych pism itd. nie ma na świe-
cie jak tzw. „polska prasa niepodle-
głościowa". 

W numerze 46 (214) „TP" w rubryce 
pod 1:;ytułem „odpowiedzi redakcji" 
pisze Panu Ignacemu Karnasowi; 
„jeżeli nie polemizujemy z gazetą, o 
której Pan wspomina" itd. itd. to ja 
ze swej strony dodam: Panie Karnas, 
na pewno jest Pan tym samym towa-
rem eksportowym co i ja, który na-
leżał do kategorii wolno-cłowej i był 
bezkonkurencyjny na zagranicznych 
rynkach pracy, a w kraju niskiej i ta-
niej produkcji był niepotrzebny. Tak 
Panie Karnas, ci nasi opiekunowie 
„duchowo-niepodległościowi" z XX 
wieku naszą Matką-Ojczyznę mieli za 
swoje korytko, a nas za tych co 
wciąż dolewali do koryta. Koryto im 
się zamknęło, dolewaczy ubywa, wiąc 
bez żadnego poczucia honoru lub naj-
mniejszej odpowiedzialności ryją pod 
fundamentami Kraju, który nasi bra-
cia dźwigają z ruin i zacofania. 

I tu „Tygodnik Połski" spełnia dla 
nas ważną rolę, bo nie tylko łączy nas 
z ojczystym Krajem i naszymi braćmi 
w Kraju, ałe i łączy nas z bratnim 
narodem francuskim. By nie być goło-
słownym dają następujący dowód. 

W październiku 1961 r. byłem na 
odczycie dr André Migot, a przecież 
tego obieżyświata nie można posą-
dzić lub zaliczyć (na pewno) do sym-
patyków socjalizmu, ale jak już nad-
mieniłem, ten obieżyświat powiedział 
o Połsce prawdę, która nie tylko jest 
zgodna z opisem prasy krajowej i 
„T.P.", ale i zupełnie z tym, co po-
twierdzają ci, którzy widzieli Kraj 
na własne oczy, w szczególności dzie-
ci będące na wakacjach w Kraju. 

Jestem prawdziwym „kibicem" 
wszystkiego, co polskie, nie przepusz-
czę żadnej okazji, by być tam, 
ffdzi^ jest polskość,, ałe ta z Kraju, 
bo Kraj jest źródłem, z którego tylko 
można czerpać to, co jest polskie. 

ny s t r ó ż i k a ż d y m o ż e z a m e k o b e j r z e ć . 
C o d z i e n n i e p r z e c ł i o d z ą t a m t ę d y s e t k i 
t u r y s t ó w . Z w i e d z i ł e m t a k ż e s a n a t o -
r i u m na K u b a l o n c e , w y b u d o w a n e 
p r z e d w o j n ą , a p o w o j n i e p o w i ę k s z o -
ne. M i a ł e m m o ż n o ś ć z w i e d z i ć s z k o ł ę 
w G ł ę b i c a o l i , o k t ó r e j n i e r a z ż e ś m y 
c z y t a l i , g d y ż m i e ś c i s i ę t a m k o l o n i a 
l e tn i a d l a p o l s k i c h d z i e c i z z a g r a n i c y . 
R o z m a w i a ł e m z k i e r o w n i k i e m t e j s z k o -
ł y , p a n e m L i p o w i c z a n e m , k t ó r y m l 
m ó w i ł , i ż t e g o r o k u są d z i e c i z F r a n -
c j i , w s z y s t k i e z a d o w o l o n e , w e s o ł e i 
a p e t y t m a j ą d o s k o n a ł y . _ 

N a s t ę p n i e z w i e d z i ł e m W r o c ł a w . Są 
tu j e s z c z e m a ł e ś l a d y od w o j n y . A l e 

Z a pośrednictwem „Tygodnika Pol- ^ ^^^ " i ^ t tych ś l a d ó w n i e z n a j -
rrenr?' zwracam, sie do Rodaków, d z i e , b o p r a c a i d z i e b e z us tanku . . T u 

na u c h o d ź s t w i e m o w i s i ę n a m i p i s ze . 
skiego" zwracam sią do Rodaków, 
którzy pragną prawdziwych rjoiado-
mości z Tolli,Tn:^w7t'^i:rytycZych ¿ ë N i e m c y p o w o j n i e w y b u d o ^ ^ 
o niedociągnięciach i kłopotach kra- ^ ^ t ìl"^^^ 
jowych) niech czytają prasę krajową, 
na pewno więcej znajdą krytyki itp 
jak np. w tzw. prasie „niepodległoś-

w l e d ż . P o l s k a n i e d o s t a ł a t y l e „ s y r o p u 
d o l a r o w e g o " d ó w y p i c i a , na i r o z w ó j 
g o s p o d a r k i , c o N i e m c y z a c h o d n i e . M ó -

cix>w.ej", która z krajowej krytyki w i s i ę tu, ż e w P o l s c e b r a k t e g o i 
wyrabia czarną farbę dla oczerniania t e g o . W P o l s c e j e s t w s z y s t k o , ^ z \ ^ e -
Kraju. d z i ł e m w e W r o c ł a w i u k i l k a n a ś c i e m a -

. , , , g a z y n ó w t o w a r o w y c h . T a m m o ż n a d o -
Koncząc, fzyczę Wam, pracownicy w s z y s t k o , p o c z ą w s z y o d i g ł y d o 

owncr,.en r,ra- ^^^^tocykla, z w y j ą t k i e m o w o c ó w p^o-
ł u d n i o w y c h . J e d n o j e ś l p r a w d ą , ź e 
w a k a c j e t o o k r e s g o r ą c y i j e s t c o -
k o l w i e k b r a k m i ę s a w n i e k t ó r y c h 
o k o l i c a c h P o l s k i ; a l e za t o w ę d l i n j e s t 
p o d d o s t a t k i e m . D o nas s i ę tu m ó w i 
1 p i s z e , ż e w P o l s c e n i e m a w o l n o ś c i . 
T o m o ż n a r o z u m i e ć o j a k ą w o l n o ś ć s i ę 
t a m r o z c h o d z i . P r z e c i e ż t a m l u d z i e 
p y s k u j ą , t a k j a k i tu n a z a c h o d z i e . 
K t o c h c e s w ó j k u l t r e l i g i j n y _ u p r a w i a ć 

Wymiana 
doświadczeń 
miedzy polskimi 
i francuskimi 
spółdzielcami 

N a z a p r o s z e n i e s p ó ł d z i e l c ó w f r a n c u s -
k i c h b a w i l i o s t a tn i o w e F r a n c j i p r z e d -
s t a w i c i e l e p o l s k i c h s p ó ł d z i e l n i p r z y -
s z k o l n y c h ( u c z n i o w s k i c h ) . P o b y t gośc i 
p o l s k i c h m i a ł c h a r a k t e r r e w i z y t y , p o -
n i e w a ż f r a n c u s c y s p ó ł d z i e l c y p r z e b y -
w a l i w i o s n ą b i e ż ą c e g o r o k u w Po l sce . 

C e l e m w z a j e m n y c h w i z y t b y ł a w y -
m i a n a d o ś w i a d c z e ń . O s i ą g n i ę c i a spó ł -
d z i e l n i u c z n i o w s k i c h w P o l s c e z y s k a -
ł y d u ż e u z n a n i e f r a n c u s k i c h spó ł -
d z i e l c ó w . 

„Tygodnika Polskiego" owocnej pra 
cy dla dobra Naszej wspólnej Matki-
-Ojczyzny. 

W ł . B I A Ł O S I E W I C Z 
87, r u e d e L e n s — L i l l e ( N o r d ) 

Co nowego w Polsce? 
J u ż j e s t e ś m y p o w a k a c j a c h . W a k a c j e 

s p ę d z i l i ś m y w e d ł u g z a s o b ó w m a t e r i a l -
n y c h i g d z i e k t ó r y m ó g ł . T y c h , k t ó r z y 
s p ę d z i l i w a k a c j e w P o l s c e , z n a j o m i — t o m u w o l n o . W i d z i a ł e m w n i e d z i e -

l ę s a m na s w o j e o c z y , ] a k l u d z i e s z l i 
m a s o w o d o (kośc i o ł ów i n i k t i m n i e 
p r z e s z k a d z a ł . C h y b a t o s i ę z a l i c z a d o 
, , n l e w o l n o ś c i " , ż e w s z e l k i m o s z u s t o m 
n i e w o l n o t e g o rob i ć , c o k i e d y ś r o b i l i . 
B o oszuśc i , z ł o d z i e j e , c h u l i g a n i n i e 
m a j ą p o w o d z e n i a d z i s i a j w P o l s c e . A l e 
za t o u c z c i w y r o b o t n i k m ą d z i s i a j 
s w o j ą w a r t o ś ć . 

J e s t p r a w d ą , ż e p o z i o m ż y c i o w y w 
P o l s c e n i e j e s t j e s z c z e t ak i , j a k na 
z a c h o d z i e . A l e o ś w i a d c z ę u r o c z y ś c i e : 
ż e g d y b y ś m y b y l i m i e l i to , c o d z i s i a j 
m a r o b o t n i k w P o l s c e , t o a n i j e d e n 
z nas n i e b y ł b y s z ed ł w ś w i a t c h l e b a 
szukać , c h y b a t ak i , c o b y chc i a ł p r z y -
g ó d s z u k a ć na ś w i e c i e . 

P a w e ł S Z A R Z E Ć , 
35, r u e de G a u l l e 
A l g r a n g e (Mose l leJ 

s ą s i e d z i z a p y t u j ą : c o n o w e g o w P o l -
s c e ? 

C h c ę op i sać , t y l k o t o c o w i d z i a ł e m . 
O t ó ż w a k a c j e s p ę d z i ł e m w W i ś l e . 
W i s ł a j e s t z n a n ą na c a ł ą P o l s k ę , z d r o -
w ą k l i m a t y c z n ą oko l i c ą . R o k r o c z n i e 
p r z y j e ż d ż a tu o k o ł o 30 t y s i ę c y o s ó b 
na w y p o c z y n e k . B y ł o b y i ch j e s z c z e 
w i ę c e j , a l e b r a k p o m i e s z c z e n i a , c h o -
c i a ż p r z e d w o j n ą W i s ł a m i a ł a 1.000 
b u d y n k ó w , a d z i s i a j m a ich 1.500. M o ż -
na tu s p o t k a ć t u r y s t ó w r ó ż n y c h n a r o -
d o w o ś c i . P r z e d w o j n ą n i e c a ł a W i s ł a 
m i a ł a ś w i a t ł o e l e k t r y c z n e ^ T e r a z j e s t 
1 l u d z i e są z t e g o b a r d z o z a d o w o l e n i . 
W ł a d z e p o l s k i e p r z y c h o d z ą z wde lką 
p o m o c ą r o b o t n i k o m - w c z a s o w i c z o m . 
B u d u j e s i ę tu m a ł e b u d y n k i na d w i e 
o s o b y lub na c z t e r y o s o b y k a ż d y . R a -
z e m t e b u d y n k i w y g l ą d a j ą j a k t a k i e 
m a ł e o s i e d l e . K a ż d e t a k i e o s i e d l e n a -
l e ż y d o j e d n e g o z a k ł a d u i na k a ż d y m 
n a p i s a n e z j a k i e g o z a k ł a d u p r a c y 
m i e s z k a j ą w n i m w c z a s o w i c z e . 

W e W i ś l e j e s t z a m e k , kt<^ry p r z e d 
w o j n ą n a l e ż a ł d o b y ł e g o p r e z y d e n t a 
M o ś c i c k i e g o . D z i s i a j j e s t t o do 'm w c z a -
s o w y d l a u r z ę d n i k ó w p a ń s t w o w y c h . 
P r z e c h o d z i ł e m k o ł o t e g o d o m u . B y ł e m 
b a r d z o c i e k a w y , g d y ż c z y t a ł e m w j e d -
n e j g a z e c i e , i ż w o k o l i c e z a m k u n i e 
m o ż n a s i ę z b l i ż a ć i p i l n u j ą g o w o j s k o -
w e p o s t e r u n k i . T y m c z a s e m s t r a ż u 
b r a m y t o n i e ż o ł n i e r z e , t y l k o z w y c z a j -

U W A G A ! 
Wszyscy nasi Czytelnicy, 

którzy w terminie do dnia 
31.1.1962 r. opłacą z góry co 
najmniej, półroczną prenume-
ratę „Tygodnika" otrzymają 
tytułem premii ciekawą po-
wieść za zwrotem kosztów 
przesyłki — 0,90 NF. 

Czytelnicy mogą wybrać: 
„Popiół i diament" — Andrze-
jewskiego; lub: 
„Gdy owoc do j rzewa" — 
Brzecłiwy. 

Prosimy o podanie wybra-
nej powieści. 

Zespół Ziemi Cieszyńskiej w Danii 
w D a n i i p r z e b y w a ł S p ó ł d z i e l c z y 

Z e s p ó l P i e ś n i i T a ń c a Z i e m i C i e -
s z y ń s k i e j . B y ł a t o r e w i z y t a , w z w i ą z -
k u z p o b y t e m w r o k u 1960 w P o l s c e 
M ł o d z i e ż o w e g o Z e s p o ł u A r t y s t y c z n e g o 
z e s z k o ł y E m d r u p b o r g w K o p e n h a -
d z e . 

P o d c z a s p o b j f t u w D a n i i Z e s p ó ł p o l -
s k i d a ł o g ó ł e m j e d e n a ś c i e w y s t ę p ó w . 

z c z e g o sześć w o ś r o d k a c h p o l o n i j -
n y c h — w N y k b i n g , M a r i b o , N a k s -
k o v , N a e s t v e d , O d e n s e i K o p e n h a d z e . 

P o l o n i a d u ń s k a p r z y j m o w a ł a c i e -
s z y ń s k i e d z i e w c z ę t a i c h ł o p c ó w n a d -
z w y c z a j s e r d e c z n i e , t ł u m n i e z a p e ł n i a -
j ą c w i d o w n i e na W y s t ę p a c h a r t y s t y c z -
nych . W z r u s z a j ą c e s p o t k a n i a w D o -
m a c h P o l s k i c h w M a r i b o i N a k s k o v 
p r z e r o d z i ł y s i ę w w i e l k ą m a n i f e s t a c j ę 
u c z u ć P o l o n i i d l a O j c z y z n y . W O d e n -
s e Z e s p ó ł Z i e m i C i e s z y ń s k i e j z a -
p r z y j a ź n i ł s i ę z Z e s p o ł e m T a n e c z n y m 
P o l o n i i , k t ó r y w u b i e g ł y m r o k u gośc i ł 
w P o l s c e — w y m i e n i o n o p o d a r u n k i , 

starań i nie będzie szczędziła ofiar, a d r e s y , o b i e t n i c e w z a j e m n e g o k o r e s -
aby w czasie obchodów Tysiąclecia p o n d o w a n i a . K o n t a k t y z P o l o n i ą b y ł y 

- - Państwa Polskiego zebrać niezbędne b a r d z o b l i s k i e i s e r d e c z n e , m. in . z e 
p r z e d s t a w i c i e l i o ś r o d k ó w p o l o n i j n y c h , fundusze na budową szkoły w Olecku. ^ I n i i ^ — ^ s z S ^ ^ n i ^ c z ł ^ S ^ k ^ ^ l ^ T C ^ 

Solidaryzujemy się z rezolucją P o ł u p o l s k i e g o m i e s z k a l i u r o d z i n P o -
. _ l . n n i i . 3 . . — J , i . .V. 

Z życia Kodaków w Szwecji 
w Go t l ebo r gu o d b y ł o s i ę p l e n a r n e 

p o s i e d z e n i e K o m i t e t u B u d o w y S z k ó ł 
T y s i ą c l e c i a w S z w e c j i z u d z i a ł e m 

p r a s y s z w e d z k i e j i K o n s u l a t u P R L . 

D e l e g a c i P o l o n i i s z w e d z k i e j A uchwaloną w lipcu 1961 r. na spotka- l o n i i d u ń s k i e j i m i e s z a n y c h m a ł -
ż e ń s t w p o l s k o - d u ń s k i c h . U d e r z a j ą c a 
b y ł a s e r d e c z n a ż y c z l i w o ś ć P o l o n i i d l a 

W poczuciu wspólnoty z Krajem w s z y s t k i c h s p r a w d z i e j ą c y c h s i ę o b e c -
n i e w P o l s c e , t r o s k a o o d b u d o w ę 

P r o c z k o w s k i i T . K o n s t a n t y z ł o ż y l i niu polonijnym w Szczecinie. 

s p r a w o z d a n i e z e s p o t k a n i a P o l o n i i w 
S z c z e c i n i e . P o o m ó w i e n i u d o t y c h c z a - j„i ,7 • • i w ¡ r v i s c e , v ra 
s o w e j d z i a ł a l n o ś c i K o m i t e t u G ł ó w n e g o ^^^^''^ujemy mezłomne ^ r a j u 1 W a r s z a w y . 

, , nasze stanowisko wobec odzyskanuch 
i p o d k o m i t e t o w l o k a l n y c h u c h w a l o n o ^^^^ piastowskth " i e . w s p o m n i e ć choc i a ż 
r e z o l u c j ę , w k t ó r e j m . in . c z y t a m y : „4 A • ^ • k i l k u n a z w i s k z l i c z n e j g r u p y d z i a ł a -

Przeciwstawtać stą będziemy wszel- c z y p o l o n i j n y c h , k t ó r z y d o k ł a d a l i 
„Przedstawiciele Polonii ze Sztock- kim wrogim zakusom na sprawiedliwe w s z e l k i c h s t a r a ń , a b y p o l s k i e d z i e w -

holmu, Malmo, Göteborg, Norrköping, prawa Narodu Polskiego do Ziem Za- c z ę t a i c h ł o p c y c zu l i s i ę w D a n i i „ j a k 
chodnich i Północnych nad Odrą i 
Nysą Łużycką". ' "" 

Boras, Finspang, Bromalla, Eskilstuna, 

Falun, Halsinborg, Vasteras, zebrani 

na Plenarnym Posiedzeniu Komitetu 

Budowy Szkół Tysiąclecia w Szwecji p ^ L w S.-tcckholmie o d b y T ' s i ę p o k a ¡ 
w Góteborgu, wyrażają pełne popar- f i l m o w y d l a Po l - ;n l i , z a m i e ś . ka l e j w 
cie dla Narodu Polskiego w dziele p a l u n . W y ś w i e t l o n o f i l m „ S p o t k a n i e " 
zbudowania w Polsce 1000 szkół — „ „„i,„ • . . . 

., , „ . , . „ • .. n i p o k a z i e f i l m o w y m z in c j a t v w y 
pomników Tysiąclecia Państwa Pol- -I I J \ 
^ " P r z e w o d n i c z ą c e g o K o m i t e t u B u d o w y 

Sz ików T y s i ą c l e c i a w F a l u n , p . M a l -
Polonia w Szwecji przyjęła patronat t a ń s k l e g o , z o s t a ł a z o r g a n i z o w a n a 

nad budową Szkoły Tysiąclecia w z b i ó r k a p i e n i ę ż n a na b u d o w ę s z k o ł y 
Olecku. Przekazała do chwili obecnej w O l e c k u , k t ó r a p r z y n i o s ł a 200 k o r o n . 
na ten cel ponad 13 tys. koron. 

Jesteśmy głęboko przekonani, że 

Polonia szwedzka dołoży wszelkich k a z ó w f i l m o w y c h 

P r e z e s K r u s z e l -
n i ck i , pp . M a s s a l s c y , B u c h o w i e , S ł o -
w i k , M i e r z w a , S o ś n i e c c y , S t e f f e n s e n o -

S t a r a n i e m K o n s u l a f u G e n e r a l n e g o w i e z O k r ę g u N a k s k o v c z y p a n i e 
T y r a ń s k a , R u s i n o w s k a i p . L e ż o ń z 
O d e n s e , cxy w r e s z c i e u r o c z a p r z e w o d -
n i c z k a p o K o p e n h a d z e p. K a z i m i e r a 
Kęd/ . i o ł ek i p . p r e z e s S t r z e s z e w s k i z 

P o p o k a z i e f i l m o w y m z l n i c j a t v w y K^openhagi — w s z y s c y o p i e k o w a l i s i ę 
p o l s k ą g r u p ą z w i e l k ą ż y c z l i w o ś c i ą . 

N a z a k o ń c z e n i e p o b y t u P o l o n i a d u ń -
ska z g o t o w a ł a Z e s p o ł o w i Z i e m i C i e -
s z y ń s k i e j w i e l k ą n i e s p o d z i a n k ę , p r z y -
b y w a j ą c l i c zn i e na p o ż e g n a n i e na g r a -
n icę . P r e z e s Z w i ą z k u P o l a k ó w w D a -
n i i p . Franc i i s zek J a k u b i k p r z e k a z a ł 
l i s t z s e r d e c z n y m i p o z d r o w i e n i a m i 
„ d l a c a ł e j P o l s k i L u d o w e j " . 

P o l o n i a w F a l u n w y r a z i ł a g o r ą c e 
ż y c z e n i e c z ę s t s z e g o o r g a n i z o w a n i a p o -



Wystawa rysunków 
dziecięcych 
w gmachu UNESCO w Paryżu 

s t a r a n i e m d e p a r t a m e n t u k u l t u r a l n e -
g o U N E S C O zos ta ła z o r g a n i z o w a n a w 
s i e d z i b i e U N E S C O p r z y p l a c u F o n -
tenoy w P a r y ż u w y s t a w a d w u s t u n a j -
lepszycłi r y s u n k ó w dziecięcych, j a k a 
odby ła się w W a r s z a w i e w e w rze śn iu 
i październiku b ieżącego roku, o c z y m 
z r e s z t ą o b s z e r n i e p i s a l i ś m y . 

1 c z e r w c a 1960 r . z o k a z j i M i ę d z y -
n a r o d o w e g o D n i a Dz iecka Po lsk ie R a -
dio i T e l e w i z j a o g ł o s i ł y k o n k u r s r y -
s u n k ó w i p r a c m a l a r s k i c h d z i e c i ę c y c h 
p o d h a s e ł m „ M o j a O j czyzna " . P r o t e k -
t o r a t n a d w y s t a w ą o b j ą ł P o l s k i K o m i -
t e t d l a S p r a w U N E S C O . Z a p r o s z o n o d o 
u d z i a ł u w w y s t a w i e d z i e c i z c a ł e g o 
ś w i a t a . 

N a konkurs w p ł y n ę ł o ogó łem 105.217 
prac z 80 k r a j ó w ze wszystk ich konty -
nentów. w m a j u 1961 r . j u r y konkursu 
przyzna ło 70 złotych meda l i , 118 s r e b r -
nych, 252 b r ą z o w y c h oraz 444 w y r ó ż -
nieii. 

R y s u n k i w y s t a w i o n e w g m a c h u 
U N E S C O w y r a ż a j ą uczucia dzieci d la 
rodzin, ogn iska d o m o w ^ o , szkoły, 
przy jac ió ł , pe jzaży, z w y c z a j ó w o jczy -
stego k r a j u . 

D e p a r t a m e n t k u l t u r a l n y U N E S C O 
z a m i e r z a r o z p o w s z e c h n i ć w ś r ó d d z i e c i 
s zkó ł f r a n c u s k i c h , p e d a g o g ó w , i n s t y -
t u t ó w o w ą w y s t a w ę , Ir tóra b ę d z i e 
c z y n n a p r z e z ca ły g rudz ień w godz i -
nach od 18-e j do 20-ej . 

JEA1ÎÎ M A R A I S 
i O D I L E Y E R S O I S 
ODWIEDZILI WARSZAWĘ 

Sukcesy Basi Kwiatkowskiej 
„ Q u e l l e j o i e d e v i v r e " t o t y t u ł 

f r a n c u s k o - w ł o s k i e j k o m e d i i , k t ó r e j 
u r o c z y s t a p r e m i e r a o d b y ł a s i ę w l i -
s t o p a d z i e w p a r y s k i m „ M a r i g n a n " . 
P r e m i e r a p o ł ą c z o n a b y ł a z b a n k i e t e m , 
na k t ó r y z a p r o s z o n o 1000 z n a n y c h 
o sob i s t o ś c i s t o l i c y F r a n c j i , m . in. t a -
k i c h a r t y s t ó w , j a k M i c h e l i n e P r e s l e , 
J e a n M a r a i s c z y C h r i s t i a n M a r q u a n d . 
J e d n a k p i e r w s z ą o sobą b y ł a t y m r a -
z e m B a s i a K w i a t k o w s k a , o d t w ó r c z y n i 
g ł ó w n e j r o l i w f i l m i e R é n é C l e m e n t . 

„ O t o r a d o ś ć ż y c i a " t o o b r a z u k a z u -
j ą c y R z y m w l a t a ch k r y z y s u e k o n o -
m i c z n e g o la t 20 - t ych , be z ro t i o c i a i n a -
r a s t an i a f a s z y m u . Są t o p e r y p e t i e 
m ł o d y c h c h ł o p c ó w , z w o l n i o n y c h z 
w o j s k a , k t ó r z y n i e m o g ą c z n a l e ź ć p r a -
cy , z m u s z e n i c i ę ż k i m i w a r u n k a m i , 
p r z y s t ę p u j ą d o r u c h u f a s z y s t o w s k i e g o . 
J e d e n z n i ch w p a d a na t r o p t a j n e j 
d r u k a r n i , w y d a j ą c e j u l o t k i a n t y f a s z y -
s t o w s k i e 1 w ł a ś n i e t a m p o z n a j e u r o -
czą d z i e w c z y n ę , k t ó r ą g r a Bas i a . 

O b e c n i e B a r b a r a L a s s c z y l i K w i a t -
k o w s k a ( L a s s t o p s e u d o n i m z a g r a n i c z -
n y Bas i ) , g r a w f i l m i e J a c q u e s D e v e y 
pt . „ R i f i f i à T o k y o " . T a r o l a o d b i e g a 
o d p o p r z e d n i c h t y p ó w b o h a t e r e k i n -
t e r p r e t o w a n y c h p r z e z Bas i ę . J e s t t o 
t r o c h ę t y p „ f e m m e f a t a l e " , b e z w z g l ę d -
n e j , o k r u t n e j k o b i e t y , k t ó r a d o p r o w a -
d z a s w e g o m ę ż a d o s a m o b ó j s t w a . J e j 

B a r b a r a K w i a t k o w s k a - Ł a s s g r a g ł ó w -
ną ro lę w f i lmie „ L y c a n t h r o p u s " 

T r u f f a u t , a m ł o d y m fciohaterem f i l m u 
b ę d z i e z n a n y j u ż m a ł y b o h a t e r „ C z t e -
r y s t u b a t ó w " , J e a n P i e r r e L e a u d , k t ó -
r y w m i ę d z y c z a s i e z d ą ż y ł j u ż u r o s n ą ć 
i s k o ń c z y ć 17 lat . W ł o s k ą n o w e l ę 
f i l m o w ą r e ż y s e r u j e s y n w i e l k i e g o r e -
ż y s e r a R o s s e l i n i e g o . W J a p o n i i t e -
m a t t e n p o d e j m u j ą m ł o d z i , n i e z n a n i 
j e s z c z e t w ó r c y . W N i e m c z e c h z a ś — 
s y n z n a n e g o r e ż y s e r a — Oph i i l s . 

P o l s k ą n o w e l ę p r z y g o t o w u j e J e r z y 
S t e f a n S t a w i ń s k i , a u t o r s c enar ius za 
d o f i l m u „ E r o i c a " , r e ż y s e r e m j e j Toą-
dz i e A n d r z e j W a j d a , a t )Ohaterami B a -
sia K w i a t k o w s k a i Z b y s z e k C y b u l s k i . 
T r e ś c i ą t e j n o w e l i są p e r y p e t i e m ł o -
d e j p a r y , k t ó r a m a s t a n ą ć na ś l u b -
n y m k o b i e r c u . S l u b j e d n a k s i ę n i e 
o d b y w a , g d y ż na p r z e s z k o d z i e s t a j ą 
k o n f l i k t y m ł o d y c h m i ę d z y u c z u c i e m 
a o s o b i s t y m i a m b i c j a m i . N o w e l k a m a 
c h a r a k t e r p o g o d n y , k o m e d i o w y . I n t e n -
c j ą p r o d u c e n t a b y ł o z r e s z t ą p r z e r w a -
n i e „ c z a r n e j s e r i i " f i l m ó w o m ł o d z i e -
ż y . P r e m i e r a „ A m o u r a 20 a n s " m a 
o d b y ć s ię j u ż w s t y c z n i u . 

Z a p r o s z e n i na T y d z i e ń F i l m u F r a n -
c u s k i e g o d o M o s k w y — z a t r z y m a l i 
s i ę d w a d n i w W a r s z a w i e : s ł y n n y 
a k t o r J e a n M a r a i s i n o w a g w i a z d a 
e k r a n u O d i l e V e r s o i s , s i os t ra popu l l a r -
n e j a k t o r k i — M a r i n y V l a d y . Z w i e -
d z i l i m i a s t o , o b e j r z e l i p o l s k i e f i l m y , 
z o s t a l i p r z y j ę c i p r z e z A m b a s a d o r a 
F r a n c j i , w z i ę l i u d z i a ł w k o n f e r e n c j i 
p r a s o w e j i c oc ta i lu , I c t ó r ym uczc i l i i ch 
p o l s c y f i l m o w c y , b y l i na p r e m i e r z e 
f i l m u „ G a r b u s " r e ż . A n d r é H u n e b e l l e , 
(z J e a n M a r a i s w r o l i g ł ó w n e j ) . P o -
k o c h a l i P o l s k ę — 1 j e j s t o l i c ę . 

M ó w i J e a n M a r a i s : 
i,Jestem pierwszy raz w Polsce, 

ale czuję się naprawdę jak u siebie, 
bo na każdym kroku stykam się z ży-
czliwością - serdecznością. Podobają 
mi się ludzie i podoba mi się War-
szawa. Cdy przechadzam się ulica-
mi — podziwiam pracę tych, którzy 
ofiarowali miastu całą swoją miłość 

N i e p e w n a p o g o d a nie przeszkodzi ła 
artystom w zw iedzan iu W a r s z a w y 

aby wskrzesić je do życia. Jesteście 
narodem artystów. 

Widziałem krótki dokumentalny 
film „Varsovie quand même" z ko-
mentarzem mówionym przez Marię 
Casares, i widziałem „Popiół i dia-
ment" reż. Andrzeja Wajdy, film w 
którym gra wasz wspaniały aktor — 
Zbigniew Cybuiski. Byłem wstrząśnię-
ty patrząc na męczeństwa, które prze-
żyła w czasie wojny Warszawa, a „Po-
piół i diament" uważam po prostu za 
arcydzieło". 

M ó w i ' O d i l e V e r s o i s : 
„Najsilniejszych wrażeń doznałam 

w czasie zwiedzania Starego Miasta, 
gdy opowiedziano mi, że wokoło były 
gruzy, a na ścianach jednego ze zbu-
rzonych domów jakiś artysta namalo-
wał słońce i napis: „Ufamy przy-
szłości!". Przede wszystkim to zapa-
miętam z mego pobytu w Polsce". 

P o l a c y n a S e s j i P r a s o z n a i u c z e j 
UJ S t r a s b u r g u 
( O d n a s z e g o ko respondenta ) 

Bas i a w j e d n e j z p i e rwszych s w y c h 
ról w f i lmie „Zezowa te szczęście" 

p a r t n e r a m i są C h a r l e s V a n e l , K a r l 
B o h e m , M i c h e l W i t o l d i K e i k o K i i s h i . 

O t r z e c i m f i l m i e w a r t o n a p i s a ć t r o -
c h ę s z e r z e j . 

F r a n c u s k i p r o d u c e n t f i l m o w y , P i e r r e 
R o u s t a n g z , , U l i s s e p r o d u c t i o n " p o s t a -
n o w i ł w y p r o d u k o w a ć m i ę d z y n a r o d o w y 
f i l m pt . „ A m o u r à 20 a n s " . F i l m b ę -
d z i e s i ę s k ł a d a ł z p i ę c iu n o w e l e k r a -
n i z o w a n y c h w 5 k r a j a c h — F r a n c j i , 
P o l s c e , W ł o s z e c h , J a p o n i i i N i e m c z e c h . 

F r a n c u s k ą n o w e l ę o „ M i ł o ś c i d w u -
d z i e s t o l a t k ó w " p r z y g o t o w u j e F r a n ç o i s 

O d 27 l i s t o p a d a o d b y w a s i ę w S t r a s -
b u r g u P i ą t a M i ę d z y n a r o d o w a S e s j a 
D o s k o n a l e n i a D z i e n n i k a r z y . P o t r w a 
ona o k o ł o p i ę c i u t y g o d n i . M i ę d z y n a -
r o d o w e C e n t r u m W y ż s z e j W i e d z y o 
P r a s i e w S t r a s b u r g u j e s t j u ż s z e r o k o 
z n a n e w ś w i e c i e . S e s j e o r g a n i z o w a n e 
tu c o r o c z n i e p r z e z U N E S C O są n o w ą 
i c i e k a w ą f o r m ą s z k o l e n i a i d o s k o n a -
l e n i a d z i e n n i k a r z y , są b o w i e m j e d -
n o c z e ś n i e m i ę d z y n a r o d o w y m i s p o t k a -
n i a m i „ p r z y o k r ą g ł y m s t o l e " . W w y -
k ł a d z i e i n a u g u r a c y j n y m p r o f . J a c q u e s 
L é a u t e , d y r e k t o r C e n t r u m p o w i e d z i a ł : 

„Ludzie powinni się znać. Spotykamy 
się więc tu — tak różniący się między 

sobą, przedstawiciele tak różnych śro-
dowisk, kultur i ustrojów. Chodzi o to, 
by najpierw między nami nastąpiła 
wymiana myśli. Jako dziennikarze je-
steśmy zobowiązani potem przekazać 
je innym". 

W ś r ó d 29 u c z e s t n i k ó w p r z y b y ł y c h 
z 19 k r a j ó w , w S t r a s b u r g u j e s t d w ó c h 
p r z e d s t a w i c i e l i P o l s k i : K r z y s z t o f K ą -
k o l e w s k i i M a r e k P i w o ń s k i . J e d n y m 
z w y k ł a d o w c ó w zaś j e s t p r o f . d r M i e -
c z y s ł a w K a f e l , K i e r o w n i k S t u d i u m 
D z i e n n i k a r s k i e g o U n i w e r s y t e t u W a r -
s z a w s k i e g o . 

Z a i n t e r e s o w a n i e p rasą p o l s k ą j es t 
tu duże . O s t a t n i o C e n t r u m w y d a ł o 
z o k a z j i 300- leo ia p r a s y p o l s k i e j o b -

s z e r n y t o m p o ś w i ę c o n y p o l s k i e j p r a s i e 
1 d z i e n n i k a r s t w u . K i l k a n a ś c i e a r t y k u -
ł ó w z a r ó w n o o b o g a t e j p r z e s z ł o ś c i n a -
s z e j p r a s y , od w y d a n e g o w 1760 r. 
„ M e r k u r i u s z a P o l s k i e g o " , j a k i o r o z -
w o j u p r a s y , r a d i a i t e l e w i z j i w d z i -
s i e j s z e j P o l s c e u k a z a ł o s i ę p o f r a n -
c u s k u i a n g i e l s k u . 

W c zas i e t r w a n i a s e s j i z o s t an i e o t -
w a r t a w y s t a w a p o ś w i ę c o n a p r a s i e 
p o l s k i e j . P o l s c y u c z e s t n i c y z a p r e z e n -
t u j ą t e ż j e d n ą z b a r d z i e j i n t e r e s u j ą -
c y c h a u d y c j i r a d i o w y c h , k t ó r a z o s t an i e 
o d t w o r z o n a z t a ś m y m a g n e t o f o n o w e j 
o r a z e g z e m p l a r z e s t a r y c h p i s m p o l -
s k i c h z p o c z ą t k ó w u b i e g ł e g o w i e k u , 
b ę d ą c y c h ś w i a d e c t w e m p o z i o m u ó w -
c z e s n e j p r a s y p o l s k i e j . P o l a c y m a j ą 
t e ż z a m i a r z a p o z n a ć z a g r a n i c z n y c h 
k o l e g ó w z r o z w o j e m r e p o r t a ż u , k t ó r y 
p r z e k s z t a ł c i ł s i ę w P o l s c e w p o w a ż n ą 
i i n t e r e s u j ą c ą d z i e d z i n ę p i ś m i e n n i c t w a . 
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B O N N . W e d ł u g p o g ł o s e k k r ą ż ą c y c l i 
•w B o n n , d o s t o l i c y N R F p r z y b y ł n i e -
j a k i E l y e s a B a z n a , o b y w a t e l t u r e c k i , 
z z a m i a r e m u z y s k a n i a od w ł a d z t a m -
t e j s z y c h k w o t y 1,7 m i l i o n a m a r e k (ok . 
425 t y s i ę c y d o l a r ó w ) t y t u ł e m z a l e g ł e -
g o h o n o r a r i u m za u s ł u g i s z p i e g o w s k i e , 
o d d a n e I I I R z e s z y w o k r e s i e w o j n y . 
Z g o d n i e z j e g o i n f o r m a c j a m i , s u m ę 
t ę w ł a d z e h i t l e r o w s k i e j u ż r a z m u 
w y p ł a c i ł y , j ednakże . . . w f a ł s z y w y c h 
f u n t a c h a n g i e l s k i c h , w y p r o d u k o w a n y c h 
p r z e z s p e c j a l n e o d d z i a ł y SS . 

E l y e s a B a z n a b y ł w l a t ach 1943— 
—1944 k a m e r d y n e r e m a m b a s a d o r a 
b r y t y j s k i e g o w A n k a r z e , S i r H u g h e 
K n a t c h b u l l - H u g e s s e n ' a . Z d o b y w s z y 

TELEFON 
DLA G Ł U C H Y C H 

L O N D Y N . W A n g l i i skonst ruowano 
oryg ina lny apa ra t telefoniczny, k tó -
r y m m o g ą się pos ług iwać ludzie źle 
s łyszący. W y g l ą d a on tak j a k z w y k ł y 
aparat , lecz w e w n ą t r z s ł uchawk i z n a j -
d u j e się wzmacniacz , który można r e -
g u l o w a ć za naciśnięciem guzika , w 
zależności od stopnia utraty siuchu. 

PRZECIWKO 
PRÓCHNICY ZĘBÓW 
B A L T I M O R E , w U S A w y n a l e z i o n o 
ś r o d e k , k t ó r y z a b a r w i a s i ę na c z e r -
w o n o w z e t k n i ę c i u z b a k t e r i a m i w y -
w o ł u j ą c y m i p r ó c h n i c ę z ę b ó w . 

Ś r o d e k t en dos t a r c za s i ę d z i e c i o m 
w r a z z m a ł y m l u s t e r k i e m d e n t y s t y c z -
n y m , a b y p o s ł u g u j ą c s ię m m m o g ł y 
z e s z c z e g ó l n ą u w a g ą c z y ś c i ć t e m i e j -
sca , g d z i e i >owsta ją na z ębach c z e r -
w o n e p l a m y . 

W A R S Z A W A K T P̂̂ P̂̂L! 
n o w W a r s z a w i e u k ł a d h a n d l o w y , 
na k t ó r e g o p o d s t a w i e P o l s k a w y w o -
z i ć b ę d z i e d o G h a n y d o b r a i n w e s t y -
c y j n e , a i m p o r t o w a ć ) ( akao , n a s i o n a 
o l e i s t e i d r e w n o s z l a c h e t n e . 

k l u c z e o d t a j n e g o s c h o w k a w g m a c h u 
a m b a s a d y , f o t o g r a f o w a ł t a j n e d o k u -
m e n t y b r y t y j s k i e i p r z e k a z y w a ł o d -
b i t k i w ł a d z o m w y w i a d u h i t l e r o w s k i e -
go . Z n a n o g o pod p s e u d o n i m e m „ C i -
c e r o " . 

P r e t e n s j e s w o j e B a z n a o p i e r a na 
t w i e r d z e n i u , ż e p a ń s t w o z a c h o d n i o -
n i e m i e c k i e s t a n o w i k o n t y n u a c j ę p r a w -
ną I I I R z e s z y . 

KTO ODKRYŁ 
AMERYKĘ? 

M A D R Y T . P ro f e so r historii n a un i -
wersytec ie madryck im, Lu i s de Sosa, 
opub l ikowa ł ostatnio pracę, w które j 
dowodzi , że odkrycia A m e r y k i n ie do -
konał Krzysztof K o l u m b , lecz żeglarz 
anda luzy jsk i , A lonso Sanchez. M i a ł 
on przekazać K o l u m b o w i sporządzone 
przez siebie m a p y i rysunki . Dop ie ro 
pos iada jąc takie wyposażenie , a t ak -
że.. s tosunki na dwo r ze hiszpańskim, 
K o l u m b zorgan izowa ł w y p r a w ę do 
A m e r y k i statków, którymi dowodz i l i 
znani żeg larze hiszpańscy, toracia P i -
zon. 

Hipoteza p ro fe so ra madryck iego w y -
w o ł a ł a krytykę ze strony innych uczo-
nych hiszpańskich, a także włosk ich . 

CZECHOSŁOWACKA SIŁOWNIA JĄDROWA 
P R A G A . W B o h u n i c a c h , w piobl iżu 

T r n a w y , t r w a j ą p r a c e n a d b u d o w ą 
p i e r w s z e j w C z e c h o s ł o w a c j i s i ł o w n i 
j ą d r o w e j . Z o s t a n i e o n a w y p o s a ż o n a w 
r e a k t o r a t o m o w y p r a c u j ą c y na k r a j o -
w y m u r a n i e n a t u r a l n y m . M o c c i e p l n a 
c z e c h o s ł o w a c k i e j s i ł o w n i j ą d r o w e j 
w y n i e s i e b l i s k o 600 m e g a w a t ó w , a 
m o c e l e k t r y c z n a — 150 m e g a w a t ó w . 

S t e r o w a n i e r e a k t o r e m i g e n e r a t o r a -
m i e n e r g u e l e k t r y c z n e j b ę d z i e c a ł k o -
w i c i e z a u t o m a t y z o w a n e . P r o b l e m p r z e -

KANSAS CITYK^Las "•̂ "¿liy 
( U S A ) j e d n a z f i rm z b u d o w a ł a k o m -
pletnie wyposażoną f a b r y k ę p rzy rzą -
d ó w optycznych i ins t rumentów po -
m i a rowych w grocie w skale w a p i e n -
ne j . Umieszczenie f a b r y k i w jaskini 
przyniosło spółce korzyści f i n ansowe 
i praktyczne. 

Automatyczn ie odpad ły kłopoty z 
zabezpieczeniem ha l p rodukcy jnych 
przed k u r z e m z zewnąt rz i w i lgoc ią . 
W e n t y l a c j a okazała się ł a tw ie j sza do 
zap'ewnienia niż w norma lnych b u -
dynkach fabrycznych. T rudnośc i p r o -
dukc j i w y n i k a j ą c e a d rgan ia maszyn 
znikły również , b o cala f a b r y k a z n a j -
d u j e się n a l i te j skale . F a b r y k a nie 
boi się poża rów . G r o ź b ę kurzu z l i kw i -
d o w a n o przez wy łożenie ścian jask in i 
okładzinami. 

Koszt b u d o w y wyn ió s ł 66 d o l a r ó w 
za met r k w a d r a t o w y w po równan iu ze 
130 do l a r ami za metr k w a d r a t o w y w 
p r zypadku z w y k ł e j f ab ryk i . 

c h o w y w a n l a o d p a d ó w p r o m i e n i o t w ó r -
c z y c h r o z w i ą z a n o d r o g ą b u d o w y s p e c -
j a l n y c h z b i o r n i k ó w , u k r y t y c h głęfc)oko 
p<xł p o w i e r z c h n i ą z i e m i . 

W a r t o p o d k r e ś l i ć , ż e C z e c h o s ł o w a -
c j a b ę d z i e p i ą t y m w ś w i e c i e k r a j e m , 
d y s p o n u j ą c y m s i ł o w n i ą a t o m o w ą . 

r O C C K . ! Dziesięcioletni s łoń 
t O O C I N „Bongo " , należący do 
zachodnioniemieckiego cy rku w ę d r o w -
nego „ P a l m i r i - B e n n e n w e i s " , d o t k n ą w -
szy t rąbą w s t a jn i p r z e w o d u w y s o -
k iego napięcia, został śmiertelnie po -
rażony p rądem. 

iMi A D r W . K . A n a k i d z e 
/ V ł w O I \ W / A p r z e a n a l i z o w a ł w p ł y w 
n i s k i e j t e m p e r a t u r y na t k a n k ę kos tną 
c z ł o w i e k a . N i e s t w i e r d z i ł o n ż a d n e g o 
u j e m n e g o d z i a ł a n i a t e m p e r a t u r y d o 
m i n u s 180°C, o i l e c zas d z i a ł a n i a n i e 
p r z e k r a c z a ł 5 m i n u t . S t w i e r d z i ł n a t o -
m i a s t s z y b k i e z a n i k a n i e p r o c e s ó w r o p -
n y c h z a c h o d z ą c y c h w tkance k o s t n e j 
w w y n i k u d z i a ł an i a t e j t e m p e r a t u r y . 
M o ż e m i e ć t o d u ż e z n a c z e n i e w l e c z e -
n iu r o p n y c h s c h o r z e ń k o s t n y c h . 

MELBOURNE 
s t r a l i i p o s i a d a d u ż e z ł oża s r eb ra , o ł o -
w i u i c y n k u . T e n a t u r a l n e b o g a c t w a 
c ieszą s i ę — i n i c w t y m d z i w n e -
g o — w i e l k i m s z a c u n k i e m m i e s z k a ń -
c ó w , w d o w ó d c z e g o n a d a j ą o n i s w y m 
u l i c o m „ c h e m i c z n e " n a z w y , j a k T l e -
n e k , S i a r c z e k i tp . 

„France " uypłjjiL-a 
na morze 

N a j p i e r w k i l k a d a t . 11 m a j a , w 
o b e c n o ś c i P r e z y d e n t a R e p u b l i k i n a -
stąp^iło w o d o w a n i e „ F r a n c e " w 
s t o c z n i P e n h o e t w S a i n t - N a z a i r e . 
19 l i s t o p a d a p r a w i e w y k o ń c z o n y 
s t a t ek w y p ł y n ą ł p o r a z p i e r w s z y 
na m o r z e . 19 s t y c z n i a — i n a u g u r a -
c y j n y r e j s na W y s p y K a n a r y j s k i e . 
M i e j s c a b y ł y j u ż z a r e z e r w o w a n e 
od... 1956 r. W r e s z c i e 3 l u t e g o 
p i e r w s z a p o d r ó ż na s t a ł e j l i n i i L e 
H a v r e — N o w y J o r k . 

„ F r a n c e " b ę d z i e g o d n y m zas tępcą 
„ N o r m a n d i e " , k t ó r a z d o b y ł a w 
1935 r. s ł y n n y „ R u b a n B l e u " . 
„ F r a n c e " j e s t j e d n a k n i e c o d ł u ż -
sza — m i e r z y 315,66 m e t r ó w — i 
„ w ę ż s z a w t a l i i " — 33,70 m e t r ó w . 
R o z w i j a 31 w ę z ł ó w , d z i ę k i t u r b i -
n o m o m o c y 130 t y s i ę c y C V . 

S t a t e k m o ż e pomiieśc ić 2000 p a s a -
ż e r ó w w d w ó c h k l asach . C z e k a j ą 
na n i c h : sa la w i d o w i s k o w a na 664 
m i e j s c , t e a t r , k i no , o r k i e s t r a , b i -
b l i o t e k a r o z p o r z ą d z a j ą c a 5000 k s i ą -
żek , d z i e n n i k a m i i p e r i o d y k a m i , 
sa la g i m n a s t y c z n a , d w i e p ł y w a l n i e , 
p i n g - p o n g , m i n i a t u r o w y g o l f , a n a -
w e t s t r z e l n i c a d o r z u t k ó w . 1.300 t e -
l e f o n ó w u m o ż l i w i a sta łą ł ą c zność 
m i ę d z y k a b i n a m i i z l ą d e m . W ł a s -
na g a z e t k a „ L ' A t l a n t i q u e " d o s t a r -
c z y os ta tn i ch w i a d o m o ś c i ze ś w i a -
ta. W p r o m i e n i u 150 k m o d b r z e -
g u o d b i e r a n e będą a u d y c j e t e l e w i -
z y j n e f r a n c u s k i e , a n g i e l s k i e i a m e -

r y k a ń s k i e . N a p e ł n y m m o r z u t e l e -
w i d z o w i e z a p o z n a j ą s i ę z, w ł a s n y m 
p r o g r a m e m „ F r a n c e " . 

S ł o w e m ż y ć n i e u m i e r a ć . G d y b y 
j e s z c z e c e n y b i l e t ó w b y ł y b a r d z i e j 
dostępne. . . 

Wsz{|stkiego na j lepszego 
J e d y n a w s w o i m r o d z a j u w y s t a -

w a „ j e d e n w i e k k a r t z ż y c z e n i a -
m i " zos ta ła z o r g a n i z o w a n a w g a -
l e r i i R o y a l e w P a r y ż u : p r z e d s t a -
w i o n o na n i e j d w a t y s i ące p i ęćse t 
s p o s o b ó w s k ł a d a n i a ż y c z e ń n o w o -
r o c zn j ' ch . 

H i s t o r i a k a r t z ż y c z e n i a m i j e s t 
o c z y w i ś c i e b a r d z o d ł u g a , a l e j e j 
z l o t y w i e k p r z y p a d a na nasze c z a -
sy . Z w y k ł y j x j dp i s z a s t ę p u j e p r o -
t o k o l a r n e n i e g d y ś . w i z y t y . P r o d u k -
c j a k a r t j i o ch łan ia r o k r o c z n i e 600 
ton p a p i e r u , n a k ł a d w y n o s i 200 
m i l i o n ó w e g z e m p l a r z y , a o b r o t y 
p r z e k r a c z a j ą 10 m i l i a r d ó w s t a r y c h 
f r a n k ó w . P r z e d f a n t a z j ą 1 w y o b r a ź -
nią a r t y s t ó w , g r a f i k ó w i d r u k a r z y 
o t w i e r a s i ę s z e r o k i e i>ole d z i a ł an i a . 

U l i c e i p o m n i k i P a r y ż a , k w i a t y , 
r e p r o d u k c j e o b r a z ó w i d z i e ł s z tuk i , 
s c e n y z p o l o w a ń o r a z z a m k i n a d 
L o a r ą w y p i e r a j ą z w o l n a t e m a t y r e -
l i g i j n e . P o z o s t a j ą j e s z c z e n i e z m i e n -
n i e t r z e j k r ó l o w i e , a l e w j a k ż e 
p r z e o b r a ż o n e j postac i . O t o p o d ą ż a -
j ą za g w i a z d ą na r o w e r a c h lub t e ż 
„ o b l e w a j ą " n o w y r o k w k a f e j c e u 
b o k u P é r e N o è l a . 

S ą d z ą c p o ekspKjnatach w y r a ź n y 
jest też w p ł y w wie lk ich w y d a r z e ń 

h i s t o r y c z n y c h . U k w i e c o n e „ k o r o n -
k o w e " k a r t y z 1900 r. c z y t e ż z 
1918 r . — z n a d r u k i e m „ p o k ó j 
u w i e ń c z o n y l i ś ć m i l a u r o w y m i p r z y -
nos i c i s z c z ęśc i e " . 

Assurance — Chômage 
U k ł a d p o d p i s a n y m i ę d z y z w i ą z -

k i e m p r a c o w n i k ó w C N P F z j e d n e j 
s t r o n y a o r g a n i z a c j a m i z w i ą z k o w y -
m i C G T , F O , C F T C i C G C z d r u -
g i e j s t r o n y w p r o w a d z a i s to tne 
z m i a n y w f u n k c j o n o w a n i u „ U n i o n 
N a t i o n a l e p o u r l ' E m p l o i dans l ' I n -
dus t r i e et l e C o m m e r c e " . I n s t y t u c j a 
ta p o w o ł a n a d o ż y c i a w 1958 r . 
o b e j m u j e s w y m z a s i ę g i e m 7 m i l i o -
n ó w l u d z i p r a c y . 

Z d n i e m 1 s t y c zn ia I96 I r . w y -
sokość s k ł a d e k p ł a c o n y c h p r z e z 
p r a c o w n i k ó w i p r a c o d a w c ó w z o s t a -
j e o b n i ż o n a o 75°/o. D e c y z j a ta j e s t 
z g o d n a z e s t a tu t em , k t ó r y p r z e w i -
d u j e r e d u k c j ę s k ł a d e k , g d y r e z e r -
w y f u n d u s z u są w y s t a r c z a j ą c e . W 
m o m e n c i e p o d p i s y w a n i a u k ł a d u 
r e z e r w y d o s i ę g a ł y 1.120 m i l i o n ó w 
N F , t j t y l e i l e w y n o s z ą w p ł y w y 
z e s k ł a d e k w o k r e s i e d w ó c h lat . 
R e z e r w y z a p e w n i a ł y w y p ł a t ę z a -
s i ł k ó w bezrctooc ia pó ł m i l i o n a o s o -
b o m na p r z e c i ą g j e d n e g o r o k u . 

Z a s i ł k i b ędą w y p ł a c a n e b e z r o -
t ) o tnym w w i e k u p o n i ż e j 50 lat 
p r z e z 11 m i e s i ę c y , a n i e 10 j a k d o -
t y chc zas , o r a z s t a r s z y m w w i e k u 
o d 50 d o 60 la t p r z e z 20 m i e s i ę c y 
z a m i a s t 17, a t y m , k t ó r z y p r z e k r o -
c z y l i 60 r o k ż y c i a p r z e z 24 m i e -
s . ące ( d o t y c h c z a s 22 m i e s i ą c e ) . 

P r z e d s t a w i c i e l e C N P W ( p a t r o n a -
tu ) z o b o w i ą z a l i s i ę r ó w n o c z e ś n i e , 
ż e n i e będą w y k o r z y s t y w a ć t y ch 
p o s t a n o w i e ń , a b y p o z b a w i a ć p r a c y 
s t a r s z y c h w i e k i e m r o b o t n i k ó w . 

B. M . 

i TAKTY 
L I S T O P A D 

27—Z8 — Teatr polski z warszawy przeby-
wa! na wysltjpach gościnnych w Bra^ 
ty^iawie iCzcciiOi,lowacja). 

27 — ±^oiniiet miti.uzynaioaowych nagró<l 
lenino«iSiŁicn pomierzono kooptujcie ta. 
in. uczoiieiio japonsiciego Kaoru Ja-
sui i tnalaiza wloslueyo Guiluso. 

37 — JSowy premier Tuicji Isniet inonu 
przjustawa w parlamencie program 
K-vOjego rządu. 

as — iT-remler cnruszczow w Uście do 
premiera Japonii Hajato Ikedy 
odwaoćzyl, że iiSKR opow^iada się za 
jaic najszybszą realizacją powszech-
nego i caiicovvltego rozorojeiUa pod 
sKuteczną ji-ontrolą tn.Qazynarodową. 

28 — w Vietnam.e przedstawiciele trzech 
glownycn IcierunKow poUtycznycti w 
L.aosie opublikowali koinuiiiicat btwier-
azający, ze w rozinowacti tue osiąg-
nięto żadnego postQpu. 

28 — otwarto w uisty tucie pedagogicz^ 
nym przy uniwersytecie w Tuluzie 
wystawę obrazującą poIsko-francuslŁą 
wymianę naukową od polowy XVII 
wiej£u do czasów współczesnych. 

28 — itzecznlk rządu NRF po-nformo-
wał że poborowi Bundeswehry, któ-
rzy ¡il.XjJ. uKończyu niieli sluzo^ 
wojskową, pozo.<staną nadal w szers-
gacn, jaico powołani na cwiczen.a. 

28 — iigromadzenie ogólne NZ przyjęło 
9! glosami przy 4 wstrzymujących 
się) rezolucję alro-azjatycką w spra-
wie likwidacji kolonial.zma. 

28 — JPrzeostawic.eUtwo o w z w Katan-
dze złożyło ostry protest u władz 
nueJscowyv;n pizec-wiio brutalnemu 
pooiciu dwóch wysokich urzędników 
ONZ przez żandarmerię Czombego. 

29 — w zastępstwie cnorego kanclerza 
Adenauera eitspose z rain.en.a nowe-
go rządu wygłosił w Bundestagu wi-
cekanclerz l^udwig Erhard. 

2S — Wystrzelony z Cap Canaveral na 
orbitę OKoloziemską sztuczny satelita 
amerykaiisłci z szympansem na po-
kladz-e, dokonawszy dwóch obiegów 
woKoł Ziemi, wylądoWał udatnie w 
ooległosci OK. loki K.m na południe 
od liermudow. 
— RedaKcja centralnego organu Fran-
cusiciej i-artu Socjalistycznej „I'opu-
la;re" zawiadomiła, że pismo to na 
skutek trudności finansowych prze-
stanie się ukazywać 1 stycznia 1962 r. 

29 — w Waszyngtonie ogłoszono, ie 
pierwszym jvoo,iiioiiautą amerykańskim 
ma byc 40-letnl podpułkownik mary-
narKi USA, jonn i^iciui uezerwowym 
mjr. Scott Caj-penter). Do drugiego 
lotu wyznaczono majora lotnictwa 
Donalda Slaytona, a jako rezerwowe-
go plica marynarki Waltera tjclnna. 

30 — Komisja l»oUtyczna Zgrom. og. 
N Z uciiwalila piojekt rezolucji S 
państw (Austria, Kambodża, Cejlon, 
Łitiopia, l^ib.a, Sudan, Szwecja 1 Tu-
nezja) w sprawie utworzenia tzw. 
Kiuou Bezatomowego. 

30 — W Paryżu zakończyła obrady 60 
sesja Bady Wykonawczej UNESCO 
(organizacja NZ do Spraw Wycho-
warna. Nauki 1 Kultury). 

30 — Po złożeniu wizyt pożegnalnych 
opuścił Polskę dotycnczasowy amba-
sador USA, Jacob D. Beam. 

G R U D Z l E i T i r 
1 — W ONZ otwarto debatę generalny 

w sprawie Cłiin. Do głosu zapisali 
się przeostawiciele 60 państw. 

1 — Premier Cnruszczow pizyjąl mini-
stra spiaw zagr. Norwegu. Łlalvaida 
Langego. 

I — ZgiomadzetUe Ogólne NZ wybrało 
Rainumę do Rady Bezpieczeństwa, 
Jajto czionka mestaiego tia miejsce 
zwalniane przez Turcję. 

* ~ Arcneologowie polscy odkryli w 
Faraij (Suaaii) grooowiec za^-ieiający 
insygnia biskupie z VII wieku. 

* —_-iymczaiiowy Sekretarz ciener^iny 
NZ, u Tnant przeprowadził po raz 
pierwszy Konierencję prasową. 

1 — W Syrii odbyły s.ę wybory po-
wszechne, na sKutek jednak słabej 
frekwencji przedłuzono Je o dzień. 
— Prezyuent de Uaulle przyjął am-
basadora ZSRR, Winogradowa, który 
zlozył teltst deklaracji rządu radziec-
kiego w sprawie problemu zaprzesta-
nia prób nuklearnych. 

2 - - Z okazji „Dnia Górnika" Włady-
sław uomułka wygłosił przemówienie 
na centralnej akademii górniczej w 
Katowicach. 

2—3 — w Weimarze odbyło się międzyna-
rodowe spotkanie parlamentarzystów 
7 krajów europejsiucn (Francji, I3el-
gU, Angiu, Polski, ZSRR, Czechosło-
wacji 1 NRD) w sprawie „problemu 
niemieckiego". 

* W oeiiewie odbyło się — po 28-
dniowej przerwie — posiedzenie ple-
narne konferencji w sprawie Laosu-

4 — w Waszyngtonie i Londynie ogło-
szono, że prez. Kennedy 1 prem. Mac-
millan spotkają się 21.XII. na Ber-
mudach. 

® - -Kanclerz NRF, Konrad Adenauer, 
objąwszy 4.XII po chorobie swoje 
funkcje, złożył wizytę prezydentowi 

II Oaulle owi. 
Paryżu odbyła się konferencja 

ministrów spraw zagranicznych 3 
wielkich mocarstw z udziałem min. 

,, , , NRF. Gerłiarda Schroedera. 
— Rada NATO, złozona z przedsta-
wicieli 15 państw atlantyckich, odby-
ła konferencję na szczeblu mini-
sterialnym, poświęconą głównie sta-
nowisku Zachodu w sprawie Niemiec 
1 Berlina zachodniego przed ew. ro-
kowaniami ze Zw. Radzieckim. 



PICKNO 
POISMFJ 
ZIEMI 

Góra l sk i e zespoły taneczne i ś p i e w a -
cze cieszą się zasłużoną już s ł a w ą 

D u ż o góra l i m u z y k u j e , a le n i ew ie lu opanowa ło t rudną sztukę g r y na 
kobzie. A na jp i ękn i e j głos kobzy rozchodzi się w ś r ó d skal istych g ran i 

W Chocho łowie p r a cu j e j eden z n ie - Dzieci gó ra l sk ie w y c h o w y w a n e są w poszanowan iu z w y c z a j ó w i s t r o j ó w s w o j e g o reg ionu. O d m a ł e g o w y k a z u j ą 
licznych „ko lorzy" , s te lmach Bierański za interesowanie śp i ewem i tańcem. Oto k r ąg taneczny reg iona lnego zesipołu szkoły w Jab łonce na O r a w i e 

H o d o w l a 
s e r k ó w 

ow iec i ich w y p a s , dostarczanie w e ł n y oraz s łynnych owczych 
to j e d n o z g ł ó w n y c h za jęć góra l i . Oto codzienny w i d o k n a hall Z 

£ J • 
mm 

l E M I A P O D H A -
L A Ń S K A u k -
s z t a ł t o w a ł a c z ł o -
w i e k a , k t ó r y na 

n i e j os iad ł . W c i ę ż k i e j 
w a l c e z p r z y r o d ą , w 
z m a g a n i a c h z pus z c zą 
i n i e u r o d z a j n ą r o l ą , a l e 
w p o c z u c i u sze ro ik i e j 
w o l n o ś c i w y r a s t a ł l ud 
h o n o r n y , b u t n y i b i t n y . 
T a t r y i P o d h a l e w y -
c h o w a ł y l u d z i ś m i a ł y c h 
i z r ę c z n y c h o u r o d z i -
w y c h t w a r z a c h , r y s i ch 
o c z a c h i o r l i ch nosach . 
G ó r a l j a k p r a c u j e , t o 
za d w ó c h , choć lub i 
„ s e p o l e ż e ć k r z y n k ę " 
S k ł o n n y j es t d o z w a d y , 
a l e p o t r a f i b y ć t k l i w y . 

G d y n a s t a j ą z i m o w e 
dn i , l u d z i e g a r n ą s ię d o 
c h a ł u p p i ę k n i e k r y t y c h 
g o n t e m . P o p r a c a c h 
g o s p o d a r s k i c h i zba 
g ó r a l s k a z a m i e n i a s ię 
w sa l ę t anec zną . Z a w -
sze z n a j d z i e s ię k toś 
d o g r a n i a i ś w a r n e j u -
hasy tańczą k r z e s a n e -
go , a d z i e w u c h y p r z y -
ś p i e w u j ą i z a l o t n i e o b -
t a ń c o w u j ą c h ł o p a k ó w . 

D z i e l n y l ud g ó r a l s k i 
m a p i ę k n e t r a d y c j e 
w a l k i z w r o g a m i P o l s k i 
i za Jana K a z i m i e r z a 
i w o k r e s i e p o r o z b i o r o -
w e j n i e w o l i , i w c zas i e 
o k u p a c j i h i t l e r o w s k i e j . 
G ó r a l e p r z y w i ą z a n i są 
d o O j c z y z n y i s t r on 
o j c z y s t y c h , j a k m a ł o 
k to . G d y g ó r a l a los 
p r z e n i e s i e w d o l i n y 
a l b o g d z i e ś w ś w i a t , to 
t ę s k n i t ak , j a k c h y b a 
n i k t t ę s k n i ć n i e p o t r a f i . 

W i e l e d o m ó w góra lskich i z zewnątrz i w e w n ą t r z 
urzeka orygir ia lnym zdobn ic twem w d rzew ie 



„Polskie dzieła plastgczne 
UJ XV - l ec i e P R L " 

w roku b ieżącym organ izo -
w a n e są w W a r s z a w i e w i e l k i e 
w y s t a w y ukazu j ące dorobek 
polskich a r tys tów p l a s t yków 
w okresie piętnastu p o w o j e n -
nych lat. B io rą w nich udzia ł 
wszyscy wyb i tn i plastycy po l -
scy starszego i m łodego poko -
lenia. 

rocznicą j ego urodzin. I m p o -
nu j ący jest dorobek pięciu 
ostatnich iat p racy w ie lk iego 
artysty. N a szczególną u w a -
gę za s ługu j e cykl o b r a z ó w 
będących s tud ium do p a s j o -
n u j ą c e g o rzeźb iarza tematu — 
„Cz łow iek w Kosmos ie " . 
N a zd jęc iu (od l e w e j ) mistrz 
D u n i k o w s k i z min. K u i t u r y 
T . Craiińskim na otwarc iu 
w y s t a w y 

PROSTO 
Z POLSKI 

% Teatrzyk 
n a p r a w d ę 
,.t||ci-t»ci" 

w różnych szkołach, a tak-
że drużynach harcerskich w 
Polsce, młodzież ma swoje 
małe teatrzyki kukiełkowe. 
Kukiełki przygotowują oczy-
wiście same dzieci, a nie-
rzadko również same kom-
ponują „sztuki teatralne" dla 
swoich przedstawień, które 
cieczą sią zawsze wHelkian 
powodzeniem. Na zdjąciu wi-
dzimy właśnie taki harcerski 
teatrzyk o wdzięcznej nazwie 
„Tyci-tyci". 

^ Goście 
znad Amuru 

IS m^m 
P o w y s t a w a c h p lakatu, s a -

tyry oraz g ra f ik i i rysunku , 
została uroczyście o twar ta 
n a j w i ę k s z a z tego cyk lu eks -
pozyc j a w salach M u z e u m 
N a r o d o w e g o w W a r s z a w i e . 
B l i sko 800 ma la r zy w y s t a w i a 
n a n i e j 940 obrazów , a 150 
rzeźbiarzy — 400 rzeźb. W 
różnorodności r ep r e zen towa -
nych tu k i e r u n k ó w artystycz-
nych w i d a ć r ea l i zowaną k o n -
sekwentn ie pol i tykę ku l t u r a l -
ną opartą na wo lnośc i i s w o -
bodzie twórczych poszuk iwań 
artystów. . 

Równ i eż w sa lach M u z e u m 
N a r o d o w e g o odby ł się w e r n i -
saż w y s t a w y w ie lk iego m i -
strza, X a w e r e g o D u n i k o w -
skiego, zb i ega j ący się z 86 

Jubileusz 
Matysiaków 

Fabryka 
UJ Kluczborku 

S ł y n n a r o d z i n a r a d i o w a 
M a t y s i a k o w i e o b c h o d z i w ł a ś -
n i e s w o j e p i ę c i o l e c i e . P i ę ć l a t 
temu^ c z t e r e c h m ł o d y c h 
d z i e n n i k a r z y z a c z ę ł o p i s a ć p o -
w i e ś ć r a d i o w ą p o d t y t u ł e m 
„ M a t y s i a k o w i e " , k t ó r a z y s k a -
ła s o b i e o g r o m n ą p o p u l a r n o ś ć 
w P o l s c e . S ł u c h a j ą c „ M a t y -
s i a k ó w " m a s ię w r a ż e n i e , ż e 
p r z e b i t o ś c i anę d o m i e s z k a n i a 
s ą s i a d ó w i s ł y c h a ć w s z y s t k o 
co s i ę u n i ch d z i e j e . M a t y s i a -
k o w i e t o j e d n a z ¡ tys ięcy r o -
d z in w P o l s c e , a i ch c o d z i e n -
n e t r osk i , z a j ę c i a , r a d o ś c i są 
z a r a z e m t y m , c o p r z e ż y w a 
k a ż d y p r z e c i ę t n y p o l s k i d o m . 
S t ą d w ł a ś n i e w i e l k i e p o w o -
d z e n i e „ M a t y s i a k ó w " , k t ó r y c h 
ca ła P o l s k a s łucha , c z y m o ż e 
l e p i e j p o w i e d z i e ć — , ,pods łu-
chu j e " j u ż o d 5 la t . I t a k 
k a ż d y w P o l s c e w i e , k i e d y 
G i e n l u ś p r z y n i e s i e z e s z k o ł y 
„ d w ó j k ę " , k i e d y p a n i M a t y -
s i a k o w a r o b i w i e l k i e p r a n i e i 
j a k i e k ł o p o t y m a p r z e z a c n y 
p a n K o l a s i ń s k i i t p . itd-

N a z d j ę c i u w i d z i m y a k t o -
r ó w , k t ó r z y w y s t ę p u j ą s t a l e 
i n i e z m i e n n i e w t e j a u d y c j i , 
t ak , ż e w s z y s c y p o z n a j ą i ch 
p o g ł o s i e , j a k d o b r y c h , s t a -
r y c h z n a j o m y c h . P o ś r o d k u ha 
t y m „ r o d z i n n y m " z d j ę c i u w i -
d z i m y t a k lub ianą p r z e z 
w s z y s t k i c h pan ią M a t y s i a k o -
w ą , c z y l i znaną a k t o r k ę s c e n 
w a r s z a w s k i c h S t a n i s ł a w ę P e -
r z a n o w s k ą . 

F a b r y k a M a s z y n i U r ządzeń 
w K luczbo rku , w w o j opo l -
skim, w y k o n u j e różnego typu 
urządzenia d ż w i g o w o - t r a n s -
por towe d la energetyki , cu -
k r o w n i i f a b r y k płyt p i l śn io -
wych . Roczna wartość p r o -
dukc j i w y n o s i 46 min . zł., a 
w roku przysz łym wzrośn ie 
ona o dalsze 20 min. zł. D u -
ża część p rodukc j i tych za -
k ł a d ó w przeznaczona jest na 
eksport. N a zd jęc iu ostatni 
„ sz l i f " urządzeń przeznaczo-
nych d l a F a b r y k i P ły t P i l ś -
n i owych w Z w i ą z k u Radz iec -
kim. 

• „ W i n e t a " 
i „Bar Korsarski " 

S z c z e c i ń s k i e p r z e d s i ę b i o r s t -
w a g a s t r o n o m i c z n e p o s t a n o -
w i ł y n a d a w a ć r e s t a u r a c j o m 
n a z w y z w i ą z a n e z m i e j s c o w y -
m i t r a d y c j a m i , p r z e k a z a m i 
h i s t o r y c z n y m i , w a ż n y m i w y -
d a r z e n i a m i z d z i e j ó w m i a s t i 
o s i e d l i o r a z p r a s t a r y m i l e g e n -
d a m i . 

I t a k np . r e s t a u r a c j o m w 
W o l i n i e n a d a n o n a z w y „ W i -
n e t a " , „ B a r k o r s a r s k i " . O t r z y -
m u j ą o n e t e ż o d p o w i e d n i ą 

o p r a w ę p l a s t y c z n ą , k t ó r ą 
p r z y g o t o w u j ą s z c z e c i ń s c y m a -
l a r z e ; p e r s o n e l z a k ł a d ó w b ę -
d z i e p o n o ć nos i ł s t r o j e w e -
d ł u g ś r e d n i o w i e c z n y c h w z o -
r ó w . , 

O m a w i a s i ę r ó w n i e ż k w e -
s t i ę p o d a w a n i a w t y c h z a k ł a -
d a c h t r a d y c y j n y c h p o t r a w , 
m i ę d z y i n n y m i z n a n e j d a w -
n i e j na P o m o r z u p i w n e j p o -
l e w k i . 

G d y b y j e s z c z e p o m y ś l a n o o 
t y m , ż e b y n a p r a w d ę s m a c z -
n i e k a r m i ć gośc i , t o j u ż 
w s z y s t k o b y ł o b y c n d n i e . 

IP Odzyskano listy 
Tadeusza 
Kościuszki 

w 1958 r . B i b l i o t e k a J a g i e l -
l o ń s k a w K r a k o w i e p o n i o s ł a 
o g r o m n ą s t r a t ę — z g i n ę ł y 
t r z y o r y g i n a ł y l i s t ó w T a d e u -
sza K o ś c i u s z k i . D w a z n i ch , 
n a p i s a n e w 1794 r., a d r e s o -
w a n e są d o g e n e r a ł a J a s i ń -
s k i e g o i p u ł k o w n i k a T r ę b i c -
k i e g o ( b y ł t o a k u r a t o k r e s 
p o w s t a n i a ) , t r z e c i n a t o m i a s t 
nap i sa ł K o ś c i u s z k o d o L u d -
w i k a P o m s o t , w y b i t n e g o 
f r a n c u s k i e g o m a t e m a t y k a , w 
1817 r . P o t r z e c h l a t a ch p o -
s z u k i w a ń M i l i c j a o d z y s k a ł a 
b e z c e n n e p a m i ą t k i n a r o d o w e . 

O k a z a ł o s ię , ż e z B i b l i o t e k i 
l i s t y w y k r a d ł H e n r y k C z a r -
t o r y s k i z P i a s e c z n a i s p r z e -
da ł j e za 1.500 z ł J a n u s z o w i 
K o z ł o w s k i e m u , k t ó r y z k o l e i 
z a s t a w i ł j e z a s u m ę 5.000 z ł 
u h a n d l a r z a w a l u t ą , Z d z i s ł a -
w a J a k u b o w i c z a z P o z n a n i a . 
W ł a ś n i e w j e g o m i e s z k a n i u 
M i l i c j a d o k o n a ł a r e w i z j i i o d -
n a l a z ł a z a g i n i o n e l i s t y . W 
c h w i l i o b e c n e j p o d o k o n a n i u 
e k s p e r t y z y , k t ó r a w y k a z a ł a 
i ch a u t e n t y c z n o ś ć , l i s t y z n a j -
d u j ą s i ę z n o w u w B i b l i o t e c e 
J a g i e l l o ń s k i e j . 

D o n i e d a w n a j e n o t y b y ł y 
w P o l s c e w o g ó l e n i e z n a n e . 
N i c d z i w n e g o , ż y j ą o n e b o -
w i e m n a d d a l e k i m A m u r e m , 
w Z w i ą z k u R a d z i e c k i m p r z e -
k o n a n o sią j e d n a k , ż e z w i e -
r z ą t k a t e ł a t w o s i ę a d a p t u j ą 
w " n n y m k l i m a c i e i m o ż n a j e 
h o d o w a ć w f e r m a c h j a k i n n e 
z w i e r z ę t a f u t e r k o w e . P e w n ą 
ich i l ość w y p u s z c z o n o na 
w b l n o ś ć na t e r e n i e B i a ł o r u -
s i 1 U k r a i n y i w ł a ś n i e s t a m -
tąd , p r z e z „ z i e l o n ą g r a n i c ę " 
j e n o t y p r z y w ę d r o w a ł y d o 
P o l s k i , b u d z ą c z d z i w i e n i e 
g a j o w y c h i m y ś l i w y c h . O b e c -
n i e p o w s t a j ą j u ż w P o l s c e 
p i e r w s z e h o d o w l e j e n o t ó w , 
k t ó r y c h e g z e m p l a r z e c i e k a -
w i ł y z w i e d z a j ą c y c h w y s t a w ę 
z w i e r z ą t f u t e r k o w y c h w W a r -
s z a w i e . 

^ Konkurs 
imienia 
Paderewsk iego 

S t a r a n i e m M i n i s t e r s t w a 
K u l t u r y i S z t u k i o r a z K o m i -
t e t u O b c h o d u 100 r o c z n i c y 
u r o d z i n I g n a c e g o P a d e r e w -
s k i e g o z o r g a n i z o w a n y zos ta ł 
w d n i a c h 1—10 g r u d n i a 
p i e r w s z y O g ó l n o p o l s k i K o n -
k u r s P i a n i s t y c z n y i m . I g n a -
c e g o P a d e r e w s k i e g o w B y d -
g o s z c z y . W z i ę ł o w n i m u d z i a ł 
26 m ł o d y c h p i a n i s t ó w . O p r ó c z 
t r z e c h n a g r ó d z a s a d n i c z y c h 
p r z y z n a n e z o s t a ł y w y r ó ż n i e -
n ia i n a g r o d a F u n d a c j i I m i e -
n ia I g n a c e g o P a d e r e w s k i e g o 
w N o w y m J o r k u za n a j l e p s z e 
w y k o n a n i e u t w o r u t e g o k o m -
p o z y t o r a . 

UNIŁOWO ( O l s z t y ń s k i e ) — K i e r o w n i k m i e j -
s c o w e j s z k o ł y m a o r y g i n a l n e g o w y c h o -
w a n k a . J e s t n i m m a ł y , o s i e r o c o n y ł a -
b ę d ź , k t ó r y p ł y w a sobie. . . w ba l i i . 

RABA WRZNA ( K r a k o w s k i e ) — B u d u j e s ię 
tu p r a w d z i w ą „ f a b r y k ę d r o b i u " . O d 1963 
r. d o s t a r c z a ć b ^ z i e 350.000 k u r c z ą t r o c z -
n ie . C z ę ś ć z n i ch b ę d z i e juź. . . u p i e c z o n a 
w e l e k t r y c z n y c h p i e k a r n i k a c h . 

ŁUKOW ( L u b e l s k i e ) — P o w s t a j e tu M u z e u m 
R e g i o n a l n e p ó ł n o c n e j LuŁ ) e l s z c z y zny . N a j -
p i ę k n i e j s z e e k s p o n a t y — t o r ę k o d z i e ł a 
t k a c k i e . 

SOSNOWIEC — M ł o d z i e ż d y s p o n u j e s w o j ą 
w ł a s n ą k a w l a r n i ą - k l u b e m . G r y , k o n c e r -
t y , w i e c z o r k i t a n e c z n e , w y s t ę p y a r t y s t ó w 
p r z y c i ą g a j ą m ł o d y c h d o l oka lu , k t ó r y 
p r z e d t e m c i e s z y ł s i ę n i e n a j l e p s z ą s ł a w ą . 

R O G A L I N ( P o z n a ń s k i e ) — 900 s t a r y c h , t y -
s i ą c l e t n i c h n i e m a l d ę b ó w z a a t a k o w a n y c h 
z o s t a ł o p r z e z d ę b o s z a - k o z i o r o ż c a . K ł o p o t 
p o l e g a na t y m , ż e t en s z k o d n i k j e s t b a r -
d z o r z a d k i m c h r z ą s z c z e m 1 — p o d o b n i e 
j a k d ę b y — p o d l e g a o c h r o n i e . N a u k o w c y 
r a d z ą c o r ob i ć . 

S O B K O W ( K i e l e c k i e ) — N a N i d z i e p o w s t a -
n i e z a p o r a i h y d r o e l e k t r o w n i a , zaś w o d a 
z e z b i o r n i k a jMjp łyn ie d o K i e l c i Ł o d z i . 

B Y D G O S Z C Z — W z o r e m S z w a j c a r i i z l i k w i -
d o w a n o na d w o r c u o d b i e r a n i e b i l e t ó w 
p r z y w y j ś c i u . C z y s t a o s z c z ę d n o ś ć w p e r -
s o n e l u i m n i e j s z y t ł ok . 

L E S K O ( R z e s z o w s k i e ) — Z a k o ń c z o n o p r a c e 
p r z y b u d o w i e 1 8 0 - k i l o m e t r o w e j d r o g i , 
o p a s u j ą c e j c a ł e p o l s k i e B i e s z c z a d y . S k o -
r z y s t a g o s p o d a r k a 1 t u r y s t y k a . 

Z i f W I E C — W y t w ó r n i a f u t e r p r o d u k u j e 
ś l i c zn i e w y p r a w i a n e k o ż u s z k i w p a s t e l o -
w y c h » k o l o r a c h , k t ó r y c h e l e g a n t k i n i e o d -
r ó ż n i a j ą o d m o d n y c h 1 d r o g i c h b u ł g a r -
sk i ch . 

MIASTKO ( K o s z a l i ń s k i e ) — P o j a w i ł y s i ę 
w i e l k i e s t a d a j e l e n i , k t ó r e w p o s z u k i w a -
n iu ż e r u b e z o b a w z b l i ż a j ą s ię d o z a g r ó d 
w i e j s k i c h . 

Eksport z K r a j u w z r ó s ł w 
r o k u 1961 w p o r ó w n a n i u 

z 1960 r . o b l i s k o 13»/o. 
W z r o s t d o t y c z y k r a j ó w W s c h o -
d u i Z a c h o d u . Z n a c z y to, że 
P o l s k a r o z w i j a a k t y w n i e s w e 
s t o s u n k i g o s p o d a r c z e z e w s z y -
s t k i m i k r a j a m i , k t ó r e są w t e j 
w s p ó ł p r a c y z a i n t e r e s o w a n e . 

29% obecnego polskiego 
eksportu s t a n o w i ą m a s z y n y i 
u r z ą d z e n i a p r z e m y s ł o w e . 
Ś w i a d c z y to , i ż P o l s k a p r z e -
sta ła b y ć b i e d n y m k r a j e m , 
w y w o ż ą c y m j e d y n i e s u r o w c e 
lub l u d z i do z n o j n e j p r a c y 
n a o b c z y ź n i e . P o l s k i p r z e -
m y s ł c i e s z y s ię c o r a z l e p s zą 
s ł a w ą u z a g r a n i c z n y c h i m -
p o r t e r ó w i w ś r ó d n a b y w c ó w . 

Znacznie wz ró s ł w y w ó z z 
K r a j u a r t y k u ł ó w r o l n o - s p o -
ż y w c z y c h . S ą t o g ł ó w n i e 
p r z e t w o r y , k o n s e r w y , k o n -
c e n t r a t y i t p . a r t y k u ł y , c a ł k o -
w i c i e p r z y g o t o w a n e d o spo -
ż y c i a . W t e n sposób p o l s c y 
p r o d u c e n c i d a j ą ś w i a d e c t w o , 
i ż u m i e j ą p r z y s t o s o w a ć s w o -
j ą p r o d u k c j ę d o w y m o g ó w 
z a g r a n i c z n y c h i m i m o s i l n e j 
k o n k u r e n c j i u t r z y m u j ą s ię na 
r y n k u , z d o b y w a j ą c n a w e t 
w c i ą ż n o w y c h o d b i o r c ó w . 

Po l ska zakup i ł a w b i e ż ą -
c y m r o k u n a r y n k a c h z a g r a -
n i c z n y c h 10% w i ę c e j t o w a r ó w 
n i ż w ub . r o k u . D o t y c z y t o 
z a k u p ó w w k r a j a c h W s c h o d u 
i Z a c h o d u . O z n a c z a to , ż e 
K r a j n i e p r o w a d z i p o l i t y k i i z o -
l a c j i , a l e o d w r o t n i e : a k t y w -
n e j , m i ę d z y n a r o d o w e j w s p ó ł -
p r a c y g o s p o d a r c z e j . 

K R A J 
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Ś W I A T 

W w y n i k u porozumienia 
m i ę d z y P o l s k ą I z b ą H a n d l u 
Z a g r a n i c z n e g o i L o n d y ń s k ą 
I z b ą H a n d l o w ą p r z e b y w a o -
b e c n i e w W i e l k i e j B r y t a n i i 
8 - o s o b o w a g r u p a e k s p e r t ó w 
p o l s k i e g o p r z e m y s ł u c i ę ż k i e g o 
z i n ż . T . K o s s o w s k i m na c z e -
le . N a p o d s t a w i e t e g o ż p o r o -
z u m i e n i a j e s z c z e w g r u d n i u 
b r . na W y s p y B r y t y j s k i e 
p r z y b ę d z i e g r u p a po l sk i ch 
s p e c j a l i s t ó w z p r z e m y s ł u 
h u t n i c z e g o , zaś w s t yc zn iu 
1962 r . — g r u p a s p e c j a l i s t ó w 
s t o c z n i o w y c h . E k s p e r c i i n t e -
r e s u j ą s ię o r g a n i z a c j ą , m e t o -
d a m i p r a c y i o s i ą g n i ę c i a m i 
t e c h n i c z n y m i . 

F i r m a „ S p o ł e m " z a k u p i ł a i 
d o s t a r c z y ł a na r y n e k k r a j o -
w y , d o s k l e p ó w s p ó ł d z i e l -
c z y c h : g r e c k i e i w ł o s k i e c y -
t r y n y , m i g d a ł y i f i g i , p o r t u -
g a l s k i e s a r d y n k i i p r z y p r a w y 
do c ias t i m i ę s a , r a d z i e c k i 
m i ó d , z i e l o n y g r o s z e k , o r z e -
c h y l a s k o w e , h e r b a t ę g r u -
z ińską i t p . a t a k ż e : p r a l k i 
„ R y g a " , z e g a r k i d a m s k i e i 
p o s z u k i w a n e l o d ó w k i t y p u 
„ S a r a t ó w I I " . 

D a n i a zakup i ł a w Polsce 
p o r a z p i e r w s z y 200 t on k w a -
su c h l o r o s u l f o n o w e g o , k t ó r y 
j e s t s z e r o k o s t o s o w a n y w 
p r z e m y ś l e f a r m a c e u t y c z n y m . 
T r z e b a p o d k r e ś l i ć , i ż P o l s k a 
j e s z c z e n i e t a k d a w n o s p r o -
w a d z a ł a t e n w ł a ś n i e k w a s z 
z a g r a n i c y . 

1,5 m in d o l a r ó w u z y s k a ł a 
P o l s k a w t y m r o k u za e k s -
p o r t j a j w p r o s z k u . T e n z n a -
k o m i t y p o d w z g l ę d e m ' j a k o ś c i 
p r o s z e k z n a j d u j e c h ę t n i e n a -
b y w c ó w w W i e l k i e j B r y t a n i i , 
S z w a j c a r i i , w e W ł o s z e c h i w 
i n n y c h k r a j a c h . 

Repubłi lka M a l i p o d p i s a ł a 
w l i s t o p a d z i e b r . z P o l s k ą 
u m o w ę o w s p ó ł p r a c y n a u k o -
w o - t e c h n i c z n e j o r a z u m o w ę 
h a n d l o w ą . 

W y b r z e ż e Kośc i S ł o n i o w e j 
o d w i e d z i ł a o s t a t n i o po l ska 
d e l e g a c j a g o s p o d a r c z a . 



MW^DA 
Sprawa rzetelności • Szkiełko złego czarownika • Na do-
robku niełatwo • Ile ludzie zarabiajg? • Kawał z kawq 

• Ekonomia od... 700 boleści! 
Ja rozumiem, że są ludzie na świe-

cie, którym ustrój w Polsce sią nie 

podoba. Ich sprawa. Jeżeli tacy ludzie 

set przypadkiem dziennikarzami lub in-

nymi propagandzistami, wówczas w 

swoich publikacjach wyszukują pol-

skie braki i zaniedbania i pisząc 

0 nich, zapominają dodać o tym, co 

jest dobrego. Lubią też cytować kry-

tyczne artykuły z polskiej prasy na 

potwierdzenie swoich tez. Nie lubią 

natomiast cytować pozytywnych gło-

sów polskiej prasy. No cóż, i to w 

końcu — ich sprawa, sprawa rzetel-

ności. 

Gorzej jednak, że są i inni, tacy, 

dla których nawet wymienianie tyl-

k o cieni, a pomijanie blasków — to 
jeszcze za mało. Tacy „publicyści" 

sami dorabiają sobie to wszystko złe, 

co c h c i e l i b y w Polsce widzieć 

1 zachowują się jak ów człowiek, któ-

remu wpadło w oko źdźbło rozbitego 

zwierciadła złego czarownika i odtąd 

wszystko widział na „nie". 

Nasunęły mi się te uwagi w związ-

ku z publikacją ukazującego się w 

New Britain w USA. „Przewodnika 

Katolickiego" w związku z tegoroczną 

podwyżką najniższych uposażeń w 

Polsce do 700 zł. Rzecz, zdawałoby 

się, pocieszająca. Otóż, nie! Sprawa 

posłużyła do ataku na Polskę z argu-

mentacją, jak to ludziom źle w Kraju 

sią żyje. _ 

Nikt rozsądny nie twierdzi, że w 

Polsce są luksusy. Wszyscy wiemy, 

dlaczego jest ciężko, wiemy o złym 

dziedzictwie przedwojennym, o znisz-

czeniach okupacji itd. Polska jest na 

dorobku, a wiadomo, że na dorobku 

niełatwo. Ale też nie tak, jak umiłuje 

to przedstawić wymienione pismo, po-

sługując się nieprawdą dla przepro-

wadzenia swojej tezy. 

Zaczyna sią od tego, że autor pisze 

iż „zarobek robotnika przy pełnym 

normalnym czasie pracy nie może być 

niższy od 700 zł. miesięcznie i to już 

łącznie z ruidwyżką akordową i pre-

mią". Otóż — pierwsza nieprawda: 

sprawa nie ma nic wspólnego z nad-

wyżką i premią. Chodzi tu o rzeczy-

wiście najniżej uposażonych pracow-

ników, takich jak sprzątaczki, dozor-

cy i tp. Stanowią oni niewielką część 

ogółu pracujących. 

Dysponuję w tej chwili nieco prze-

starzałymi danymi (obecnie jest pew-

na poprawa); w Małym Roczniku 

Statystycznym 1960 zarobki pracują-

cych przedstawiały się jak następuje: 

od 500 — 700 zł. — 4,3<>/o 
(obecnie już ta grupa nie istnieje} 
„ 700 — 1000 „ — 20,3»/„ 
„ 1001 — 1500 „ — 31,3<>/„ 
„ 1501 — 2000 „ — 25,5«/„ 
„ 2001 — 3000 „ — 21,40/0 

powyż. —• 3001 „ — 7,20/0 

Wynika stąd, że tylko niespełna 

150/0 pracujących zarabiało do 1000 zł, 

a ponad połowa ogółu pracowników 

zarabiała ponad 1500 zł. Tego „Prze-

gląd" nie pisze! Natomiast operuje 

cały czas liczbą 700 zł., sugerując, że 

taki jest przeciętny zarobek pracują-

cego. 

Ale jest i inna historia. Chcąc jesz-

cze pomniejszyć te 700 zł., autor prze-

licza ich siłą nabywczą na ... kawę, 

która, importowana, rzeczywiście jest 

droga (aczkolwiek nie tak droga, jak 

pisze o tym troskliwie omijający 

prawdę, jak normalny śmiertelnik 

kałużę — autor). Mimo to ludzie w 

Polsce piją kawą, i to dużo. Ale, ale — 

ciekaw jestem np. ile nasz kawowy 

ekonomista płaci w USA za komorne? 

Bo ja np. w Warszawie płacę, za (ma-

łe co prawda) mieszkanie z opałem 

i innymi świadczeniami 51 zł mie-

sięcznie. Za bilet miesięczny na miej-

skie środki komunikacji — 18 zł, za 

20 sztuk papierosów — 3 zł. itd. itd. 

Proszą, niechże ten pan obliczy, jaki 

procent swojej pensji wydaje na te 

trzy codzienne wydatki, a jaki procent 

pensji wydaje na nie człowiek w Pol-

sce. Fakt, że materiały ubraniowe, 

skórzane itp. są stosunkowo drogie; 

ale codziennie człowiek je i •pali, i je-

dzie do pracy, i mieszka, a odzież 

kupuje od czasu do czasu. Jeżeli sią 

nie ma wiąc odłamka zwierciadła złe-

go czarownika w oku, trzeba i to wi-

dzieć. 

Widzą to tysiące Rodaków, którzy 

mieszkając na obczyźnie, odwiedzają 

Kraj. Oni są uodpornieni na złych 

czarowników i ich krzywe lustra. 

Marian 

rWAGA ! UWAGA! 
Składamy życzenia 
krewnym i znajomym 
na całym świecie! 

N a l iczne prośby naszych Czy t e ln ików o tw i e ramy w j ednym 
z na jb l i ższych numerów „ T y g o d n i k a " nową specjalną rubrykę 

pt. „ A L B U M ZYCZErśJ I POZDROWIEIŚJ" 
Mbżdy, kto zechce przesłać k r e w n y m i zna j omym w Polsce, 

w e Francj i , Belgi i , Holandi i i wszystk ich innych kra jach życze -
nia i pozdrowien ia na łamach „ T y g o d n i k a " , powin ien przesłać 
pod naszym adresem list z krótkim tekstem, k tó ry ma być 
wyd rukowany . 

Numer „Tygodnika", w którym znajdzie się życzenie, 
wyślemy zainteresowanej osobie pod wskazanym adresem. 

Koszt wydrukowan ia życzeń 
oraz 

w y s y ł k i numeru pod wskazany adres 
wynosi tylko 1 NF. 

Podob izna w o z u D r z y m a ł y w e d ł u g otwazu artysty Mic ł i a ł a By l iny ob ieg ł a 
świat p rzed p ie rwszą w o j n ą w dz les ią tkad i tysięcy pocztówek, budząc 
oburzenie na metody niemieckiego postępowania w stosunku do P o l a k ó w 

NAJWJIISZEJ 
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CHWAŁY 
Istnieją w świecie rozmaite wozy. 
Kryte, niekryte, bryczki i powozy. 
Lecz jeden z nioh — wóz największej chwały 
Jest mieszkaniem Michała Drzymały 

Ten „ w ó z n a j w i ę k s z e j chwa ł y " , a przede wszystk im osoba 
właśc ic ie la — Michała Dr zyma ł y i j e g o perype t i e z władzami 
pruskimi to — bez na jmn i e j s z e j przesady — obok strajku dzie-
ci wrzesińskich w roku 1901 — jedino z na j s ławn ie j s zych w y -
darzeń w W i e l kopo l s c e z początk iem X X wieku. Wzbudz i ł o ono 
także za interesowanie w Europie i by ło jedną z na jg łośn ie j -
szych spraw polskich w o w y m czasie. 

P O P U L A R N O S C i p o w s z e c ł i -
na z n a j o m o ś ć n a z w i s k a 
D r z y m a ł y n i e w y g a s ł y w 
P o l s c e d o dz i ś . w w i e l u 
m i a s t a c h m o ż n a o d s z u k a ć 
u l i ce , p l a c e , o g r ó d k i n a z w a -

n e j e g o i m i e n i e m . N a z w i s k o D r z y -
m a ł y s t a ł o s ię s y m b o l e m w a l k i 
w i e l k o p o l s k i e g o ch ł opa z g e r m a n i -
z a c y j n ą p o l i t y k ą P r u s . 

10 s i e r p n i a 1904 r o k u w ł a d z e 
p r u s k i e w y d a ł y u s t a w ę u p r a w n i a j ą -
cą a d m i n i s t r a c j ę d o z a k a z y w a n i a 
b u d o w y d o m ó w . C h o d z i ł o o z a s t o -
s o w a n i e d a l s z y c h ś r o d k ó w r e p r e s y j -
n y c h w s t osunku d o P o l a k ó w , k t ó -
r z y n i e c h c i e l i s p r z e d a w a ć z i e m i 
k o m i s j i k o l o n l z a c y j n e j . W ś r ó d w i e -
lu z a t a r g ó w c h ł o p ó w p o l s k i c h z 
w ł a d z a m i p r u s k i m i , s p r a w a M i c h a ł a 
D r z y m a ł y — c h ł o p a z e w s i P o d -
g r a d o w i c e w p o w . w o l s z t y ń s k i m , 
n a b r a ł a s z c z e g ó l n e g o r o z g ł o s u . 
D r z y m a ł a ł >ow i em n i e m o g ą c u z y -
skać z e z w o l e n i a na w y b u d o w a n i e 
d o m u ( m i e s z k a ł p r z e z p e w i e n czas 
w c h l e w i e , g d z i e w s t a w i ł p i e c y k , 
a l e i t e g o m u z a b r o n i o n o ) k u p i ł 
w ó z c y g a ń s k i 1 w n i m z a m i e s z k a ł . 

D l a t ę p y c h p rusk i ch u r z ę d n i k ó w 
i ż a n d a r m ó w p r o b l e m b y ł t o n l e -

l a d a : D r z y m a ł a p r z e k r o c z y ł u s t a w ę 
c z y n i e ? B o n i b y t o w ó z , a l e m o ż n a 
w n i m m i e s z k a ć , g o t o w a ć . F o r m a l -
n i e t r u d n o b y ł o s ię j e d n a k „ p r z y -
c z e p i ć " , w i ę c w y s z u k a n o p r z e p i s 
m ó w i ą c y , ż e t en s a m p o j a z d n i e 
m o ż e s t a ć d ł u ż e j w j e d n y m m i e j s c u 
a n i ż e l i d o b ę . O d t ą d c o 24 g o d z i n y 
p r z y j e ż d ż a ł d o D r z y m a ł y z p o b l i s -
k i ch R a k o n i e w i c k o m i s a r z B o c k , 
w a c h m i s t r z Z i n g e l l u b k t ó r y ś z 
p o d w ł a d n y c h i m ż a n d a r m ó w i u -
r z ę d o w o s t w i e r d z a ł , ż e w ó z n i e s t o i 
na t y m s a m y m m i e j s c u c o p r z e d 
24 g o d z i n a m i . R z e c z y w i ś c i e n i e s t a ł , 
p o n i e w a ż D r z y m a ł a p r z e s u w a ł g o 
c o d z i e n n i e o k i l k a c e n t y m e t r ó w . 
N i e m o ż n a s i ę b y ł o p r z y c z e p i ć o t o 
— z n a j d o w a n o w i ę c inne p r z y c z y -
ny , a b y D r z y m a ł ę o s a d z i ć c h o c i a ż b y 
na k i l k a d n i w a r e s z c i e . C h ł o p b y -
n a j m n i e j n i e p o z o s t a w a ł d ł u ż n y za 
t e p r z e ś l a d o w a n i a . N i e j e d e n r a z 
w ś c i e k a ł s i ę k o m i s a r z B o c k , g d y 
D r z y m a ł a p o w y j ś c i u z a r e s z tu 
ś p i e w a ł m u p o d oknami . . . „ J e s z c z e 
P o l s k a n i e z g i n ę ł a " . 

Dokończenie na str. 10 



CHWMY 
D o k o ń c z e n i e z e słr . 9 

Le 10 août 1904 les autorités prussien-
nes édictèrent que l'administration avait 
le <łroit d'interdire la construction de 
maisons d'habitation. Cette loi était 
dirigé contre les Polonais et devait les 
forcer à céder leurs parcelles aux colons 
allemands. 

Le nom d 'un paysan du village de 
Podgradowice en Poznani-e devint célèbre 
et se transforma en un véritable sym-
bole de la lutte contre la germani-
sation. 

Michał Drzymała s'installa en effet 
dans une roulotte. Les Prussiens édi-
ctèrent alors qu'il é>tait interdit aux 
véhicules de stationner plus de 24 
heures à la même place. Drzymała 
déplaça donc chaque jour sa roulotte 
de quelques centimètres. ^ 

Nous avons visité le village qui porte 
son nom et retrouvé dans d'autres loca-
lités des membres de la famille du 
célèbre „roulottier" — patriote. 

G r ó b M i c h a ł a D r z y m a ł y z n a j d u j e s ię n i e d a l e k o G r a -
b ó w n y — w M i a s t e c a f c u K r a i e ń s f k i m w p o w . W y r z y s k , 
O t a c z a BO p a r o c e n t y m e t i r o w e j w y s o k o ś c i p ł o t e k , o b o k 
m ł o d a t o p o l a i d r e w n i a n y k<rzyż z n a p i s e m n a b i a ł o 
p o m a a o w a n e j i tab l icy : „ S p - M i c h a ł D r z y m a ł a . TJr. 13.1X. 
1857. z m . 25.X.1937, Un f e i l owan i e prtzez niei^o z i e m i o j -
c z y s t e j n i e c h b ę d z i e p r z y k ł a d e m d l a w s z y s t k i c h p o k o -
l eń . C z e ś ć j e g o pamięci . ** G r o b e m D r z y m a ł y o p i e k u j ą 
s i ę m i e j s e o w e d z i e w c z ę t a z „ 2 2 d r u ż y n y h a r c e r s k i e j " 
w M i a s t e c z k u K r a i ń s k i m : T e r e s a K u j a w a , A n n a J a s -
k u ł a i E l ż b i e t a B u r z y ń s k a , k t ó r e w i d z i m y n a z d j ę c i u 

śtp 
•Drzymała Michał 

* 13. K , 1837r,- t 15. X. 1Ś37r. 
Bohater Narodouju 

" 

O d t a m t y c h l a t m i n ę ł o p o n a d pó ł w i e k u . D z i ś w i o s k a , w k t ó r e j m i e s z -
k a ł D r z y m a ł a — P o d g r a d o w i c e , z w i e s ię D r z y m a ł o w o . O t r z y m a ł a tę 
n a z w ę j u i p r z e d r o k i e m 1939. W a r t o w s i p o m n i e ć , że h i t l e r o w c y z b u -
r z y l i r e s z t k i z a b u d o w a ń g o s p o d a r c z y c h z a c h o w a n y c h n a p o l u , g 'dzie 
s ta ł s ł y n n y w ó z D r z y m a ł y , a w i o s k ę p r z e c h r z c i i i n a „ ' y o l k s t r e u " 

UmioujQnte przez Niggo ¿temi Ojczystej 
nieè l̂ Èie przyktóem dla wszyslkiih pokol̂ r 

CZGŚĆ Jogo pamięci? 

SZIAKIEM 
^ilości 
i U)0jny% 

<3) 
Wśród polskich lotników przybywających po klęsce 

wrześniowej do F r a n c j i , znajduje się m ł o d - y p i l o t — 

podchorąży, Jerzy Szeliski, który podczas pobytu 
w obozie opodal miasta Caussade w departamencie 
Tarn-et-Garonne poznaje u r o c z ą F r a n c u z i c ę , M a r g e -

r i fę . Rozdziela ich wezwanie Jerzego na szkolenie 

lotnicze, które odbywa się w Montpellier. Jerzy zo-
staje przydzielony do bojoujepo dywizjonu. Żegnając 

Margeritę umawia się na spotkanie w Paryżu. 

F r o n t a l i a n c k i z a c z ą ł s i ę ł a m a ć . N i e m i e c k i e j e d n o s t -
k i p r z e s z ł y .przez H o l a n d i ę i B e l g i ę i p a r ł y n i e p o -
w s t r z y m a n i e w g ł ą b F r a n c j i . T y s i ą c e u c h o d ź c ó w c y -
w i l n y c h , p r z e m i e s z a n y c h z c o f a j ą c y m się w o j s k i e m , 
l a t a r a s o r w y w a ł y d r o g i w i o d ą c e n a z a c h ó d i p o ł u d n i e . 
N a d icałą F r a n c j ą w l d m i a ł y ł u n y i d y m y . D y w i z j o n 
J e r z e g o c i ą g l e z m i e n i a ł l o tn i sko , a p i l o c i n a p r ó ż n o 
s t a r a l i s i ę o s ł a n i a ć bez t t r onne t ł u m y p r z e d a t a k a m i 
n i e m i e c k i c h b o m b o w c ó w . J e r z y często l a f a ł n a p a -
t r o l e p o n a d z a t ł o c i o i n y m i d r o g a m i 1 z . n i e p o k o j e m 
m y ś l a ł o M a r g e r i c i e , k t ó r a — s ą d z ą c z o s t a tn io 
o t r z y m a n y c h l i s t ó w , a k u r a t w p r z e d d z i e ń a t a k u n i e -
m i e c k i e g o w y j e c h a ł a d o o j c a , n a w s c h o d n i e p o g r a -
niczie F r a n c j i , n i e z ł o m n i e w i e r z ą c e j w l in i ę M a g i n o t a 

J e d e n z s y n ó w M a r c i n a D r z y m a ł y a w n u k M i c h a ł a — P a w e ł D r z y -
m a ł a ( w m u n d u r z e k o l e j a r z a ) mieszka w w i o s c e , g d z i e d z i a d e k 
s t a c j o n o w a ł z e s w o i m słymmym wozem — w D r z y m a ł o w i e , w p o w . 
w o ł s z t y ń s k i m ( w o j . poznańsk i e ) . Jego p i ę k n e d z i e c i ( p r a w n u k i M i -
c h a ł a ) : l l - I e t n l T a d e u s z , 8 - l e tn ia W a n d a , a n a w e t 5 - ł e t n i P i o t r u ś 
( n a z d j ę c i u ) p o t r a f i ą d o k ł a d n i e pokazać m i e j s c e , g d z i e s t a ł w ó z . 
Z o n a P a w ł a D r z y m a ł y , p a n i Irena, z d o m u R o p i ó r , p r z y w ę d r o w a ł a 
z r o d z i c a m i d o Po ls lc i w roiku 1936, z e m i g r a c j i z F r a n c j i . O M i -
c h a l e D r z y m a l e — d z i a d k u s w e g o iprzysz łego m ę ż a — s ł y s z a ł a j u ż 
w e F r a n c j i . B a , o g l ą d a ł a g o natwet n a f i l m i e w j e d n y m z k i n f r a n -
c u s k i c h . O c z y w i ś c i e an i j e j wówcaas d o g ł o w y n i e p r z y s z ł o , ż e 
s a m a k i e d y ś , ¡po w i e l u latach, zostanie m a t k ą j e g o p r a w n u k ó w . 

Czg zaprenumerowałeś już 
Tygodnik Polshi" na 1962 r. ? 

W r a i c a l i z p a t r o l u , w c e l u p r z e c h w y t y w a n i a s a m o l o -
t ó w n i e m i e c k i c h l e c ą c y c h w s t r o n ę P a r y ż a , b ron io -
n e g o p r z e z p o l s k i d y w i z j o n n r 145. N i e s p o t k a w s z y 
n i e p r z y j a c i e l a w r a c a l i n a l o tn i sko , g d y zos ta l i z a a l a r -
m o w a n i I w y s ł a n i w e w s k a z a n y m k i e r u n k u na 
p o m o c w y c o f u j ą c y m się o d d z i a ł o m , a t a k o w a n y m 
p r z e z n u r k o w c e . Z a n i m z d ą ż y l i z a a t a k o w a ć , n i em iec -
k i e b o m l M i w c e w e s z ł y w p o z i o m e ko ł o , a i c b załogi 
s t r z e l a j ą c w g ó r ę i n a b o k i o s ł a n i a ł y s ię w z a j e m n i e 
o g n i e m . T r u d n o b y ł o d o mich p o d e j ś ć . A l e J e r z y znał 
tę ich p r a k t y k ę z P o l s k i . W y s z e d ł w g ó r ę I pochy -
l i w s z y mas izynę r u n ą ł w s a m ś r o d e k k o ł a . Z e s t r z e -
l i ł j e d e n z b o m b o w c ó w i w s z e d ł n a j e g o mie j sce 
u m l e m o ż l i w l a j ą c N i e m c o m oa t r z eJ iwan i e s i ę n a boki 

R o z p r o s z o n y m „ D o m i e r o m " ni 
„ M e s s e r s c h m i d t y " , k t ó r e zaatak< 
m o l o t y . P o c i s k i niczyTO r o b a c z k i 
d o o k o ł a . J e r z y , n a p a d n i ę t y p r z e z 
|otów, o d s t r z e l i w a ł s ię z a c i e k l e 
„ M e s s e r s c ł m i i d t a " , ktolry zaatafc 

il sk l n i e m i e c k i e g o d z i a ł k a zapal i 
>tu. — Ska ikać ! — p r zemionę ł a 
tdTzucił o s ł o n ę i p r z e w r ó c i w s z 

w y r z u c i ł s ię z k a b i n y , l e c ą c g! 
ka\t%zy c ł i w i l ę p o c i ą g n ą ł r ą c z ł 
k u n d y n e r w o w e g o c z e k a n i a I 
Z a w i s n ą ł ina l i n k a c h s p a d o c h i 
w k o ł o . Z i e m i a z b l i ż a ł a s i ę z 



Sen io rem r o d u D r z y m a ł ó w jest dziś m a r o l n D r z y m a ł a , 72-IetnI syn Alicl iała (ostatni z piątki 
Mic l ia łowyc l i s y n ó w ) mieszka j ący a żoną i d w o m a synami w O r a b ó w n i e , w p o w . W y r z y s k 
w iwoj . bydgosk im. M a r c i n z żoną wyc l i owa l i s iedmioro dzieci i szczycą słę szesnastoma w n u -
kami . Po roz j eżdża l i ,slę p o ca ł e j Po lsce od w o j . nzeszowskiegro aż po w o j . szczecińskie, gdzie 
w Cłioszoznie miesizka syn Leon . A l e to jeszcze nie wszyscy D r z y m a ł o w i e , w n u k i i p r a w n u k i M i -
chała. K i e d y z p a n e m M a r c i n e m zaozaie się liczyć wszystk ich c z ł onków r o d u to n i ew ie l e b r a -
k u j e do setki. B r a t a n k o w i e M a r c i n a ( d w ó c h z j e g o brac i : An ton i i T o m a s z zginęło jeszcze 
w czasie p i e r w s z e j w o j n y św i a t owe j , Jan zmar ł p rzed w o j n ą w P o s z c z y k ó w k u ko ło P o -
znania a P iotr JW Grabó iwn ie zaraz p o w o j n i e ) kuzynowie , ich dzieoi i w n u k i m ie szka j ą w Ł o -
dzi, Poznaniu , n a Z i emi L u b u s k i e j . N iektórzy spośród nich slu-upulatnie g r o m a d z ą wszys tko 
co nap i sano o s ł y n n y m dz i adku czy p r adz i adku — po lsk im paitriocie i bohaterze n a r o d o w y m 

Jeden z s y n ó w M a r c i n a Drzymały a w n u k M i cha ł a — P a w e ł D r z y -
m a ł a ( w m u n d u r z e kole jarza ) mieszka w wiosce, gdzie dz iadek 
s tac jonowa ł ze swofan s łynnym wozem — w D rzyma łow i e , w p o w . 
wo l sz tyńsk im ( w o j . poznańskie). Jego p iękne dzieci ( p r a w n u k i M i -
cha ła ) : 11-Ietni Tadeusz , 8-letnia Wamda, a n a w e t 5-letrai P iot ruś 
(na zd jęc iu ) potra f ią dokładnie pokazać mie jsce , gdzie stał wóz . 
Z o n a P a w ł a Drzyma ły , pami Irena, z domu Ropiór , p r z y w ę d r o w a ł a 
z rodz icami do Po l sk i w roku 1936, z emig rac j i z F r anc j i . O M i -
chale D r z y m a l e — diziadku swego iprizyszlego męża — s łysza ła już 
w e F r a n c j L Ba , og ląda ła go natwet na f i lmie w j e d n y m z k in f r a n -
cuskich. Oczywiśc ie ani j e j wówcaas do g ł o w y nie przyszło, że 
s ama kiedyś, ¡po w i e l u laitach, zostanie m a t k ą j e go p r a w n u k ó w . 

Czy zaprenumerowałeś już 
„Tygodnik Polski" na 1962 r. ? 

N a j m ł o d s z e „ D r z y m a l ą t k a " z pral>abclą, żoną 
M a r c i n a D r z y m a ł y , b ra ta s ł a w n e g o Micha ła . 
A n d r z e j Rop ió r pochodzi z Kościany, z Po l sk i 
w y j e c h a ł za iin-acą w 1907 r., i>racując w róż -
nych kopalniach, w tym od 1922 w e F ranc j i , 

w Noye l l e s Godau l t , w M i n e s de Dourges . 
w 1936 r. p o r e d u k c j i 5.000 g ó r n i k ó w wróc i ł 
wiraz z żoną do Polski , do s w e j siostry w D r z y -
ma łow ie . T u j e go coirka poznała P a w ł a D r z y -
ma łę , zaręiozyła się i iwyszla za n iego za mąż. 

NAUKOWE 
KSIĄŻKI 
POLSKIE 
w „Presses 
Universitaires 
de France" 

OS T A T N I O o d b y ł a s i ę w 
P a r y ż u w m i ę d z y n a r o -
d o w e j k s i ę g a r n i „ P r e s -

ses univers ita ires de F r ance 
(17, r u e S o u f f l o t ) w y s t a w a 
po lsk ie j ks iążki n a u k o w e j , 
w r o c ł a w s k i e g o w y d a w n i c t w a 
O S S O L I N E U M i P W N - u — 
P a ń s t w o w e g o W y d a w n i c t w a 
N a u k o w e g o z W a r s z a w y . B y -
ła t o j u ż d r u g a t e g o t y p u w y -
s t a w a w r a m a c h p o l s k o - f r a n -
c u s k i e j w s p ó ł p r a c y n a u k o w e j . 

Z g r o m a d z o n o o k o ł o 200 ty -
t u ł ó w książek w j ę z y k a c h : 
p o l s k i m , a n g i e l s k i m , f r a n c u -
s k i m i n i e m i e c k i m . W y r ó ż -
n i a ł y s i ę w i e l o t o m o w a „ H i -
storia Po l sk i " , o p r a c o w a n a i 
w y d a n a s t a r a n i e m P o l s k i e j 
A k a d e m i i N a u k , b o g a t o i l u -
s t r o w a n e a l b u m y z P o l s k i 
d z i e j ó w , j a k np . „ M a l o w a n e 
dz ie je " , „ P o m n i k i d z i e j owe 
Po l sk i " o r a z „ M a ł a encyklo -
pedia powszechna " . 

F r a n c u s k i e w y d a w n i c t w o 
„ P r e s s e s u n i v e r s i t a i r e s d e 
F r a n c e " u t r z y m u j e o ż y w i o n e 
s t osunk i z p o l s k i m i w y d a w -
n i c t w a m i . W i e l e e k s p o r t u j e 
d o P o l s k i , a t a k ż e i m p o r t u j e 
s p o r e i l o śc i Icsiążek z P o l s k i . 
S ą s i e d z t w o z u c z e l n i a m i , 
u m i e j s c o w i e n i e w s a m y m 
c e n t r u m d z i e l n i c y m ł o d z i e ż o -
w e j , k t ó r a c o r a z b a r d z i e j 
z w r a c a s w ą u w a g ę na w s p ó ł -
p r a c ę z P o l s k ą , o r a z k a t e d r a 
k u l t u r y p o l s k i e j na S o r b o n i e , 
p r z y c z y n i a j ą s i ę d o z w i ę k s z e -
n ia z a p o t r z e b o w a n i a na p o l -
ską k s i ą ż k ę . 

K s i ą ż k i m o ż n a n a b y w a ć n a -
d a l w w y ż e j w y m i e n i o n e j 
k s i ę g a r n i . 

Czytajcie 
KSIĄŻKI POLSKIE 
B I B L I O T E K A W PARYŻU 

7 rue Crillon, Paryż IV 
czynna 
w poniedziałki I piątki 
od godz. 16 do 19 

Duży w y b ó i ksiciźek 
Wypożyczan ie 

bezpłatne 

Ł a ł w y d o | a x d : 

M e ł r o B a s t i l l e 
l u b S u l l y - M o r l a n d 

, w celu >przeohwytywania samolo-
lecących w stronę Paryża , bronio-

d y w i z j o n nr 145. N i e spotkawsay 
/cali n a lotnisko, gdy zostali zaalar-
ni w e w s k a z a n y m kierunku na 
Km się odidzlałom, atakowanym 
^ n i m zdążyl i zaatakować , nlemiec-
!Szły w poziome koło, a Ich załogi 
i na boki os łania ły się w z a j e m n i e 

Fło do nich podejść . A l e Jerzy znał 
Po l skL W y s z e d ł w gó rę i pochy-

unął w s a m środek ko la . Zestrze-
o w c ó w i w szed ł n a j ego miejsce 
i i emcom ostrze l iwanie się na boki 

Rozpiroszonym „ D o m i e r o m " nad lec ia ły z pomocą 
„Messersc łunidty" , które z aa takowa ły f rancusk ie sa -
moloty. Pociski n i czym robaczk i św ię to jańsk ie lata ły 
dookoła. Jerzy, napadnięty przez killkaj w r o g i c h s amo -

; |otów, odstrze l iwa ł się zacieiłle, lecz nie spostrzegł 
„Messersc lmi idta" , któlry z aa t akowa ł go z tyłu. P o -

E niemieck iego dz ia łka zapaU ły silnik j e go s a m o -
— Skakać ! — przemlonęło przez g ł o w ę pilota. 

ucU osłonę i p r zewróc iwszy maszynę na plecy 
wyrzuc i ł się z kab iny , lecąc g ł o w ą na dół. Odcze -
k a w s z y cłnvilę pociągnął rączkę spadocl i ronu. S e -
kundy n e r w o w e g o czekania i wreszc ie szarpnięcie. 
Z a w i s n ą ł na l inkach spadochronu i roze j rza ł się 
wko ło . Z i e m i a zb l iża ła się z og romną szybkością 

W y l ą d o w a ł obok drog i zat łoczonej p o j a z d a m i uchodź -
c ó w i w o j s k o w y m i wozami . W górze w r z a ł a w a l k a 
odda l a j ąca się z każdą chwi lą . A t a k „Messetrschmid-
t ó w " otworzył drogę b o m b o w c o m , które zbl iżały się 
ku osza la łym z przerażenia t łumom, t r a tu j ącym się 
w ucieczce. Jerzy uwo ln i ł się od upirzęży spadochronu 
i pob ieg ł w st ronę samochodu , na p l a t fo rmie którego 
stał opuszczony, ciężki k a r a b i n maszynowy . Wskoczy ł 
na wóz , u j ą ł w dłonie tylec k a r a b i n u i sk i e rowa ł lu fę 
„Hotc l ik issa" w stronę nad l a tu j ących N i e m c ó w . Z a -
g r a ł a d ługa ser ia i p i e rwszy z a taku jących b o m -
b o w c ó w ,przerwał atak, odchodząc w g ł ębok im sk r ę -
cie. Na.3tę|pna ser ia zepchnęła d rug i b o m b o w i e c znad 
drogi . Zaciekłość obrony zmieszała nrlpastniików 

Sk łęb iony t łum zaczął się co fać ku drodze, która 
os łaniana ,4 Iotchklssem" Jerzego by ł a na jbezp iecz -
n ie j szym mie j scem. Jerzy o b s e r w o w a ł krążące opodal 
samoloty. Nag l e , j eden z n u r k o w c ó w podszedł do 
ataku I schodził w dół w ostre j pice. W ś r ó d ludzi 
stłoczonych na do le w y b u c h ł a panika. Jerzy o two -
rzył ogień i wa l i ł se r iami do n u r k u j ą c e j wpros t na 
niego maszyny , która w p e w n y m momenc ie z achw ia -
ła się i r unę ł a opodal samochodu. P o d m u c h eksp lo -
du j ących b o m b rzuci ł Jerzego na szoferkę. Z a -
w i r o w a ł o m u wszystko p rzed oczami: t ł umy ludzi, 
po jazdy , niemieckie samoloty — i przerodzi ło się w 
nieprzenilEnioną ciemność. G d y odzyskał przytomność 
dojrz/ał schyloną nad n im Marge r i t ę . (d.c.n.) 



STRASZNY 
Q E Q m j m E i a c D 

Hieronim byl sierotą. Z boga-
tym dziadkiem i kuzynem nie 
spotykał się. Samodzielnie uzys-
kał dyplom inżynierski i został 
kierownikiem budowy mostu. 
Hieronim daje zbankrutowane-
mu kuzynowi oszczędności, ale 
odmawia weksla na pieniądze 
z kasy budowy. Kuzyn wysta-
wia fałszywy weksel. Przy roz-
liczeniu brak 25 tys. rubli. Po-
dejrzenie pada na Hieronima. 
Chłopak chce się zastrzelić. W 
ostatniej chwili interweniuje 
dziadunio i ujawnia prawdę. 
Naczelnik przeprasza Hieronima 

<28) 
— Zabiorą go robotnicy. S łyszy pan? T o 

pó łbożek t e j zgrai . Chodźmy! No , no, te 
ła jdak i mają w i ę c e j rozumu niż m y wszys -
cy. W y m i e r z y l i sprawied l iwość doraźnie. 
W y r w a l i s w e g o ulubieńca z piekła. Pano-
wie , kto ;zje mną odprowadz i c l iorego ko legą 
do domu? N i e czas dziś sią bawić ! 

Po ł owa towarzys twa ct iwyci ła za czapki. 
Nacze ln ik ze starcem wz ią l i pod ręce H ie -
ronima, nieśl i go prawie . 

— Białopiotrowicza nam, Białopiotrowi-
cza! —• w y ł tłum przed dortiem. 

By ło icłi kilkuset, z drągami na ramio-
nacłi, na przedz ie ślusarz Jan, osmolony, 
podrapany, straszny. Musia ł p r zy ł o żyć 
c z ynne j rąki do eg zekuc j i Ż,yda. N a w idok 
Hieron ima g roźny wrzask zamieni ł sią w 
g r zmiący okrzyk, po zde jmowa l i czapki. 

— Bia łop iotrowicz cł iory. N i e krzyczc ie ! 
P r owadz imy go do domu — zawoła ł na-
czelnik. 

Jan gwizdnął , ucicłiło wszystko. 
— M y g o zanies iemy! D a j no, staryl — 

rzekł poufale do pana Pol ikarpa. — Panu 
nacze ln ikowi dz i ęku jemy ! — dodał kłania-
jąc się. 

I stał się d z iwny pochód tr iumfalny. Jak 
dziecko, wz ią ł ślusarz Hieron ima na rące 
i ruszył przodem, o toczony gronem inży-
n ie rów. Za nim rzucił sią tłum roboczy , 
da le j podrzędna służba, w końcu jechało 
t owar zys two ba lowe . 

Jechało to i szło do baraku z desek, 
gdz ie u progu stał Bazyl i z miną niewiniąt-
ka, patrząc na opadającą łuną nad gniaz-
dem Eljasmana. 

Z e ślusarzem zamieni l i spojrzenia złośli-
w e j radości. Uczuc ie zemsty by ło w nim 
si lnie jsze niż t rwoga o ulubionego pana. 

— Doktora, Bazy l i ! — rozkazał pan Po-
likarp. 

Sługa aż podskoczy ł na ten głos. 
— Jest, jaśnie panie — odparł. 
Istotnie, doktor już siedział p rzy łóżku. 
Jan z ł o ży ł chorego na posłaniu. 
— T y l k o go pan w y l e c z ! — rzekł ostrze-

g a w c z o do eskulapa i wyszed ł , jak móg ł 
na jc isze j . 

Tłum się rozszedł powol i . W baraku zo-
stał naczelnik, doktor i starzec; na progu, 
n iby straż honorowa, stanęło dziesięciu 
ślusarzy. 2aden kró l n ie by ł l ep i e j strze-
ż ony ani s zybc i e j obsłużony niż Hieronim. 

A l e b iedak nie w idz ia ł s w e g o triumfu. 
M a j a c z y ł w strasznej gorączce, nie po-

znawał n ikogo , bredził , z r y wa ł się, prze-
klinał życ ie , wo ł a ł matki. 

— T y f u s i zapalenie mózgu — rzekł spo-
ko jn i e doktór, kładąc l odowe okłady. 

— A l e wychodz i się z tego? — spytał 
n iespoko jn ie naczelnik. 

— Jeden na stu czasem. 
Dziad Po l ikarp nie pytał, n i e od zywa ł sią, 

n ie wtrącał się do rady i pomocy . 
Siadł c i ężko na łóżku, nie spuszczał oczu 

z wyn i s z c zone j twa r z y chorego. 
Zimna k r ew i stanowcza decyz j a opuś-

c i ł y go zupełnie. N i e by ł to już dumny sa-
trapa, n ieprzys tępny żadne j ludzk ie j sła-
bości i uczuciu; by ł to z w y k ł y śmiertelnik 
dotknię ty w samo serce, znękany, nieszczę-
ś l iwy . 

W y g l ą d a ł jak ten, k tó ry zb iera jąc skarb 
na całe życ ie , zostanie z n i ego obdarty ; 
jak ten, co s t rac iwszy Wiek nad w i e lk im . 
dziełem, traci j e nag le — w dzień tr iumfu 
staje się w y z u t y ze wszys tk iego , nędzarz. 

Przerac ł iował się. Har towa ł stal i oto roz-
prysk iwała mu się w dłoni na a tomy; chciał 

mieć k l ingę na jprzednie jszą , zostanie mu 
może garść prochu. 

D z i w n y psycho log i c zny proces r o z g r y w a ł 
się w t e j skryte j , nad w y r a z pyszne j duszy. 
M o ż e raz p i e rwszy w życ iu sumienie wsta-
ło n ieubłagane jak oskarżyc ie l krymina lny 
i wo ła ł o w o b e c w i e l k i e g o tłumu myśl i jak 
w sądzie, wo ł a ł o w ie lk im g łosem: Zabi łeś! 
Jesteś zbrodniarzem! Patrz na swą o f iarę ! 

I pan Po l ikarp patrzy ł jjełną z g r o z y 
źrenicą. T w a r z wnuka — chuda, ostra, .ciem-
na purpurą gorączki — była tuż przed nim, 
obraz f i z y c znego i mora lnego wys i łku, nad-
mie rne j pracy, d ług i e j b iedy . Darmo w z r o k 
starca szukał w n i e j w in osobistych, upad-
ku, grzechu, jak ie jś obrony dla siebie. N i c 
— twarz ta była w y k r z y w i o n a bó l em — 
stwardniała od walk i , a le szlachetna i su-
rowa, a w o k o ł o ust r y sowa ł się nieubła-
gany rys • że lazne j w o l i i uporu — rys ro-
dzinny. , ; 

I nag le z o f i a r y c z ł ow iek ten zmienił sią 
w sędziego. I zdało się starcowi, że usta 
ie wydadzą w y r o k na n iego , źe one j edne 
zdoła ją zagłuszyć wo łan ie strasznego oskar-
życ ie la , coraz si lnie jsze: Zabiłeśl 

Pan Pol ikarp, obe j rza ł sią woko ł o . W po-
ko ju by ło w te j chwi l i pusto. Musia ło mi-
nąć w i e l e godzin, zb iera ło sią na brzask. 

N ik t nie widz iał , jak starzec na k lęczk i 
się osimął i b i jąc się w piersi, pros i ł po-
kornie : 

— Boże bądź mi łośc iw mnie grzesznemu! 
N i e b ierz mi t ego dziecka! N i e ch mu od-
dam za to, co wyc i e rp ia ł ! 

A potem pochy l i ł sią i poca łował po raz 
p i e rwszy skroń biedaka. 

— C z y t y mi zapomnisz k iedy? — szep-
nął. 

A l e dusza Hieron ima była gdz ie indzie j . 
— W i e s z , Józik — m ó w i ł p. iewyrażnie — 

wszys tko domki karciane! Coko lw i ek zro-
bisz, wiatr dmuchnie i n ie ma! Tak zawsze ! 
Juź nic robić nie .będę! A jak koniec, to jco? 
Domki karciane!... 

Straszne by ł o to bredzenie w g łuche j 
nocy . Śmierć wyc i ąga ł a kościste ramię i w 
oczach starca wydz i e ra ł a mu j e g o skarb, 
a on by ł j a k dz iecko tiezsilny! On, pyszny 
jak szatan i taki możny!.. . 

Epilog 
Purpurowa i złota jes ień słała się po 

drzewach Tepeńca i uścielała ścieżki szpa-
l e r ó w sze leszczącym d y w a n e m suchych 
liści. C iep ło było, pogodn ie i bardzo uro-
czo w o w y m o lbrzymim parku o toczonym 
huczącą Prypec ią . 

N i e brakło, tam rzadkich kw ia t ów ani 
fantastycznych gęstwin, z k tórych n i ek i edy 
w y m y k a ł a się oswo jona sarna, ani ślicz-
nych altanek opię tych w inem lub kapry-
fol ium, a chyba na jp i ękn i e j by ł o przed sa-
m y m pałacem, gdzie kw i t ł y setki szczepio-

nych róż, a u stóp marmurowych s chodów 
flanku szemrała fontanna, ob ry zgu jąc per -
łami w o d y bukiety cieplarniach roślin. 

W ś r ó d tych róż s iadywał ca łymi dniami 
cień cz łowieka, chudy, zarośnięty, apatycz -
nie patrzący przed siebie w próżnię. 

N a w e t Zabba nie poznałby w e s o ł e g o Ku-
cia. T y f u s go strawił ze szczętem, odar ł 
z sił, z wol i , z myśli , zostawi ł nieczułą, w y -
niszczoną ruinę. Śmierć nie wyda r ł a g o 
dz iadowi , ale jak na urągowisko rzuciła 
ten żó ł ty szkielet, k tó ry nie miał m o c y 
żyć . Zemści ła się okrutnie. 

Starzec myśla ł o t ym właśnie z goryczą , 
patrząc na wnuka z drzw i ganku. Jak pla-
ma w y g l ą d a ł biedak na t le j asnego nieba, 
krasnych liści i tych róż odurza jących w o -
nią. 

Pan Po l ikarp westchnął c iężko i zszedł 
p o w o l i ze schodów. P r zybyc ia j e g o n ie za-
uważy ł Hieronim, ale nie okazał zdz iwien ia 
ani radości na głos dziada, choć by ł to g łos 
n ieznane j s łodyczy . 
, — Jakże ci dziś, chłopcze? 

— Dobrze — odparł obojętnie . 
Starzec pochy l i ł się i poca łował go w 

czoło. 
— G ł owa nie boli? 
— N i e . N i c mi nie jest. 
— M o ż e chcesz czego? 
— N ie , dziadku, dz ięku ję ! 
By ło to z w y k ł e pytanie i n iezmienna od-

pow i ed ź od ki lku tygodni . 
Była to rozpacz dziada, ta n i c zym n i e 

zwalczana apatia. 
— N o przecie , może byś się prze jechał? 

Ruch ci służy. 
— K i e d y bo nie chcę. 
— M o ż e byś sią przeszedł trochę 
— Ej, nie. 
— M o ż e byś rad czytać? 
— Dobrze mi tak. N i c mi się nie chce, 

dziadku, nic. 
Stary targnął w ą s y desperacko. Szukał 

sposobu na ten nieszczęsny brak wo l i . 
M e d y c y n a nie miała na to środka. W r ó -

ciła życ ie , j i i e dała do n i e go chęci. Co ono 
by ł o warte? 

N a g l e twarz chorego poruszyła się n ieco. 
Popatrzy ł na szereg okien w l e w y m skrzy-
dle, potem na dziada i o zwa ł się, po raz 
p i e rwszy nie zapytany : 

— Tp matki okna, tam? 
Pan 'Po l ikarp roz jaśni ł czoło. Jakaś m y ś l 

jak piorun tknęła go, aż się zatrzymał z od-
powiedz ią , potem uśmiechnął się lekiko. 

— Tak, chłopcze. A te obok, to z two -
j e g o pokoju. — 

— C z y m o g ę tam pójść? 
— N ie , m ó j drogi , nie możesz . 
H i e ron im o c z y podniósł. O d m o w a spo-

tykała go raz p ie rwszy , g d y czegoś żądał. 
O d czasu choroby by ł samorządcą w T e -
peńcu. 

— Czemu? — spytał. 
— Bo te póko j e są zamknięte pod nie-

ot>ecność lokatorki . Klucz u nie j . Jeśl i 
chcesz bardzo, to napiszę, niech przyśle . 

— E, nie, wszys tko mi jedno, k i edy za-
jęte. 

Pa t rzy ł jednak c iąg le w okna też same 
i po p r ze rw ie zapytał znów : 

— Czemu tam firaniki c iemnie jsze od 
dołu? 

— Ona pot rzebuje tak iego światła — 
rzekł lakonicznie starzec. 

Sądził, że obudzi c i ekawość wnuka ta-
jemniczością odpowiedz i , a le H ie ron im ur-
wa ł zupełnie ro zmowę . 

Mi lcza ł , a le zaczynał myśleć . Okna te 
obudz i ły uśpioną duszą. Jak zawsze w w i e l -
kich wypadkach życia, pamięć matki pod-
niosła mu z głębi wspomnień tysiące, a 
gdz ież ich mog ł o być w i ę ce j , j ak nie w Te -
peńcu? 

I poszedł myślą w dalekie lata, g d y dziec-
k iem bawi ł się po trawnikach, a z o w y c h 
okien ś ledz i ły j e g o każdy ruch śliczne, 
sza f i rowe o c z y smutnej kobiety . Patrzy ł 
w górę, j a k b y czekał, że lada chwi la uchyl i 
się f i ranka i w y j r z y , jak wtedy , z łotowłosa 
g łowa, a d źw i ęc zny głos zawoła go po imie-
niu. 

d^Uoscy ciąg nwytąttl 
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NA WIGIL IJNY 
STÓŁ 

Co może niewiasta 

/y» A WIGILIJNYM stole kładziemy biały 
M t obrus, pod którym można rozłożyć tro-

chę pachnącego siana, a przy każdym 
nakryciu krótką gałązką świerku łub innego 
drzewa iglastego. Na białym tałerzyku niech 
leży opłatek — nawet łudzie niewierzący 
uznają w nim tego wieczoru symbol nie-
zniszczalnych sił wiecznie odradzającego się 
życia. 

Biały opłatek, biały obrus, biała pierwsza 
gwiazda, która każe zasiąść do wieczerzy, na 
stole dary wody — ryby, dary lasów, łąk i 
pól — grzyby, orzechy, mak, miód i owoce, 
kasza i potrawy mączne, a także siano, świe-
że gałęzie i płonące świece — tío wszystko są 
prastare pamiątki słowiańskich obiat na cześć 
ognia, wody i płodnej ziemi. 

OTO POTRAWY, z których składa się 
tradycyjna wilia. Po zimnej zakąsce rybnej, 
śledziu marynowanym lub w oliwie, sałatce 
jarzynowej (nieobowiązkowo) podaje się zu-
pę grzybową, rybną lub postny barszcz. Do 
tych zup mogą być łazanki, kasza perłowa 
lub kasza krakowska na gęsto krajana w 
kostkę, uszka z grzybami, pieróg pieczony 
z kapustą i grzybami. Potem je się grzyby 
smażone na oleju, kapustę z grzybami, nie-
którzy podają pierogi postne, gołąbki z ka-
pusty z kaszą, kaszę z grzybami, kaszę wy-
piekaną na sypko. 

Najważniejszą potrawą wilii jest ryba. 
Tradycyjnie w Połsce jada się karpia. Praw-
dziwy polski obyczaj każe jeść karpia na 
słodko, lecz wiele gospodyń podaje także 
ryby smażone. Do gotowanego karpia podaje 
się drobne kluseczki, kaszę, do smażonego — 
sałatkę z czerwonej kapusty z jabłkami lub 
surową kapustę kwaszoną. Do wigilijnej ry-
by nie podaje się kartofli ani żadnych in-
nych warzyw poza kapustą. 

Koniecznym daniem jest następnie mak 
— sam lub kluski z makiem, albo łamańce 
z makiem. W niektórych stronach podają 
kaszę jaglaną na słodko. Dałej, kompot z 
suszonych owoców łub rzadki żurawinowy 
kisiel. Na zakończenie tej uczty — ciasta 
z makiem, pierniki, jabłka, orzechy, owoce 
suszone. Po czym... nikt nie ma siły ruszyć 
się od stołu. Trudno, wilia jest raz do roku. 

Czysta zupa grzybowa 
Tzeba Uczyć po 3 grzyby suszone " na osobę. 

Umyć grzyby w kilku woUacli, sparzyć, nastawić 
w wodzie z włoszczyzną, korzeniami i całą cebulą 
posielcaną i zasmażoną na maśle. Gdy grzyby 
zmiękną — w y j ą ć Je, zupę przecedzić, osolić, podać 
z uszkami z grzybów. 

Uszka postne 
Grzyby wyjęte z zupy grzybowej poddusić Jesz-

cze trochę na tłuszczu z siekaną cebulą, drobno 
posiekać, dodać Jedno ja jko, trochę Isoli, pieprzu 
i zielonego koperku, dobrze wszystko, wymieszać. 
Zagnieść szklankę mąki z 1 j a jk iem i wodą na 
niezbyt twarde ciasto, cienko rozwałkować, pokra-
jać w ukośne kwadraciki, nakładać w nie po tro-
chu farszu, brzegi smarować wodą, b y lepiej się 
sklejały, trójkątne pierożki sklejać Jeszcze dwoma 
końcami nadając im «formę uszek. Rzucać na wrzą-
cą osoloną wodę, gdy wypłyną — są gotowe. 

Karp po polsku 
Kilka razy zagotować w rondlu: szklankę piwa, 

szklankę octu, drobno pokra jany seler, parę cebul, 
marcłiew, kilka ziaren pieprzu i ziela angielskiego. 

parę liści bobkowych, goździków, trochę skórki cy-
trynowej i soU. Włożyć w taki w y w a r dużego 
oczyszczonego i nasolonego karpia, wraz ze skórką 
z żytniego chleba. Gdy na mocnym ogniu ryba za-
gotuje się — wlać szl£lankę białego wytrawnego wina, 
dodać kawałeczek masła, kawałek imbiru, l ^ p a r ó w , 
oliwek, cytryny Icrajanej w plasterki. Gotować, czę-
sto po t r z^a j ą c rondlem, byle ryba nie rozleciała 
się! Wyłożyć karpia na półmisek i oblać sosem, w 
którym się gotował. Jest to starodawny przepis z 
czasów, gdy Polska słynęła z zamiłowania do przy-
p raw i korzeni. 

Karp na szaro 
Iśrasolonego karpia ugotować z włoszczyzną w bar-

dzo maZeJ ilości wody. Gdy miękki, w y j ą ć na pół-
misek 1 polać poOskim szarym sosem. Sos: łyżkę 
mąki zrumienić z łyżką masła, dodać zrumieniony 
ną patelni cukier z wodą, włożyć kawa łek dobrego 
piernika, rozprowadzić smakiem z włoszczyzny, do-
dać kieliszek malagi, trochę soli, sok z pół cytryny, 
zagotować, rprzefasować przez gęste sitko. Wsypać 
w sos garść umytych rodzynek, Icilka sparzonych, 
obranych i siekanych słodkich migdałów. 

Ryby w śmietanie" 
1 kg ryby słodkowodnej (najlepsze są na ten cel 

ryby nieduże, wagi 25 dkg), gdyż powinny być przy-
rządzone w całości), 2 łyżłci masła, jedna czwarta 
litra gęstej kwaśnej śmietany, sól, tarta blUka. 

Kyby oczyścić, opłukać, posoUć z wierzchu l w 
środku i oprószyć mąką. Wątróbkę i mleczko wło-
żyć z powrotem do brzuszków. Roztopić na patelni 
masło, na bardzo gorące kłaść ryby, obrumienlć je 
ż obydwócłi stron. Potem ułożyć je na ogniotrwa-
ł y m półmisku, zalać śmietaną, posypać przesianą 
tartą bułką, skropić odrobiną roztopionego masła 
i zapiec w piecyku tak, żeby utworzyła się rumiana 
skorupa. Półmisek po wyjęc iu z pieca postawić 
na tacy. 

Strucla z makiem 
utrzeć 2 żółtka i 1 ęałe j a j k o z 3 i pół dkg cukru 

i otartą skórką cytrynową, wsypać 50 dkg mąki, do-
dać wyrośnięty rozczyn z 2 i pół d k g drożdży roz-
puszczonych w osłodzonym letnim mleku, wlać tro-
chę mleka, soOi, wyrobić dobrze ciasto ręką. Pod 
koniec wyrabiania dodać powoU 10 dkg stopionego 
nie gorącego masła i odstawić ciasto do wyrośnięcia. 

Przyrządzić nadzienie z 45 dkg maku, 20 dkg 
cukru, 6 dkg masła, odrobiny skórki cytrynowej 
i 10 dkg skórki pomarańczowej , 10 dkg rodzynek 
i odrobiny cynamonu, postępując w podobny spo-
sób, Jak przy maku wig i l i jnym (patrz niżej). N a 
końcu ostrożnie wymiesi^ać mak z pianą z 2 białek. 

Wyrośnięte ciasto podzielić na pół. Każdą połowę 
niegrutK) rozwałkować na kształt prostokąta, posma-
rować po łową maku, zwinąć w wałek, włożyć do 
formy zawinięciem pod spód, zostawić Jeszcze do 
wyrośnięcia. TSTastępnle zwilżyć powierzchnię strucU 
letnią wodą, piec około trzech kwadransów. 

Upieczone, ostudzone ciasto polukrować zwyk łym 
bia łym lukrem. 

Mak wigi l i jny 
]Vlak dobrze wypłukać w kilku wodach, sparzyć 

wrzątkiem, niech tak stoi przez noc. N a drugi dzień 
dobrze go obsączyć, trzy razy przepuścić przez ma-
szynkę do mięsa ze skórkami pomarańczowymi i 
odrobiną skórki cytrynowej (lepsze są świeże, nie 
smażone), dodać siekanych migdałów, wymoczonych 
rodzynek i dużo culo-u, mak Jako oddzielne danie 
musi być bardzo słodki. Jeśli można — zastąpić cu-
kier p rawdz iwym miodem, mieszając go starannie 
z makiem, mak z miodem, to poemat! Podać mak 
z kruchymi ciasteczkami. 

Kompot z suszonych owoców 
20 dkg suszonych w całości gruszek, 20 dkg śli-

wek lub wisien, 20 dkg suszonych w plasterkach 
Jabłek, 25 dkg culkru, kawa łek cynamonu, 3 goź-
dziki. 

Wszystkie owoce trzeba starannie wypłukać. 
Gruszki gotują się bardzo długo, należy Je więc w 
przeddzień wymoczyć. Nazajutrz włożyć Je do ron-
dla, wlać Jeden i pół litra ciepłej wody, dodać 
śliwki, wiśnie, wsypać cukier i gotować około go-
dziny. Potem włożyć Jabłka, wrzucić cynamon, a 
zbędna ilość wody wyparu je . Pod koniec gotowania 
dosłodzić kompot do smaku. 

W CIENIU SŁAW 
MA Ł A . p e n s j o n a r e c z k a 

d r e p t a ł a g r z e c z n i e o b o k 
m a m y p r o s t o ze s z k o ł y 

d o p r a c o w n i m i s t r z a M a t e j k i 
na l e k c j e r y s u n k u i m a l a r s t -
w a . J a k ż e d z i w n i e u ł o ż y ł y s ią 
j e j l o sy , ż e i u p r o g u ż y c i a , 
i u s c h y ł k u ż y c i a o g l ą d a ł a na 
t w a r z a c h w i e l k i c h k o r y f e u s z y 
s z t u k i p o l s k i e j — g o r y c z , z a -
w ó d , p o c z u c i e o samotn i en i a . . . 

W p i e r w s z y c h l a t a c h s tu -
d i ó w m a l a r s k i c h k i l k u l e t n i e j 
M a r i i D u l ę b i a n k i — J a n M a -
t e j k o za o b r a z z a t y t u ł o w a n y 
„ R e j t a n " z o s t a ł w K r a k o w i e 
o d s ą d z o n y o d c z c i i w i a r y 
p r z e z a r y s t o k r a c j ę , k t ó r e j o d -
p o w i e d z i a ł t a k ż e o b r a z e m : 
,>Czytajnie w y r o k u śmie rc i o b -
w i n i o n e m u ar tyśc ie " . 

M o ż e w i ą c z e w z g l ę d ó w 
„ t o w a r z y s k i c h " , a m o ż e z r e s z -
tą z i n n y c h —• p a ń s t w o D u l ę -
b o w i e w o l e l i p r z e r w a ć k r a -
k o w s k i e l e k c j e c ó r e c z k i i w y -
s ł a ć 11- le tn ią M a r i ą na d a l s z e 
s tud i a d o W i e d n i a , p ó ź n i e j d o 
( i e r s o n a w W a r s z a w i e , w r e s z -
c i e na 5 l a t d o P a r y ż a , na 
s t u d i a u F l e u r y i B o u g u e -
r eau . 

O t o k a r i e r a m a l a r s k a M a r i i 
Du l ęb i ank i : l i s t p o c h w a l n y w 
1887 r o k u w s a l o n i e k r a k o w -
s k i m ; z a k u p „ S t u d i u m d z i e w -
c z y n y " p r z e z M u z e u m N a r o -
d o w e ; iKJchlebna o c e n a s ł a w -
n e g o k r y t y k a i m a l a r z a S t a -
n i s ł a w a W i t k i e w i c z a ; „ M e n -
t l on h o n o r a b l e " za o b r a z y 
„ N a p o k u c i e " i „ S i e r o c a d o -
l a " n a W y s t a w i e M i ę d z y n a r o -
d o w e j w P a r y ż u w 1900 r o k u . 

L e c z i m w i ę k s z e u z n a n i e w 
R r a j u i za g r a n i c ą , t y m w i ę k -
s ze z a r a z e m z n i e c h ę c e n i e o g a r -
n ia M a r i ę d o m a l a r s t w a . M y -
ś l i z a p e w n e : „Cóż j a zdz i a ł am 
m o j ą sztuką, j e ś l i n a w e t m ó j 
g e n i a l n y m is t rz ty lu j eszcze 
serc n ie po t ra f i ł o two rzyć i 
zmięczyć..." K r z y w d y , u p o k o -
r z en i a , n i e z r o z u m i e n i e k a z a ł y 
p r z e c i e ż M a t e j c e na r o k p r z e d 
ś m i e r c i ą o g ł o s i ć z a p o w i e d ź , 
ż e j u ż n i g d y n ie w y s t a w i 
ż a d n e g o o b r a z u na w i d o k p u -
b l i c z n y ! M a r i a D u l ę b i a n k a 
p o 30 p r a w i e l a t ach s t u -
d i ó w i p r a c y a r t y s t y c z n e j , 
g d y n i e o s i ą g n ę ł a s p o d z i e w a -
n y c h w y n i k ó w i s t rac i ł a z a -
r a z e m o s t a t e c z n i e w i a r ą w e 
w ł a s n e s i ł y na p o l u s z tuk i •— 
z e r w a ł a ze s w y m ż y c i e m a r -
t y s t k l - m a l a r k i . 

D. DOWOJNA-BIENAIME 
T ł u m a c z k a p r zy s i ę g ł a p r z y 
W y ż s z y c h S ą d a c h w P a r y ż u . 
T ł u m a c z e n i a u r z ę d o w e 
w a ż n e w c a ł e j F r a n c j i , 23, 
q u a i d e la T o u r n e l l e , P a -
r i s (5e ) 

M e t r o : P o n t - M a r i e . 
T e l e f o n : O D E o n 41-17. 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 

Mam 19 lat. Rok temu wy-
szłam za mąż. Mąż mój ma 
obecnie 22 lata. Od ślubu 
moje dni i noce stały się peł-
ne tez i rozpaczy. W nasze 
pożycie małżeńskie wtrąciła 
się bowiem teściowa, miesz-

kająca w tym samym domu, 
lecz w innym mieszkaniu. 
Chciałaby ona rządzić nami. 

Mąż pod wpływem teścio-
wej stał się dła mnie niedo-
bry, zaczął pić, ubliżać mi, 
a nawet bić. Nie wolno mi 
nigdzie wyjść, nawet do wła-
snej matki, bo zaraz zaczy-
nają się awantury. Muszę 
ustępować i godzić się z lo-
sem, ponieważ strasznie męża 
kocham i boję się, żeby mnie 
nie porzucił. Ale przecież 
długo tego wszystkiego nie 
wytrzymam! 

Teraz jestem w ciąży. Za 
kilka miesięcy urodzi się na-
sze dziecko. Co zrobić, żeby 
uwolnić męża od złego wpły-
wu, jaki na niego wyunera 
teściowa? Gdybym była star-
sza i bardziej doświadczona 
— może umiałabym sobie sa-

mb. poradzić, a tak — to tył-
ko płaczę i płaczę. 

STAŁA CZYTELNICZKA 

D R O G A M O J A ! 

G d y b y P a n i b y ł a s t a r s za , 
t ak , w t e d y na p e w n o u ł o ż y -
ł o b y s i ę w s z y s t k o i n a c z e j . A l e 
na P a n i w i e k n i c w t e j c h w i -
l i n i e p o r a d z i m y . 

M i m o s w y c h d z i e w i ę t n a s t u 
la t , stała s ię P a n i d o j r z a ł y m 
c z ł o w i e k i e m , ż oną , a w k r ó t c e 
b ę d z i e P a n i m a t k ą . T r z e b a 
p o n i e ś ć k o n s e k w e n c j e z b y t 
w c z e ś n i e z a c z ę t e g o ż y c i a d o -
r o s ł e g o , o d p o w i e d z i a l n e g o 
c z ł o w i e k a . 

M u s i P a n i z n a l e ź ć w s o b i e 
s i ł ę i c i e r p l i w o ś ć , b y p r z e k o -
nać d o s i e b i e t e ś c i o w ą . N i e 
c h o d z i a b s o l u t n i e o to , b y 
s ię P a n i p o n i ż a ł a , p r z e p r a -

sza ła j ą i u l e g a ł a j e j w e 
w s z y s t k i m . N a l e ż y j e d n a k 
z n a l e ź ć j a k i e ś w y j ś c i e , k t ó r e 
b y u m o ż l i w i ł o d a l s z e w s p ó l n e 
ż y c i e . 

N a P a n i m i e j s c u p o r o z m a -
w i a ł a b y m z t e ś c i o w ą w c z t e -
r y oczy , o t w a r c i e i s z c ze r z e . 
S p y t a ł a b y m , c o z a r z u c a m i , 
c z e g o o d e m n i e w y m a g a , co 
j e j s i ę n i e p o d o b a w m o i m 
z a c h o w a n i u . O d t a k i e j r o z -
m o w y t r z e b a z a c z ą ć . 

N i e z a m i e r z a m r o b i ć P a n i 
p r z y k r o ś c i , a l e j e s t P a n i t a k 
m ł o d a , ż e n i e p o z n a ł a P a n i 
j e s z c z e d o s t a t e c z n i e s z t u k i 
w s p ó ł ż y c i a z l u d ź m i . T o s z t u -
ka t r u d n a , w y m a g a w y r z e -
c z e ń i u s t ę p l i w o ś c i . J eś l i j e d -
n a k m a j ą o n e s łu ż y ć s z c z ę -
śc iu — w a r t o c z y n i ć w y s i ł k i . 

A N N A 

M a r i a D u l ę b i a n k a 
(1861 — 1919) 

Poświęciła się od tej pory żar-
Uwej , ofiarnej, cichej służbie no-
wemu ideałowi: człowiekowi 
wstrząsającemu swoją sztuką ty-
siącami sumień, a jednocześnie 
osobiście krzywdzonemu, upoka-
rzanemu, wygnanemu przez koł-
tuńską nagonkę z Kra ju . Czło-
wiekiem, któremu Maria Dulę-
bianka stała się do śmierci trosk-
liwą opiekunką, fanatycznie odda-
ną przyjaciółką — była Maria Ko-
nopnicka. 

Dulębianka poznała Konopnicką 
prawdopodobnie za granicą, na sa-
m y m początku przymusowej tu-
łaczki poetki w „paroksyzmach 
biedy" , z dala od rodziny, od 
Ojczyzny, od wrogów, j e j bezkom-
promisowego życia i pisarstwa. Od 
początku lat dziewięćdziesiątych 
ubiegłego wieku Dulębianka stała 
się nieodłączną towarzyszką Ko-
nopnickiej w podróżach ostatnią 
klasą, w mieszkaniach na podda-
szach najtańszych dzielnic, w 
ciężkich dniach powszednich 
przepełnionych pracą twórczą i 
społeczną ponad siły. 

Jeśli brała czasem do ręki pę-
dzel i paletę — to po to, b y 
utrwalić rysy poetki. Na jbardz ie j 
znane portrety Marii Konopnic-
kie] są dziełem Dulębianki. N a -
wet o tym mało kto wie... 

U t)Oku M a r i i K o n o p n i c -
k i e j i p o ś m i e r c i p o e t k i M a r i a 
D u l ę b i a n k a p o ś w i ę c i ł a s i ę b e z 
r e s z t y i n t e n s y w n e j p r a c y s p o -
ł e c z n e j . K i e d y ś m a l o w a ł a 
„ S i e r o c ą d o l ę " — t e r a z p r o -
w a d z i ł a i n s p e k t o r a t o p i e k i 
nad m a t k ą i d z i e c k i e m . D l a 
zaniedbanych* ' " d z i e c i z a ł o ż y ł a 
w e L w o w i e , . K l u b u l iczni -
k ó w " . D a w n i e j s a m a s t u d i o -
w a ł a s z t u k ę — t e r a z w a l c z y -
ła o d o p u s z c z e n i e k o b i e t d o 
K r a k o w s k i e j A k a d e m i i S z t u k 
P i ę k n y c h , o s t w o r z e n i e ż e ń -
s k i e g o g i m n a z j u m w e L w o -
w i e . B y ł a g o r ą c ą b o j o w n l c z k ą 
o r ó w n o u p r a w n i e n i e k o b i e t 
w e w s z y s t k i c h d z i e d z i n a c h 
ż y c i a p o l i t y c z n e g o i s p o ł e c z -
n e g o , k a n d y d u j ą c o sob i ś c i e 
d e m o n s t r a c y j n i e d o s e j m u g a -
l i c y j s k i e g o . 

W a l k a o n i e p o d l e g ł o ś ć P o l -
sk i , a p r z y t y m o r z e t e l n e 
r ó w n o u p r a w n i e n i e i n n y c h n a -
r o d o w o ś c i na z i e m i a c h p o l -
sk i ch , w a l k a o t o l e r a n c j ę r e -
l i g i j n ą i p r o t e s t p r z e c i w 
p r z e ś l a d o w a n i u u n i t ó w — tą 
d r o g ą s z ł a d z i a ł a l n o ś ć D u l ę -
b i a n k i w ś l ad za i d e a m i n a j -
b l i ż s z y m i s e r c u K o n o p n i c k i e j . 
B a d a j ą c w a r u n k i ż y c i a w 
u k r a i ń s k i m o b o z i e d l a p o l -
s k i c h j e ń c ó w w 1919 r o k u — 
D u l ę b i a n k a z a ra z i ł a s i ę t y f u -
sem, i u m a r ł a . 

T a k o b i e t a n i e n a l e ż y d o 
w i e l k i c h s ł a w . J e d n a k j e s t 
w a r t a p a m i ę c i , p o n i e w a ż "k ie-
r u j ą c s i ę u m i e j ę t n o ś c i ą p r z e -
j ę c i a s i ę c u d z y m l o s e m a ż d o 
z a p o m n i e n i a o w ł a s n y m — 
b y ł a p r a w d z i w ą p o d p o r ą 
o s t a tn i ch k i l k u n a s t u lat- n i e -
s z c z ę ś l i w e g o ż y c i a M a r i i K o -
nopn ick i e j^ 

ARIADNY 
W następnym numerze: 

GDY PĘKŁA NiC 



A U B Y i FLERS 
(Od naszego korespondenta) 

P i ę ćdz i e s i ę c i o l e c i e istnienia szko ln ic twa po lsk ie -
go w e F ranc j i obudz i ło w w i e l u nauczyc i e lac ł i 
i w o g ó l e ludziacł i ma j ą c y c ł i za in te resowania hiisto-
r y c zne ctięć g romadze j i i a ma t e r i a ł ów do tyczącyc t i 
d z i e j ó w po l sk i e j s zko ł y e m i g r a c y j n e j . 

Pub l iku jąc stare mate r i a ł y z t e g o zakresu: stare 
zd jęc ia , wspomnien ia , f ak ty , da ty i nazwiska , za-
c h ę c a m y naszych C z y t e l n i k ó w ; a b y nada l nadsy-
łali nam swe wspomnien ia . P r z y c z y n i m y się w ten 
sposób w s z y s c y d o oca len ia p r z ed zapomn i en i em 
tych c i ekawych , n i e j e d n o k r o t n i e ch lubnych kart 
histori i W y c h o d ź s t w a po l sk i ego . 

A U B Y I F L E R S - E N -
E S C R E B I E U X l e żą 
w r o z w i d l e n i u d r ó g 
D o u a i - L e n s i D o u a i -
L i l l e , p r z e c i ę t y m l i -
n ią k o l e j o w ą i k a n a -

ł e m b i e g n ą c y m z p o ł u d n i a na 
pó łnoc . iSą t o m i e ś c i n y p o d o b -
n e d o w i e l u i n n y c h o s i ed l i . 

P i e r w s i e m i g r a n c i p o l s c y 
z a t r u d n i e n i b y l i w o k o l i c z -
n y c h k o p a l n i a c h w ę g l a , a l e 
i s tn i a ł y t e ż i i n n e z a k ł a d y 
p r a c y , k t ó r e a n g a ż o w a ł y d o 
p r a c y p o l s k i e g o r o b o t n i k a . 
B y ł y t o : n i e i s t n i e j ą c a j u ż o d 
1930 r. k o k s o w n i a G a b e s s e , 
s z k l a r n i a w D a r i g n i e s , k t ó r a 
p r a c o w a ł a d l a n o w o p o w s t a j ą -
c y c h k o l o n i i m i e s z k a n i o w y c h 
(n ie i s t n i e j ą c a o d 1933 T.), w y -
t w ó r n i a b r y k i e t ó w o p a ł o w y c h 
w P o n t - d e - l a - D e u l e . N a d k a -
n a ł e m w A u b y s t a n ę ł a m o c n o 
dz i ś r o z b u d o w a n a w y t w ó r n i a 
n a w o z ó w s z t u c z n y c h ; z a ł o ż y -
c i e l e m j e j b y ł u c z e s t n i k p o -
w s t a n i a s t y c z n i o w e g o 1863 r., 
G ą s i o r o w s k i . N a g r a n i c y z 
L e f o r e s t z b u d o w a n o k o k s o w -

' n i ę i d iachówikarnię , w A s t u -
r i e s w y r o s ł a huta c y n k u , k t ó -
r e j 75»/o z a ł o g i s t a n o w i l i P o -

l a c y . w s ą s i e d n i m F l e r s - e n -
E s c r e b i e u x p o w s t a ł n o w y z a -
k ł a d n a p r a w y b a r e k , t a r t a k 
i c e g i e l n i a , w P o n t - d e - l a -
D e u l e zaś- w y t w ó r n i a p r e f a -
b r y k a t ó w z d r e w n a . O p r ó c z 
t y c h w i e l k i c h z a k ł a d ó w w y -
i jos ły m n i e j s z e f a b r y k i , s k ł a d y 
m a t e r i a ł ó w i tp. 

W i e l k a l i c zba P o l a k ó w , k t ó -
r z y zos ta l i t u t a j z a t r u d n i e n i , 
s t anę ła w k r ó t c e w o b e c p r o -
b l e m u n a u k i s w y c h d z i e c i . 
S t a r a n i a o z a p e w n i e n i e m o -
ż l i w o ś c i n a u k i j ę z y k a p o l s k i e -
g o z o s t a ł y u w i e ń c z o n e p o w o -
d z e n i e m i j u ż w r. 1925 p r z y -
b y ł d o A u b y p i e r w s z y polsk:'. 
n a u c z y c i e l . B y ł t o p. Ł u k o m -
sk i , k t ó r y z a j ą ł s i ę e n e r g i c z -
n i e n a u c z a n i e m i p racą s p o -
ł e c zną w s t o w a r z y s z e n i a c h 
p o l s k i c h . W k r ó t c e p o n i m 
p r z y b y ł a z G r u d z i ą d z a n a u -
c z y c i e l k a p. G e r t r u d a , k t ó r e j 
n a z w i s k a d z i s i a j j u ż n ik t w 
k o l o n i i n i e p a m i ę t a . D ł u ż e j 
p r a c o w a ł a t u t a j p. K o m o r o w -
ska z K r a k o w a , z w a n a p o p u -
l a r n i e , , K r a k o w i a n k ą " , k t ó r ą 
z k o l e i z as tąp i ł a w r. 1937 p . 
L u d w i c z a k ó w n a ( n a u c z y c i e l k a 
z e m i g r a c j i , k t ó r a o d b y ł a s t u -

d ia w K r a j u ) . N a k r ó t k o 
p r z e d w y b u c h e m w o j n y s t a -
n o w i s k o n a u c z y c i e l k i obję ła" 
w A u b y p. M o s k a l i k ó w n a . 

W o j n a w p r o w a d z i ł a p o w a ż -
ne z m i a n y w ż y c i u s z k o l n i c t -
w a n i e t y l k o w A u b y , a l e w 
ca ł e j F r a n c j i . P . Ł u k o m s k i 
w y j e c h a ł d o C o e t ą u i d a n , a b y 
w s t ą p i ć d o s z e r e g ó w A r m i i 
P o l s k i e j ; p . L u d w i c z a k ó w n a 
p r z e n i o s ł a s i ę d o P a r y ż a : p. 
M o s k a l i k ó w n a p r z e k a z a ł a o -
b o w i ą z k i n a u c z y c i e l s k i e p. R y -
b i c k i e j , o b e c n i e R o z n e r s k i e j , 
k t ó r a p r a c u j e d z i s i a j j a k o 
n a u c z y c i e l k a w e W r z e s z c z u 
k o ł o G d a ń s k a . P . R y b i c k a 
p r o w a d z i ł a n a d a l p o d c z a s 
o k u p a c j i nauczan i e , p r a c u j ą c 
r ó w n o c z e ś n i e w R u c h u O p o -
ru i u d z i e l a j ą c p o m o c y d z i e -
c i o m w y w i e z i o n y m z K r a j u . 
D z i e c i t e , k t ó r e h i t l e r o w c y 
p r z e z n a c z y l i na z a g ł a d ę , r o z -
d z i e l a ł a m i ę d z y r o d z i n y p o l -

sk i e z a m i a s z k a ł e w A u b y i 
P o n t - d e - l a - D e u l e . 

P o w y z w o l e n i u n a u k ę p o l -
s k i e g o p r o w a d z i ł g ó r n i k s p o -
ł e c z n i k z Ev in - lV I a lma i son , p. 
N o w a k , k t ó r e g o z k o l e i z a s t ą -
p i ł i n n y g ó r n i k z L e f o r e s t p . 
R u s z c z y ń s k i . O d r. 1946 n a u -
c zan i e w A u b y - A s t u r i e s i 
P o n t - d e - l a - D e u l e o b j ę ł o m a ł -
ż e ń s t w o n a u c z y c i e l i z L e f o -
res t , pp . B a u m a n o w i e , p o d -
czas g d y p. R u s z c z y ń s k i 
o t w o r z y ł n o w ą p l a c ó w k ę 
s zko lną w V i l l e r s , k o l o n i i 
g ó r n i c z e j , n a l e ż ą c e j d o g m i n y 
F l e r s - e n - E s c r e b i e u x . W n a -
s t ę p n y c h l a t ach p e ł n i ą t u t a j 
o b o w i ą z k i n a u c z y c i e l s k i e : 
1947—48 p. M a r i a C z a r k o w a , 
1948—49 i 1949—50 p . S t a n i -
s ł a w C z a r k a . O d 1951—52 p. 
S a b i n a S o b i e r a j ó w n a z O s t r i -
c o u r t i p. R a d z i k o w s k i o r a z 
p. Konop ika i p . B a c z y ń s k a . 
P r z e d s z k o l e w V i l l e r s p r o w a -
d z i p. A l e k s a n d e r K a u w a k . 

mm 
P A N I E R E D A K T O R Z E ! 

J a k t e ż t en czas l e c i ! T y -
d z i e ń t y l k o d z i e l i nas od 
Ś w i ą t ! A za d w a t y g o d n i e 
k o ń c z y s i ę r o k 1961! 

Z j e d n e j s t r o n y t o d o b r z e , 
że b ę d ą Ś w i ę t a — b ę d z i e s o -
b i e c z ł o w i e k m ó g ł c o k o l w i e k 
odsapnąć . A l e z d r u g i e j — n o 
cóż, z d r u g i e j s t r o n y w s z y s c y , 
a l e t o w s z y s c y b e z w y j ą t k u 
( n a w e t i P a n , P a n i e R e d a k -
t o r z e ) , z n o w u b ę d z i e m y n i e -

i b a w e m o r o k s tars i . 
I C i e s z y m n i e m y ś l o S w i ę -
j tach, c i eszą m n i e ś w i ą t e c z n e 
I dn i , i ch p o g o d n a , r a d o s n a a t -
m o s f e r a . A l e n i e c h m i n ik t 
n i e w y c h w a l a u r o k u „ p r z e d -
ś w i ą t e c z n e g o o k r e s u " . M y , 
g ó r n i c y w P a s - d e - C a l a i s i 
N o r d j u ż od d a w n a m a m y 
o t y c h p r z e d ś w i ą t e c z n y c h 
d n i a c h w y r o b i o n e z d a n i e . T e 
dn i są d l a nas o k r e s e m p r z y -
m u s o w e j p o k u t v za — R ó g 
c h y b a j e d e n w i e — j a W e 
g r z e c h y . 

R z e c z j asna , w s z y s t k i e m u 
są w i n n e k o b i e t y . P r z e d 
Ś w i ę t a m i d a j ą one t a k j a k 
n i g d y u p u s t t e j w o l i t y r a n i -
z o w a n i a , k t ó r a s t a n o w i ich 
p r a w d z i w y c h a r a k t e r . W 
p r a k t y c e w y g l ą d a t o t a k : 
c z ł o w i e k w r a c a z k o p a l n i d o 
d o m u z m a r n o w a n y i s p r a -
g n i o n y d o b r e g o s ł o w a , a z a -
s t a j e co? — z a s t a j e n i e s w o -
j ą ż onę , a l e j a k ą ś b a b ę , „ d o 
k t ó r e j — j a k s ię t o m ó w i — 

b e z k i j a n i e p r z y s t ę p u j " . Jeść 
t o j e s z c z e c z ł o w i e k dos tan i e , 
a l e p o j edzen iu ! . . . P o o b i e -
d z i e — t ak j u ż b y ł o w c z o r a j 
i t a k z n o w u b y ł o dz i ś — m o -
ja Z o s i a , w i d z ą c , ż e z a b i e r a m 
s i ę d o c z y t a n i a g a z e t y , p o -
w i a d a d o m n i e — i t o z j a k ą ^ 
z ł o ś c i ą ! : „ C o m i tu z n o w u 
b ę d z i e s z p r z e s z k a d z a ł ! N i e 
w i d z i s z , ż e b ę d ę m e b l e c z y ś -
c ić pas tą ! J a k n i e m a m ż a d -
n e j r o b o t y , t o c i e b i e w d o m u 
t e ż n i e m a , a d z i s i a j t o m i 
tu s i edz i s z , j a k na z ł o ś ć ! " 

G n i e w m n i e w z i ą ł z r a z u 
n o b o k t o t o w i d z i a ł , w y g a -
n iać ch ł opa z d o m u ! — a l e 
s i ę j a k o ż p o h a m o w a ł e m . N i c 
n i e m ó w i ą c , n a ł o ż y ł e m „ k a -
n a d y j k ę " na p l e c y i w y s z e -
d ł e m . , , P ó j d ę d o K a c z m a r -
s k i e g o " — p o s t a n o w i ł e m . A l e 
z a r a z z d a ł e m s o b i e s p r w ę , że 
t o j e s t n i e m o ż l i w e . „ T o ć i 
K a c z m a r s k a p e w n i e coś t a m 
c z y ś c i ! I u w s z y s t k i c h j es t 
t a k s a m o ! P s i a k r e w ! N a w e t 
u n a j l e p s z y c h p r z y j a c i ó ł p r z y -
j ę t o b y m n i e dz i ś j a k w r o g a ! " 
— m y ś l a ł e m z g o r y c z ą . 

O d t e j c h w i l i j u ż s i ę n i e 
w a h a ł e m . W i e d z i a ł e m , ż e p o -
z o s t a ł o m i t y l k o j e d n o w y j -
ś c i e : w s t ą p i ć d o „ Ż a n a " , d o 
, , k a f e j k i " na „ d e m i k a " . 

U „ Ż a n a " b y ł o spo ro 
. . na rodu " . S p o t k a ł e m k i l k u 
z n a j o m y c h — o k a z a ł o s i ę , ż e 
w s z y s c y z os ta l i w sposób r a -

c z e j k a t e g o r . y c z n y w y p r o s z e -
n i ze s w y c h d o m o s t w . 

T a k o to . D r o d z y m o i , w y -
g l ą d a u nas n a d e j ś c i e Ś w i ą t . 
O p i s a ł e m j e w i e r n i e . A l e c z y 
s łuszn ie z r o b i ł e m , w y g a d u j ą c 
na k o b i e t y ? 

C h y b a j e d n a k n ie . Z a g a l o -
p o w a ł e m s i ę za d a l e k o . B o 
p r z e c i e ż j e ś l i o n e — nasze 
ż o n y , s i o s t r y i m a t k i — p i o -
rą , s z o r u j ą , c z y s z c zą , p i e k ą 
b a b k i i p l a c k i i j e s z c z e t y s i ą c 
i n n y c h r z e c z y p r z e d Ś w i ę t a m i 
r o b i ą — t o d l a t e g o , a b y ś m y 
m y , m ę ż c z y ż n i , b y l i w Ś w i ę -
ta z a d o w o l e n i . 

— D o b r z e — p o w i e c i e . — 
A l e w t a k i m r a z i e p o j a k ą 
p l a n e t ę , t en J ó z e f t y l e n a -
m r u c z a ł na k o b i e t y ? 

O t ó ż z r o b i ł e m p o p ros tu 
z p r z e k o r y . A n a p r a w d ę to 
c h c i a ł e m p r z y p o m n i e ć p r a c o -
w i t o ś ć i o f i a r n o ś ć n a s z y c h 
m a t e k , ż o n i s ióstr . Z b l i ż a 
s ię p i ę k n y d z i e ń p o l s k i ^ o 
r o k u — W i g i l i a . W a r t o s ię 
p r z e d t y m d n i e m z a s t a n o w i ć 
nad w i e l k ą m i ł o ś c i ą , j a k ą d a -
r z ą nas te , ,duchy o p i e k u ń -
c z e " n a s z y c h r o d z i n . C h o c i a ż -
b y p o t o , a b y w w i e c z ó r w i -
g i l i j n y w y r a z i ć i m naszą 
w d z i ę c z n o ś ć za i ch m i ł o ś ć , 
o f i a r n o ś ć i p r a c ę — n a j p i ę k -
n i e j s z y m i ze z n a n y c h n a m 
słów. . . 

B y w a j c i e z d r o w i , D r o d z y 
m o i 

Józef 
z Nordu 

Powodzenia w pracy! 
N a zd jęc iu g r u p a młodzieży 

po lon i jne j , która wróc i ł a z 
ku r su świet l icowego , zo r gan i -
zowanego przez T o w a r z y s t w o 
„ P o l o n i a " w K r a j u . B ę d ą oni 
k i e r own ikami i instruktorami 
po lon i jnych zespo łów tańca i 
ś p i e w u w okręgu pa rysk im. 

„ M E D A I L L E 
D E V E R M E I L " 
Za długoletnią 
służbę UJ kopalni 

P o d i t j e m y d a l s z y c i ą g l i s t y 
n a z w i s k g ó r n i k ó w z a g ł ę b i a 
w ę g l o w e g o P a s - d e - C a l a i s , 
k t ó r z y r o z p o r z ą d z e n i e m p r e -
f e k t u r y t e g o o k r ę g u z o s t a l i 
o d z n a c z e n i „ M é d a i l l e de V e r -
m e i l d u T r a v a i l " za d ł u g o l e t -
nią s ł u ż b ę w k o p a l n i . ( P a t r z 
l i s ta 1 - s za w n - r z e z dn . 
10 .X I I . ) Są t o : R o m a n N o w a c -
ki z R o u w o y , M i e c z y s ł a w 
N o w a k z Harnes , E d w a r d 
Orzechowsk i z Hćn in - L i ć t a rd , 
Fel iks Ows iń sk i z Noye l l e s -
Godau l t , S te fan Pawłow ; 5k i z 
Ca lonnè - Ricouart , L u d w i k 
L a u r e n t P a s z k o w i a k z 
Harnes , W ł a d y s ł a w P a w l i c k i 
z M a r l e s - l e s - M i n e s , W ł a d y -
s ł aw P a w ł o w s k i z Marles - i l ts -
M lnes , Piotr P iasek z L o o s -
- e n - G o h e U e , Teodor P i echoc -
ki z Oignies , Z y g m u n t P i ó r -
k o w s k i z Rouvroy , Kaa imiera 
Po lec iński z M a r l e s les M i -
nes, L u d w i k Poś lednik z H a r -
nes, Franciszek P r y m k a z 
Harnes , CzeslaHv R a d o l a z 
M a r l e s - l e s - M i n e s , Kaz imie rz 
Radz ińsk i z L ibercourt , S t a -
n i s ł aw Roga lka z W ing l e s , 
B r o n i s ł a w Rospenda a N o y e l -
i e s - sous -Lens , Cze s ł aw R o s z y -
kiewicz IZ L ićv in , Józef Ru l ik 
z Rouvroy , Franciszek R u t k a 
z M a r l e s - l e s - M i n e s , W ł a d y -
s ł a w Rzepka z Lens , L u d w i k 
Samiec z Ca rv in , Franc iszek 
Sieraczek z Houda in , T adeusz 
Skier lak z Ca lonne -R icouar t , 
S te fan Skrzypczak z Dourges , 
An ton i Ś lusarek z Noye l l e s -
- s ou s - Lens , E d m u n d So l a r sk i 
z Lens , Franciszek S t e l m a -
szyk a Rouvroy , Franciszek 
Strzelczyk z L iévin, L e o n 
Świstek z Mer icourt , B o l e s ł a w 
Szczepaniak z Av ion , Jan 
T o m k o w i a k z Harnes , A n t o n i 
T romczyńsk i z Rouvroy , 
Franciszek Tu ro s towsk i z 
Lens , Fei iks T y r k a z R o u -
vroy, Jan U r b a ń c z a k z L i -
bercourt , F ranc i szek W a c k o -
w i a k z Ca lonne -R icouar t , A n -
teini W a l k o w i a k z M a r l e s - l e s -
Mlnes , Jan W a l k o w i a k z 
Av ion , P a w e ł Wieczorek z 
Ca lonne -R icouar t , Jan W i t -
czak z L ibercourt , A n t o n i 
Wieczorek z Lens , I gnacy 
W i ź l a z Lens , S t an i s ł aw W o j -
c iechowski z M a r l e s - l e s - M i -
nes, E d w a r d Woźn i ak z S a l -
laumines , Franciszek W o ź n i a k 
z Sa l l aumines , Józef W o ź -
niak z Rouvroy , Franciszek 
Ż y w i c a z M a r l e s - l e s - M i n e s . 

Wypożyczamy polskie książki ! 
C E N T R A L N A B I B L I O T E K A P O L S K A 
w D O M U P O L S K I M w L E N S 
czynna j e s t : rue de Varsovie 

dla wypożyczania indywidualnego: 
W poniedziałki, środy i piątki 

od godz . 14-ej do 17-ej 
o raz w czwartki przez cały dzień 

dla wypożyczania zbiorowego: 
(b ib l io tek i nauczyc i e l sk i e , przedszko la , o r g an i z a c j e 

spo ł eczne itp.) 
raz w tygodniu w każdy piątek 

w godz inach do 15.30 

i VIVAGA! U W A G A ! 

[ Wsypy i damas z importu [ 
• Pierze, puch, poszwy 1 wszystko co dotyczy biel izny S 
• pośc ie lowe j w y s y ł a m na całą F ranc j ę , a do bl iższych S 
5 okolic dostarczam osobiście. T o w a r g w a r a n t u j ę IDO"/» — 5 
5 p ie rwszy gatunek. B 
S Proszę pisać z zupe łnym zau fan iem • 

W Ł A D Y S Ł A W B I A Ł O S I E W I C Z 
87, rue de Lens, Lille (Nord ) 

,Każd^ gazda do swego gTiiaz.da!" 



Z ZYCIA 
ROŻNYCH 

KOLONI I 
ZEBRANIE 

„ B O U L I S T O W " Z L E N S 

W L e n s w S a l l e d e s S o c i é -
tés o d b y ł o s ię w a l n e z e b r a n i e 
„ b o u l i s t ó w " o i i r ę g u g ó r n i c z e -
g o p ó ł n o c n e j F r a n c j i p o d 
p r z e w o d n i c t w e m p r e z e s a 
U F O L E P z P a s - d e - C a l a i s . Z a 
s t o ł e m p r e z y d i a l n y m z a s i e d l i 
m. in . pp . Dub l icQ — d e l e g a t 
o l c r ęgu g ó r n i c z e g o , P a t y l t — 
s e k r e t a r z a d m i n i s t r a c y j n y i 
K e m p a — p r z e d s t a w i c i e l 
b iu ra d e p a r t a m e n t a l n e g o 
U F O L E P . 

W c zas i e z e b r a n i a o m ó w i o -
n o w s p a n i a ł e w y n i k i u b i e g ł e -
g o s e z o n u i u s t a l o n o p r o g r a m 
na r o k p r z y s z ł y . 

N a z a k o ń c z e n i e w r ę c z o n o 
o d z n a c z e n i a w y r ó ż n i a j ą c y m 
s i ę „ l x ) u l i s t o m " o r a z l i s t y p o -
c h w a l n e , m . in . p . N a d o i n e m u 
z T r o u b l e s F ê t e s w N o e u x l es 
M i n e s . 

K O N K U R S B A L O N E K O W 

W c z a s i e m i e j s c o w e g o 
ś w i ę t a w B r u a y - e n - A r t o i s 
z o r g a n i z o w a n o k o n k u r s b a l o -
n i k ó w p o d p a t r o n a t e m d z i e n -
n i k a „ L a V o i x d u N o r d " . 
P i e r w s z ą n a g r o d ę — m a ł y r o -
w e r — z d o b y ł Pat r ick D c s f c r -
ney z C a l o n n e , k t ó r e g o b a l o -
n i k d o t a r ł d o T h u r g a u w 
S z w a j c a r i i . D r u g i e m i e j s c e 
z d o b y ł Janek M a ł e c k i z D i -
v i on . J e g o b a l o n i k d o l e c i a ł d o 
V o r r à k o ł o Bamt>e rgu w o d -
l e g ł o ś c i 595 k m , c z y l i o 5 
k m g o r z e j o d z w y c i ę z c y . 

P O D S U M O W A N I E S E Z O N U 
G O Ł Ę B I A K S K I E G O 

S e z o n g o ł ę b i a r s k i co p r a w -
d a z a k o ń c z y ł s i ę , a l e d z i a ł a l -
ność s t o w a r z y s z e ń n i e z a m i e -
r a . O b e c n i e p o s z c z e g ó l n e 
z w i ą z k i p r z e p r o w a d z a j ą p o d -
s u m o w a n i e s e z o n u u b i e g ł e g o 
i p r z y g o t o w u j ą n a s t ę p n y . 

O s t a t n i o w H a r n e s u r z ą -
d z o n o w y s t a w ę g o ł ę b i , na 
k t ó r e j z g r o m a d z o n o 250 o k a -
z ó w . W y s t a w a c i e s z y ł a s i ę 
p o w o d z e n i e m w ś r ó d m i e s z -
k a ń c ó w . N a j l e p s z y c h h o d o w -
c ó w w y n a g r o d z o n o , a m . in. 
pp. G a w l U a , K u r t k a 1 W a l -
czaka. C i d w a j o s t a t n i o t r z y -
m a l i k a ż d y p o d w i e n a g r o d y . 

T a k ż e s t o w a r z y s z e n i e „ L a 
R e v a n c h e " z H a i s n e s - l e z - L a -
B a s s é e w c zas i e d o r o c z n e g o 
s p r a w o z d a w c z e g o z e b r a n i a 
r o z d a ł o k i l k a n a g r ó d d l a z w y -
c i ę z c ó w u b i e g ł e g o sezonu, a 
m. in . d l a F ranc i szka P a c h o l -
skiego. 

K R Ó L O W E . . . 
K R Ó L O W E . . . 
K R Ó L O W E . . . 

L i c z n y m i w i ą z a n k a m i k w i a -
t ó w i u p o m i n k a m i o b d a r o w a -
n o 18- le tn ią Ge r t rudę O d l a -
nicką, z a m . p r z y C h e m i n d e s 
H i r o n d e l l e s w A n g r e s , „ k r ó -
l o w ę " d o r o c z n e g o b a l u S t o -
w a r z y s z e n i a W z a j e m n e j P o -
m o c y S z y b u 6 w A n g r e s ( P . 
d e C. ) . 

W L e f o r e s t ( P . d e C . ) na 
ba lu u r z ą d z o n y m p r z e z pot)0-
r o w y c h 1963 r . t y tu ł „ R e i n e 

O G Ł O S Z E N I A D R O B N E 

P. Sylwester Morawski, zam. w 
Aleksandrowie Kujawskim, skryt- ' 
ka pocztowa 19. (Polska) poszu-
kuje pani Janiny Olewińskiej, ur. 
6.4.1912 r. we wsi Kazimierzowo, 
córki Teresy 1 Ignacego, w czasie 
okupacji byia wywieziona na 
przymusowe prace do Niemiec. 
Po wyzwoleniu, w pierwszych 
dniach maja 1945 r. wyjechała do 
Francji, gdzie prawdopodobnie 
wyszła za mąż. obecnie zamiesz-
kuje gdzieś w pobliżu Dax w po-
łudniowej Francji. Uprasza s ę 
wszelkie informacje kierować pod 
adresem jak powyżej. 

des Conscr l t s " zdoby ła p anna 
E w a B i s k u p s k a z A u b y , zam. 
przy rue J.J. Rousseau. D o 
tańca p r z y g r y w a ł a znana o r -
kiestra B o l e s ł a w a N o w a k a . 

T y t u ł „ k r ó l o w e j " U n i o n 
S p o r t i v e d e B e u v r y u z y s k a ł a 
p a n n a R e g i n a W i e r d z i i i z 
B e u v r y , zara, p r z y R o u t e d e 
L e n s , na z a b a w i e z o r g a n i z o -
w a n e j p r z e z t o s t o w a r z y s z e -
nie . P o n a d t o o t r z y m a ł a o n a 
r ó w n i e ż o k o l i c z n o ś c i o w e po-, 
d a r k i . 

N a t r a d y c y j n y m d o r o c z n y m 
b a l u „ H a r m o n i e M u n i c i p a l e " 
w V e r m e l l e s " ( P . d e C . ) d o 
„ z a w o d ó w " o t y tu ł „ k r ó l o w e j " 
s t a n ę ł o 16 k a n d y d a t e k . J e d -
ną z „ d a m " w y b r a n e j „ k r ó l o -
w e j " z o s ta ł a p a n n a C h r i s t i a n e 
N owidka. 

W C o u r c e l l e s - l e z - L e n s ( P . 
d e C . ) o d b y ł s i ę ï>od p a t r o -
n a t e m g a z e t y r e g i o n a l n e j „L ,a 
V o i x d u N o r d " ba l s t o w a r z y -
s z e n i a p i ł k i n o ż n e j , na k t ó -
r y m d o k o n a n o w y b o r u „ r e i n e 
d u f o o t b a l l " . W ś r ó d w y b r a -
n y c h „ d a m " " f i g u r u j e p a n n a 
M o n i k a K r u p k a z M é r i c o u r t , 
z a m . 7, r u e d e V i m y . 

U R O D Z A J 
N A J K K O L O W E P I Ę K N O Ś C I 

P o p y t na k r ó l o w e p i ę k n o ś c i 
j e s t w t y m s e z o n i e o g r o m n y . 
\ v s z y s t k ł e p i ę k n e d z i e w c z ę t a , 
n i e z a l e ż n i e o d o t r z y m y w a n y c h 
j u ż tńraz t y t u ł ó w o r a z n i e -
r z a d k o c e n n y c h n a g r ó d , n i e 
m ó w i ą c o p o p u l a r n o ś c i ( c o 
j e s t n i e m n i e j c e n n e ) , są 
a u t o m a t y c z n i e w p i s a n e na l i -
stę k a n a y d a t e k na t y tu ł „ K r ó -
l o w e j P r a s y " . T e n o s t a t e c z n y 
k o n k u r s o a b ę d z l e s i ę na p o -
c z ą t k u p r z y s z ł e g o r o k u w s a -
l i . « .po l io w L e n s . B i a s k k o -
r o n y k r ó l e w s k i e j o r a z w i e l e 
w a r t o ś c i o w y c h n a g r ó d s p r z y -
j a j ą p o p u l a r n o ś c i o b e c n e j 
t z w . „ o p e r a c j i M i s s P r e s s e " . 
G r a w a r t a ś w i e c z k i 

I 
J A K S I Ę S P I S U J Ą 

N A a . Ł E I ł i Ł l Ł W C ^ Ę T A 
P O L S K I E G O P O C H O D Z E N I A 

i > Ł Y N Ą C E S K Ą D I N Ą D 
Z C i t A K U I P O W A B U ? 
N O Y E L L E S - S O U S - L E N S : 

W ś w i e t l i c y m i e j s c o w e g o 
m e r o s t w a u r z ą d z o n o z a b a w ę 
t a n e c z n ą p r z y d ź w i ę k a c h o r -
k i e s t r y E d k a . O k o ł o p ó ł n o c y 
p o p r o s z o n o n a j p i ę k n i e j s z e 
d z i e w c z ę t a na e s t r a a ę , a p u -
b l i c zność o s p r a w i e d l i w y o s ą d 
d e c y z j i j u r y , k t ó r e w y b r a ł o 
k r o l o w ą 1 j e j d a m y . W y b r a n o 
p a n n ę Jacaue l ine Bocau i l l oa 
na k r ó l o w ą , a na j e d n ą z j e j 
d a m h o n o r o w y c h naszą R o -
d a c z k ę — A n n e i t e A d a m s k ą . 

P . B o c q u i l l o n o t r z y m a ł a w 
n a g r o d ę p i ę k n y s e r w i s s t o ł o -
w y , A . A a a m s k a — s e r w i s 
d e s e r o w y . 

G R E N A Y : S t r a ż a c y m i e j s -
c o w i w y b r a l i s w o j ą p i ę k n o ś ć . 
Z o s t a ł a n ią K ry s t yna Uje,,SKa, 
l i c ząca s o b i e 19 w i o s e n i 
m i e s z k a j ą c a w B u l l y , a j e d n ą 
z d a m h o n o r o w y c h — A n n e 
D o l k o w s k ą , 17 la t , z a m i e s z k a -
łą w G r e n a y . 

A V I O N : C z ł o n k o w i e t u t e j -
s z e g o k l u b u „ L a B o u l e A r t é -
s i e n n e " p o z a z a r o ś c i l i s t r a ż a -
k o m k r ó l o w e j 1 w y b r a l i w 
c zas i e z a o a w y t a n e c z n e j , na 
k t ó r e j p r z y g r y w a ł a o r k i e s t r a 
R u d e g o , w ł a s n ą „ M i s s " . U s z -
częś l i vy iono t y m t y t u ł e m p a n -
n ę V a n den R u c n e z A v i o n , 
a t y t u ł a m i d a m h o n o r o w y c h 
— A n n e - M a r i e Ga j a z l ń ską 1 
Gisè le Lew i s . 

M O N I K A W Ł O D A R C Z Y K 
W Y B R A N A 

M I S S W B Ł T H U N E 

W czas i e z a b a w y t a n e c z n e j 
u r z ą d z o n e j p r z e z k l u b s p o r -
t o w y „ c l u b b e u v r y g e o i s " , k o -
r o n ę p i ę k n o ś c i p r z y z n a n o 
pannie Mon i ce W ł o d o r c z y -
kównie . 

N A J L E P I E J T A Ń C Z Ą C A 
P A R A W L I É V I N 

S t a r a n i e m K o m i t e t u w L i é -
v l n z o r g a n i z o w a n o o s t a t n i o 
z a b a w ę • t a n e c z n ą , p o d c z a s 
k t ó r e j u r z ą d z o n o k o n k u r s na 
n a j l e p i e j t ańc ząc pa r ę . P i e r w -
s ze m i e j s c e i n a g r o d ę z d o b y ł a 
m ł o d a p a r a : M i r e i l l e L e c l e r c ą 
i S e r g i u s z W a j d a z L e n s . 

M U Z Y C Y 
Z C O U R C E L Ł E S - Ł E S - L E N S 

O B C H O D Z I L I W E S O Ł O 
Ś W I Ę T O S W E G O P A T R O N A 

— S W . C E C Y L I I 
M i e s z k a ń c y m i e j s c o w o ś c i w 

p ó ł n o c n e j F r a n c j i — C o u r c e l -
l e s - l e z - L e n s b y l i o s t a t n i o 
ś w i a d k a m i n i e c o d z i e n n e g o 
k o n c e r t u w i d o w i s k o w e g o . 
O t ó ż m u z y c y m i e j s c o w e g o 
k o ł a w y l e g l i na u l i c e i p r z y 
d ź w i ę k a c h w e s o ł y c h m e l o d i i 
p r z e m a s z e r o w a l i p r z e z u l i c e 
m ia s t a , p r z y p o m i n a j ą c w t e n 
sposób o o b c h o d z i e s w e g o 
p a t r o n a . U d a l i s i ę n a s t ę p n i e 
d o p r e z e s a A l f r e d a R o l l e z , 
k t ó r y w r a z z p. L e p e s z y ń -
s k i m o d 16 la t p r o w a d z i k o ł o . 

P o t y m w e s o ł y m s p a c e r k u 
1 z ł o ż e n i u ż y c z e ń d y r y g e n t o m , 
m u z y c y u d a l i s i ę na b a n k i e t 
d o c a f é B é l o t , g d z i e m u z y k a 
i ś p i e w t o w a r z y s z y ł y s o b i e 
w z a j e m n i e . 

D U Ż O S Z C Z Ę S C I A 
N O W O Ż E Ń C O M 

Leokad i i L i s ieck ie j i L e o -
n o w i L o r e n c o w i z o k a z j i ś l u -
bu , k t ó r y o d b ę d z i e s i ę 9 
g r u d n i a 1961 r . w St. M a r i e -
- a u x - C h é n e s ( M . e t M . ) n a j -
s e r d e c z n i e j s z e ż y c z e n i a d ł u -
g i c h i s z c z ę ś l i w y c h l a t p r z e - . 
s y ł a j ą r od z i c e , r o d z e ń s t w o , 
r o d z i n a , p r z y j a c i e l e i k o l e d z y . 

ECHA UROCZYSTOŚCI W LOMMEL 
Doroczne uroczystości na cmentarzu polskich żołnierzy w Ł o m -
me l (Be l g i a ) po leg łych w w a l k a c h o w y z w o l e n i e Be lg i i spod 
okupac j i n iemiec lue j g r omadzą zawsze liczne rzesze m i e j s c o w e j 
Po loni i I w i e rnych j e j przy jac ió ł be lg i j sk ich. T e n symbo l uczuć 
wdzięczności i pamięc i jest w z r u s z a j ą c y m d o w o d e m przy jaźn i 

po l sko - be l g i j sk i e j 

ODZNAKI DLA NAJOFIARNIEJSZYCH KRWIODAWCÓW K o n c e r t 
O K R Ę G U D O U A I 

K r w i o d a w c y o k r ę g u D o u a i 
t w o r z ą o b e c n i e d o ś ć l i c zną 
r o d z i n ę , b o a ż 2 t y s i ą c e o sób . 
P o s i a d a j ą n a w e t w ł a s n e s t o -
w a r z y s z e n i a . O s t a t n i o s e k c j a 
w F r a i s M a r a i s u r z ą d z i ł a 
s p o t k a n i e w S a l l e d e s F ê t e s 
d e ła S o l i t u d e , p o ł ą c z o n e z 
z a b a w ą t anec zną . 

P o d k o n i e c w i e c z o r u p r e z e s 

Gwiazdka w Troyes 
Dn ia 7 stycznia 1962 r . od -

będzie się w Troyes ( A u b e ) 
t r adycy jna doroczna uroczy -
stość g w i a z d k o w a z boga tym 
p r o g r a m e m artystycznym. 
Dzieci i starcy o t rzyma ją 
paczki. N a uroczystość s e r -
decznie zap ra szamy ca łą 
m i e j s c o w ą Polonię . 

Komite t 

Z w i ą z k u o k r ę g u D o u a i p. 
D e l e p h i n e w r ę c z y ł s r e b r n ą 
o d z n a k ę i d y p l o m M i n i s t e r -
s t w a Z d r o w i a i L u d n o ś c i k i l -
k u k r w i o d a w c o m , a m. in . p a -
n o m : Kucha r sk i emu i O lesz -
kowi . 

B f i T H U N E 

Z o k a z j i „ D n i a k r w i o d a w -
c ó w " w B e t h u n e F r a n c u s k i 
C z e r w o n y K r z y ż i l o k a l n e 
s t o w a r z y s z e n i a d a w c ó w k r w i 
z o r g a n i z o w a ł y w i e l k i e p r z y j ę -
c ie , p o d c z a s k t ó r e g o k i l k u s e t 
d a w c ó w k r w i o d z n a c z o n o 
s r e b r n y m m e d a l e m . W ś r ó d 
o d z n a c z o n y c h z n a j d u j ą s i ę : 
p. Kaz imie rz Cichocki z B e -
thune, p. Jan Gar l Ińsk I z 
Bethune, p. Franciszek M a l i ń -
ski z A u c h e l i p . Anton i R y b -
czak z Bethune. 

W Y S T A W Y 
D R O B I U 

W D e c h y ( N o r d ) o d b y ł a s i ę 
o s t a t n i o w y s t a w a h o d o w c ó w 
d r o b i u z e S t o w a r z y s z e n i a 
„ B o n E l e v a g e " . N a w y s t a w i e 
z g r o m a d z o n o o k o ł o 400 o k a -
z ó w d r o b i u . 

„ G r a n d p r i x d ' h o n n e u r " 
o f i a r o w a n ą p r z e z m . G u e s n a i n 
z d o b y ł p. Janik, za b i a ł e g o 
i n d y k a r a s y B e l s v i l l e , 

„ G r a n d p r i x d ' h o n n e u r " 
u f u n d o w a n ą p r z e z S o c i é i é 
A v i c o l e z D e c h y , o t r z y m a ł 
p. A l b i n Jaran iak za p a r ę 
b i a ł y c h g o ł ę b i r a sy P o m é -
ran i e . 

„ P r i x d ' h o n n e u r " o t r z y m a ł 
p. Baszyńsk i za k o g u t a r a s y 
N e w H a m p s h i r e . P o n a d t o p . 
B a s z y ń s k i o t r z y m a ł p u c h a r m . 
D e c h y za z d o b y c i e n a j w i ę k -
s z e j i lośc i p u n k t ó w w c zas i e 
t r z e c h k o l e j n y c h lat . 

Z w i ą z e k k r a j o w y h o d o w c ó w 
d r o b i u o f i a r o w a ł t a k ż e p. B a -
S z y ń s k i e m u m e d a l za k o g u t a 
r a s y O r p i n g t o n f a u v e . 

G O Ł Ę B I 

W p o l o w i e l i s t opada , w 
S a l l a u m i n e s , u r z ą d z o n o w i e l -
ką d o r o c z n ą w y s t a w ę go ł ęb i . 
I m p r e z i e t e j p r z e w o d n i c z y ł p. 
M a u r i c e Capa r t w t o w a r z y -
s t w i e p r e z e s ó w t o w a r z y s t w z 
S a l l a u m i n e s i M é r i c o u r t , a 

m i a n o w i c i e pp . : Eugène S é -
vin, S t an i s ł awa Pod j a ck i e go i 
S tan i s ł awa M a j a . 

W y s t a w i o n o o g ó ł e m 300 g o -
ł ęb i . 

W k a t e g o r i i s t a r y c h s a m -
c ó w : 2 m i e j s c e z d o b y ł Pud ło , 
10 — Zió łkowsk i , w k a t e g o r i i 
j e d n o r o c z n y c h s a m c ó w : 3 — 
Rogowioz . 8 — Pod j ack i . W 
k a t e g o r i i m ł o d y c h s ' amcôw : 
14 — Pudio , 15 — M a s z t e -
l e r z . W k a t e g o r i i s t a r y c h s a -
m i c : 2 — Pud ło , 3 — M a s z -
talerz, 5 — Pod jack i , 7 — 
Pud ło . W k a t e g o r i i m ł o d y c h 
s a m i c : 8 — Rogowie®, 16 — 
S z y m k o w i a k . 

P o n a d t o p. P o d j a c k i o t r z y -
m a ł s p e c j a l n ą n a g r o d ę u f u n -
d o w a n ą p r z e z m i a s t o . 

dia starcóuj 
w m i e j s c o w y m sch ron i sku 

d la s t a r c ó w w T r o y e s o a b y ł 
s i ę k o n c e r t z u d z i a ł e m p o l -
s k i e g o z e s p o ł u T o w a r z y s t w a 
P o m o c y O ś w i a t o w e j . W z w i ą z -
k u z n i e obecnośc i ą k i e r o w n i -
ka z e spo łu p . W a c ł a w a P r o -
cha z e spó ł w y s t ą p i ł p o d k i e -
r o w n i c t w e m p. H e l e n y K a z i -
m i e r s k i e j . B a r d z o p o d o b a ł y 
s i ę p i o s e n k i l u d o w e w w y i c o -
n a n i u E d i t h K a z u t œ k i e j i 
B e r n a d e t t e Co l i n e t , a k o m p a -
n i o w a l i z n a n y p i a n i s t a p. H u -
b e r t Con tan t , f l e c i s t a p. V U -
q u i n o r a z m ł o d y s k r z y p e k p . 
J a n O s t r o w s k i . D y r e k c j a 
o r a z p r z e d s t a w i c i e l e w ł a d z 
m i e j s k i c h w y r a z i l i z e s p o ł o w i 
s ł o w a s z c z e r e g o uznan ia , (b ) 

N O W E K O Ł O 
Polskiej Młodzieży 
kom bata nckie j 
w Fleis Li l le 

D n i a 26 l i s t opada z a ł o ż o n o 
n o w e k o ł o P . M . K . w e F l e r s 
L i l l e . D o z a r z ą d u w e s z ł y n a -
s t ę p u j ą c e o s o b y : p r e z e s k a p. 
Chanta i Rasse, 15 C i t é St . 
G o b i n , F l e r s L i l l e , s e k r e t a r k a 
p. Frans ine S u t y , 5, r u e St . 
G o b i n , F l e r s L i l l e , s k a r b n i k 
p. F rans ine Zabe l sk i , w i c e -
p r e z e s p. Jan M a r i a n M a r -
szałek. 

C z ł o n k o w i e ko ł a p r a g n ą 
z o r g a n i z o w a ć n a s t ę p u j ą c e 
s e k c j e : m u z y c z n ą , t e a t r a l n ą , 
s p o r t o w ą i f o l k l o r y s t y c z n ą . 
P o n a d t o będą p r o w a d z o n e 
r ó w n i e ż l e k c j e j ę z y k a p o l -
s k i e g o . 

Z a r z ą d 

Polskie Biuro Pratune 
M . Z O N A N D 
(istnieje w Paryżu od 1926 r.) 

49. Faubourgr Sa int -Mar t in , 49 — Par i s 10-è 
te l . N o r 21-00 
M è t r o : S t r a s b o u r g - S a i n t - D e n i s 

załatwia szybko wszelkie sprawy sądowe, ślubne, rodzinne, po-
dróżne, handlowe, wypadkowe, zatarg, kłótnie, naturallzacje, me-
tryki, akta śmierci, testamenty, sprowadzenie rodzin, pełnomoc-
nictwa dla dzierżawy, kupna, darowizny lub sprzedaży nierucho*' 
mości spadkowycii w Kraju, podania i skargi do władz oraz 
tłumaczenia dokumentów we wszystkich Językach. Porady listow-
ne lub osobiste codziennie od godziny 2 do 6 po południu. 



P O V A d 
a w n 

Pan ANDRZEJ K R A W C Z Y K , 
Pleszew, wo jew . poznańskie 

Pracowałem, we Francji w 
kopałni węgla przez 27 łat. 
Do Polski wróciłem w 1946 ro-
ku i po 9 miesiącach przesta-
łem pracować w górnictwie z 
powodu pylicy. Starałem się o 
rentę z Francji, ale bez skutku. 
Dowiedziałem się jednak, że 
obecnie można powziąć stara-
nia w tej sprawie. Zwracam 
się zatem z prośbą do ,,Tygod-
nika" o poczynienie kroków, 
celem uzyskania dla mnie ren-
ty z tego tytułu. 

Nieste ty , , , Tygodn ik " poza u-
dz ie laniem porad nie prowadz i 
żadnych spraw ani sądowych, ani 
administracy jnych. Jeżel i chodzi 
ó g ó rn ików zamieszkałych w Kra-
ju, wsze lk i e starania pow inny być 
zrob ione za pośrednJctwem Biura 
Rent Zagran icznych lub urzędów, 
które są do tego powo łane przez 
Min is ters two Zdrow ia i Op iek i 
Społeczne j w Wars zaw i e . 

A ż e b y Pana zor i en tować w sy-
tuacj i obecnej , p r zypominamy , 
że w następstwie r okowań pol-
sko-fraincuskich z 6 czerwca 1961 
roku francuskie Min is ters two 
Pracy w y d a ł o tzw. Kas ie Autono-
miczne j p e w n e d y r e k t y w y . Z w y -
danego na t e j pods taw ie okólni-
ka wyn ika , że: 
1) j eże l i gó rn icy n ie przeszl i ba-

dania l ekarsk iego przed w y -
jazdem z Fraincji, a le zostali 
po p o w r o c i e zbadani przez 
prof. Zahorskiego, na leży 
p r z y j ą ć datę t ego badania ja-
ko datę p i e rwszego stwierdze-
nia l ekarsk iego py l i cy . W y -
stępuje on wówczas w cha-

rakterze lekarza leczącego . Je-
żel i w następstwie t ego ba-
dania deklarac ja o chorobie 
z a w o d o w e j w y d a j e się nie-
wys tarcza jąca , odpowiednia 
Kasa Ubezp i eczen iowa powin-
na ją uzupełnić zgodn ie z 
obow iązu jącymi przepisami 
us tawodawstwa francuskiego. 
Kon ieczność zbierania bliż-
szych danych n i e powinna 
mieć w p ł y w u na prawa zain-
teresowanych, a j edyn ie data 
p i e rwsze j dek larac j i powinna 
być wz ię ta pod uwagę . 

2) Jeżel i górnik by ł badany w e 
Franc j i przez lekarza prakty-
ku jącego , l ekarza kopalni lub 
przez Komis j ę mieszano-re-
patr iacy jną , na l e ż y p r z y j ą ć 
datę t e go badania jako p i e rw-
sze s twierdzenie lekarskie. 
Kasa powinna poszukiwać t e j 
daty p i e rwszego stwierdzenia 
w każdyrii wypadku , o i le we -
dle is tn ie jących danych jest 
w idoczne , że podobne orze-
czenie może istnieć. Zd jęc ia 
rentgeno log iczne płuc, k tóre 
w y k a z u j ą oznaki choroby za-
w o d o w e j , mogą stanowić datę 
p i e rwszego stwierdzenia le-
karskiego. 

3) Górn icy , k tórzy zgodnie z art. 
3 protokołu z 9 czerwca 1948 
roku pragnęl i prze jść w i z y t ę 
lekarską, a le n ie mog l i b y ć 
zt>adani ze wzg l ędu na brak 
w a r u n k ó w przew idz ianych 
przez ten artykui , p ow i im i 
by ć poddani badaniom w ra-
mach ogó lnych przep isów 
konwenc j i f rancusko-polskie j . 
W takim przypadku w zasto-
sowaniu art. 25 p o w y ż s z e j 
Konwenc j i , badania dokonane 

Krzyżówka królewska 
N i e j e s t t o z w y k ł a k r z y -

ż ó w k a , k t ó r e j r o z w i ą z a n i e p o -
l e g a na o d g a d n i ę c i u w y r a z ó w 
i w p i s a n i u i ch w o k r e ś l o n e 
k r a t k i r y s u n k u . W t e j k r z y -
ż ó w c e w y r a z ó w n i e t r z e b a 
o d g a d y w a ć . M a c i e j e w y m i e -
n i o n e n i ż e j , a są n i m i i m i o -
na, n a z w i s k a i p r z y d o m k i 
k r ó l ó w o r a z ks i ą żą t po l sk i ch . 
Z a d a n i e p o l e g a na t y m , a b y 
z n a l e ź ć d l a n i ch o d p o w i e d n i e 
m i e j s c e w k r a t k a c h p o d a n e g o 
r y s u n k u i t a m j e w p i s a ć . 
K r ó t k o m ó w i ą c , t y m r a z e m 
s a m i m u s i c i e u ł o ż y ć k r z y -
ż ó w k ę . O c z y w i ś c i e n a j t r u d -
n i e j zacząć . P o c z ą t e k z r o b i -
l i ś m y sam i , w p i s u j ą c w y r a z y 
P O N I A T O W S K I i WARNEŃ -
CZYK , g d y ż są t o j e d y n e 
w y r a z y , z k t ó r y c h j e d e n m a 10, a d r u -
g i 11 l i t e r . P o z o s t a ł e w y r a z y p o d a j e -
m y n i ż e j w g r u p a c h o j e d n a k o w e j 
i l ośc i l i t e r . W r o z w i ą z a n i a c h p r o s i m y 
o k r e ś l i ć p o ł o ż e n i e w y r a z ó w na r y s u n -
ku p r z y p o m o c y l i c z b w p i s a n y c h d o 
k r a t e k k r z y ż ó w k i z z a z n a c z e n i e m — 
P O Z I O M O l u b P I O N O W O . D l a w y r a -
z ó w J A N , S A S , B O N A i A N N A i s t -
n i e j ą p o d w i e m o ż l i w o ś c i u m i e s z c z e -
n ia i ch w k r z y ż ó w c e . M o ż e c i e w y b r a ć 
d o w o l n i e j e d n ą z t y c h m o ż l i w o ś c i . 
W y r a z y 3 - l i t e rowe : S A S , J A N ; 
W y r a z y 4 - l i t e rowe : A N N A , W A Z A , 
B O N A ; 
W y r a z y 5 - l i t e rowe : S T A R Y , R Y K S A , 
K I N G A ; 
W y r a z y 6 - l i t e rowe : L E S Z E K , W A C -
Ł A W , K O N R A D , H E N R Y K , Ś M I A Ł Y , 
S T E F A N , B A T O R Y , M I C H A Ł ; 
W y r a z y 7 - l i t e rowe : C H R O B R Y , J A -
D W I G A , K O R Y B U T , B R O D A T Y ; 

W y r a z y 8 - l i t e rowe : Ł O K I E T E K , O L -
B R A C H T , S O B I E S K I , B O L E S Ł A W , 
J A G I E Ł Ł O , D Ą B R Ó W K A ; i 
W y r a z y 9 - l i t e rowe : L A S K O N O G I , K A -
Z I M I E R Z ; 
W y r a z 10- l i terowy: W A R N E Ń C Z Y K ; 
W y r a z 11- l i terowy: P O N I A T O W S K I . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć w 
t e r m i n i e 1 0 - d n i o w y m o d d a t y u k a z a -
n i a s i ę n u m e r u p o d a d r e s e m r e d a k c j i 
z d o p i s k i e m na k o p e r c i e „ R o z r y w k i 
u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , k t ó -
r z y nadeś l ą b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , z o -
s taną r o z l o s o w a n e N a g r o d y ks iążkowe . 

ROZWIĄZANIE LOGOaKYT-U Z NR 48 
ZNACZENIE WYRAZOW: 1) sobek, 2) 

brawa, 3) góral, 4) bąbel, 5) gruzy, 6) du-
reń, 7) hokej, 8) stawa, 9) kości, 10) ry-
wal, 11) pniak, 12) pięta, 13) nitka, 14) 
klops, 15) rogal, 16) próba, 17) żarty, 18) 
rynek, 19) ćwiek, 20) kąkol, 21) wióry, 22) 
wiwat I 

Tekst rozwiązania: BARBURKA — ŚWIĘ-
TO GÓRNIKÓW. 

przez prof . Zahorsk iego będą 
mia ł y charakter badania kon-
tro lnego, podobnie jak przez 
lekarza f rancuskiego inspek-
tora, spec ja l is ty w dziedzinie 
py l i cy , pod warunkiem, że ba-
danie to nie stanowi daty 
p i e rwszego s twierdzenia le-
karskiego, gdy ż w takim przy -
padku prof . Zahorski spełniał-
b y ro lę lekarza praktykujące-
go i nie móg łby w ó w c z a s w y -
"stąpić równocześn ie w cha-
rakterze lekarza inspektora. 

W p o w y ż s z y m przypadku mo-
gą zaistnieć d w i e okol iczności : 
— albo Kasa uważa po zbadaniu 

ak tów zaw i e ra j ą cych opin ie 
pro f . Zahorskiego, ż e jest w 
stanie w y d a ć odpowiedn ią 
d e c y z j ę 

— lub też Kasa uważa, że na l e ży 
przeprowadz i ć doda tkowe ba-
dania i w ó w c z a s na l e ż y za-
stosować do ich wykonan ia 
postanowien ia K o n w e n c j i o-
gó lne j . 

Pan F. BURDZA, 
Chauny (Alsne) 

Przyjechałem do Francji w 
1933 roku. Obecnie pragnął-
bym odwiedzić rodzinę w Poł-
sce. Jaki okres czasu jest po-
trzebny władzom polskim do 
stwierdzenia obywatelstwa pol-
skiego? 

Stwierdzen ie obywate l s twa po l -
sk iego może być dokonane przez 
Konsulat, bez k i e rowan ia sp rawy 
do władz k r a j o w y c h , pod warun-
kiem, że za in te resowany okaże 
dokumenty, które ł jezpośrednio 
udowodnią fakt posiadania oby -
wate lstwa. Za d o w ó d mogą 
służyć: w y c i ą g z ks iąg lud-
ności stałej, paszpor ty w y d a n e 
przed 1 września 1939 r., po-
świadczenie obywatels j twa po l -
skiego, paszpor ty w y d a n e przez 
w ładze k r a j o w e po 9 ma ja 1945 r. 
lub normalne paszporty konsular-
ne w y d a n e przez u r zędy zagra-
niczne Państwa Po lsk iego . 

Jeżel i za in teresowany n ie mo-
że przedstawić dokumentu, s twier-
dza jącego bezpośrednio j e g o 
obywate l s two , w ó w c z a s Konsulat 
k i e ru je dopiero sprawę do w ładz 
k ra j owych . 

P r z y przeprowadzen iu postępo-
wania w y j a ś n i a j ą c e g o na l e ży z ło-
żyć w Konsulac ie 4 egzemplarze 
wype łn i onego kwest ionariusza 
paszpor towego , 4 f o t og ra f i e i 3 
egzemplarze dokładnego życ io -
rysu. 

N i e zna jąc Pańskie j sytuacj i , 
radz imy nie zw lekać z udaniem 
się do Konsulatu Gen. PRL w Pa-
ryżu, gdy ż sprawa może po t rwać 
ki lka mies ięcy . 

Pan JOZEF CORYLO, 
Calonne Ricouart (P. de C.) 

Pobieram rentę z Polski za 
przepracowany tam okres pra-
cy w górnictwie. Nie wiem, 
czy mi przysługuje pensja za 
wysłużone 2 lata 1920—1921 w 
wojsku polskim oraz za 2 lata 
w wojsku austriackim do 1918 
roku. 

Jeżel i chodzi o rentę starczą, 
do okresu zatrudnienia zal icza 
się, pod p e w n y m i wartmkami, 
okresy służby w o j s k o w e j , pobyt 
w n i ewo l i itp. W y m a g a n e jest 
jednak, ażeby pracownik by ł za-
trudniony w dane j dz iedz inie 
pracy przed wc i e l en i em do w o j -
ska. Odpow iedn i wniosek z do-
łączonymi zaświadczeniami na-
l e ży z ł o żyć do Kasy f rancuskie j , 
która Panu wyp ł a ca rentę polską. 

K Ą C I K 
F I L A T E L I S T Y 

Stemple 
okolicznościowe 

Ciekawos tką d l a zbieraczy „ f a u n y " 
n a znaczkach i s templach okol icznoś-
c iowych jest 7 s t e m p l l - k a s o w n i k ó w , 
które w p r o w a d z i ł do użytku w r o c -
ł a w s k i u r ząd pocztowy, czynny na te -
renie Z O O . N a stemplach m a m y 
przedstawic ie l i g a d ó w — anakonda , 
p t aków — k a k a d u i tukan, oraz s s a -
k ó w — orangutan , słoń, ż y r a f a i z eb ra 
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WROOtWIU 



LA POLOGNE OCCIDENTALE 
BIENTÔT PLUS PEUPLÉE QU'EN 1939 

La voïvodie de Zielona Góra fournit un nouvel 
exemple du dynamisme de l'essor des territoires 
occidentaux de la Pologne après leur retour à la 
mère patrie en 1945. 

PRESQUE -déserts et 
souvent vér i table 
terre brûlée, ces ré-

gions non seulement sont 
revenues à la v i e mais 
atteignent et dépassent 

-actuellement le n iveau de 
dévelopF>ement atteint 
avant 1939 sous le règne 
allemand. 

18 v i l les de la vo ï vod i e 
ont dépassé, parfois très 
largement, l e nombre 

d'habitants d'avant la 
guerre. A ins i la v i l l e 
principale. Zie lona Góra, 
compte actuellement 51 
mil le habitants, soit deux 
fois plus qu'en 1939. La 
population de Gorzów, 
centre industriel, est de 
52 mil le • pour 46 mil le 
en 1939. 

La population totale de 
la région, encore légère-
ment inférieure en 

nombre à cel le d'avant 
guerre, dépassera ce 
niveau d'ici 3 ans, pour 
atteindre près de 900.000 
habitants, dont plus de la 
moitié dans les vi l les. 

Des costumes 
en... pétrole 

L e s spéc i a l i s t e s d e l ' I n s t i t u t 
T e x t i l e d e Ł ó d ź o n t é l a b o r é 
u n e m é t h o d e o r i g i n a l e p o u r 
la p r o d u c t i o n d e t e x t i l e s à 
p a r t i r d ' u n e f i b r e a r t i f i c i e l l e 
j u s q u ' i c i i n c o n n u e e n P o l o -
g n e — l e p r o p y l è n e q u i s e r a 
f o u r n i p a r la f u t u r e r a f i n e r i e 
de p é t r o l e à P ł o c k , s u r la 
V i s t u l e . 

L e Parc National de Vile de 

Wolin, dans l'estuaire de 

l'Oder est une des nombreu-

ses réserves ou les animaux 

et les plantes vivent et 

croissent en pleine liberté. 

Notre photo prouve que 

même les hibous peuvent 

dans ces conditioris paraître 

vraiment aimables et gentils. 

A i O U Y E L L E S E C L A I R m « Î O I Î V E L L E S E C L A I R 
Les chantiers de 

Szczecin exportent des 
yachts de hau t e -me r en 
Suède, A l l e m a g n e et m ê m e 
au C a n a d a . 

D a n s le cad re de l a 
r é f o r m e scola ire 1.200 éco -
les p r ima i res de H a u t e 
Si lesie passeront a u cycle 
de 8 ans au l ieu des 7 ans 
actuels. 

P l u s de 4 mil l ions de 
N F — tel le a été la v a -
leur des herbes méd i c ina -
les exportées pa r la P o -
logne en 1961 — 20»/o 

L e s Polonais adorent les 
concombres. En salade, avec 
de la crème fraîche, mais 
surtout • salés et marines. Ils 
consomment chaque année 
des milliers de tonnes de ces 
cucurbitacées en conserve. Et 
les produits de la conserverie 
de Racibôrz sont particuliè-
rement réputés des gourmets. 

T r a d u c t i o n 
^ e la C h r o n i q u e 
d e G a l l l ' A n o n y m e 
e n r u s s e 

U n d e s p lus a n c i e n s d o c u -
m e n t s h i s t o r i ques c o n c e r n a n t 
la P o l o g n e est la c h r o n i q u e 
d e G a l l l ' A n o n y m e . L a t r a -
d i t i o n v e u t q u e l ' a u t e u r so i t 
u n m o i n e v e n u d e F r a n c e , 
-d'où son n o m d e G a l l . 

C e t t e c h r o n i q u e v i e n t d ' ê t r e 
t r a d u i t e en russe e t é d i t é e 
p a r l es so ins d e l ' A c a d é m i e 
d e s S c i e n c e s d e l ' U R S S . 

D U N I C K E L 
E N BASSE-S ILESIE 

C h a q u e j o u r d e t r a v a i l des 
n o m b r e u s e s é q u i p e s g é o l o g i -
q u e s en P o l o g n e a p p o r t e d e 
n o u v e l l e d é c o u v e r t e s . D e r n i è -
r e m e n t l ' e x i s t e n c e d e g i s e -
m e n t s d e m i n e r a i s d e n i c k e l 
d ' u n e v a l e u r i n d u s t r i e l l e a 
été é t a b l i e en B a s s e - S i l é s i e . 
Jx isqu 'à p r é s e n t la P o l o g n e 
imix>r te t ou t l e n i c k e l q u i lu i 
est n é c e s sa i r e . 

LE „KRET" PART 
A LA CONQUETE DE LA FRANCE 

L e „ K r e t " ( t a u p e ) es t u n e 
i n v e n t i o n p o l o n a i s e tout à la 
f o l s s i m p l e et s ensa t i one l l e . 
I l s u f f i s a i t c o m m e t o u j o u r s 
d ' y penser . . . 

I l s ' a g i t d ' u n e m a c h i n e q u i 
f o r e sous t e r r e des c o u l o i r s 
d 'un d i a m è t r e a l l a n t j u s q u ' à 
30—40 c m et p e r m e t t a n t d ' y 
f a i r e passe r d e s c o n d u i t e s 
d ' eau , d e g a z , d ' é l e c t r i c i t é e tc . 
C e c i sans e x i g e r d e c o û t e u x 
t r a v a u x d e t e r r a s s e m e n t . 

C e t t e „ t a u p e " m é c a n i q u e a 
é t é p r é s e n t é e à P a r i s p a r l es 
so ins d e l ' e n t r e p r i s e p o l o -
na i s e „ M e t a l e x p o r t " e t d e la 
f i r m e f r a n ç a i s e d e l ' i n g é n i e u r 
B r a u n i a u x . C e t t e d é m o n s t r a -
t i on a é v e i l l é u n g r a n d i n -

171 mille 
arbres de Noël 
pour la capitale 

Depuis le 7 décembre des 
transports d'arbres de Noël 
parviennent à Varsovie. Il 
est prévu qu'au total 171 
mille arbres — sapins et 
épicéas — permettront aux 
habitants de la capitale de 
respecter cette ancienne et 
agréable tradition de fin 
d'année. 

A la mémoire 
de Mrongowiusz 

N é en 1764, mort en 1855, 
Christophe Célestin Mron-
gowiusz fut une des plus 
belles f igures <le la lutte 
contre la germanisation <ae 
la Mazurie et de la Pomé-
ranie. Pasteur protestant 
cie son état 11 enseigna le 
polonais à l 'Université de 
GdaAslc, publia de nom-
breuses oeuvres, entre 
autres une grammaire de 
la langue polonaise et des 
dictionnaires. La maison où 
11 habita à Olsztynek va 
devenir un Musée. . 

t ê r é t e t susc i t é d e n o m b r e u -
ses d e m a n d e s d e r e n s e i g n e -
m e n t et m ê m e d e s c o m m a n -
des i m m é d i a t e s . 

U N N O U V E A U 
C H A L U T I E R 
P O U R B O U L O G N E 

L e 30 n o v e m b r e u n n o u -
v e a u c h a l u t i e r o c é a n i q u e à 
é t é l a n c é p a r les C h a n t i e r s 
d e l a C o m m u n e d e P a r i s à 
Gkiynia. C ' e s t l e d e u x i è m e d e 
ce t y p e — m o d i f i c a t i o n d e la 
sé r i e c o n s t r u i t e j j our l e s 
a r m a t e u r s p o l o n a i s — q u i 
se ra l i v r é à u n a r m a t e u r d e 
B o u l o g n e - s u r - M e r . L e c h a l u -
t i e r a é t é b a p t i s é du n o m d e 
„ J a c q u e s C a r t i e r " . 

LES BROCHETS 
VOYAGENT 

S e p t m i l l e b r o c h e t s d e s 
é l e v a g e s d e la r é g i o n d e L u -
b l in o n t t r a v e r s é l a P o l o g n e 
p o u r ê t r e l â chés dans l e l ac 
d e Ż a r n o w i e c , p r è s d e l a 
c ô t e b a l t i q u e . O n l e u r a 
„ c o n f i é " la t â c h e d e r é t a b l i r 
l ' é q u i l i b r e b i o l o g i q u e , r o m p u 
p a r u n e t r o p g r a n d e p r o l i f é -
r a t i o n d e i j o i ssons sans v a -
l eu r . 

d 'augmentat ion p a r r a p -
port à 1960. 

jk.. L e s ingénieurs de 
l 'usine „ Z a m e c h " d 'E lb l ąg 
é laborent d é j à les p lans de 
turb ines pour centrales 
é lectr iaues atomiaues . 

^ Jusqu ' à maintenant 
21.000 touristes ét rangers 
ont annoncé leur venue 
a u x championnats m o n -
d i aux de ski F I S - 6 1 à Z a -
kopane . 

.A. 8.000 tonnes de p o m -
mes de te r re d e semence 
ont été vendues à 10 pays 
d 'Europe , A f r i a u e , A s i e et 
A m é r i q u e pa r les ag r i cu l -
teurs de l a vo ïvodie de 
Kosza l in . 

^ D 'O l s z tyn ont été 
expéd iés dans les pays 
d 'Europe occidentale p l u -
sieurs centaines de tonnes 
de f ru i ts congelés. 

L ' Inst i tut de Pêche 
M a r i t i m e de G d y n i a a ob -
tenu d ' interessants r é su l -
tats dans l 'uti l isation de 
la terramicine, médicament 

C e s aimables animaux, routes 
griffes rentrées semblent 
être des. chatons grandis 
prématurément. Petit chaton 
deviendra cependant grand... 
lion. Les deux lionceaux ne 
semblent guère préoccupés 
par le fait d'être nés en 
captivité, au zoo d'Opole, en 
Silésie. Quant aux hommes, 
le danger leur viendra plu-
tôt de la blonde jeune fille... 

Chorzów, comme toutes les 
localités de Silésie accomplit 
un grand effort pour l'embel-
lissement de la ville, de ses 
rues, avenues et places. Et 
ce petit garçon accompagné 
d'un cygne a déjà été adcypté 
par la population, bien plus 
facilem,ervt que ne l'aurait 
été quelque sévère monument 

Week-end 
à la polonaise 
en Autriche 
et aux Pays-Bas 

P l u s i e u r s e n t r e p r i s e s p o l o -
na ises p r o d u i s e n t d e s m a i s o n -
ne t t e s d e c a m p i n g e t d e v a -
cances e n bo i s et a g g l o m é r é s . 
U n e f i r m e a u t r i c h i e n n e v i e n t 
d ' a c h e t e r 500 m a i s o n n e t t e s d u 
t y p e M o t e l - 1 , c o m p o r t a n t 2 
c h a m b r e s , u n e s a l l e d ' e a u e t 
u n g a r a g e . L e s H o l l a n d a i s , 
p a r c o n t r e , s e son t in t é r essés 
au b u n g a l o w „ R a p i d " , p lus 
g r a n d , p u i s q u e c o m p o r t a n t 
t r o i s o u q u a t r e c h a m b r é s . 

antibiotique, pour faci l iter 
la conservat ion du poisson. 

^ L a coopérative „ Ż e l a -
t yna " de Stupsk a considé-
rab l ement augmenté ses 
capacités de production, 
g râce à quoi 24 tannes de 
gé lat ine industr ie l le seront 
exportées chaque mois à 
l 'étranger , l 'Ang le te r re , 
l ' A l l e m a g n e et le V i e t -
-Kiam étant j u squ ' à p r é -
sent les p r inc ipaux clients. 

L e p remie r puits de 
pétro le du nouveau bass in 
pétro l i fère polonais dans 
la rég ion de K r o s n o sur 
l 'Oder débite no rma l ement 
l 'or noir et le rendement 
dépasse d é j à ce lui du b a s -
sin de l 'Est. Les fo rages 
d 'autres puits se p o u r -
suivent. 
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P I Ł K A DO KOSZA 
K o s z y k ó w k a cieszy się w Po lsce og romną popularnością . 

W „kosza " g r a z zapa łem zwłaszcza 'młodzież szkołna i a k a -
demicka. R o z g r y w k i l i g owe na j lepszyc l i 12 drużyn p a s j o n u j ą 
t łumy k ib iców. H a l e spo r towe nie m o g ą pomieścić wszystkich 
chętnych. O bi lety na dob ry mecz koszykówk i t rzeba po p r o -
stu... wa lczyć . Sp r zedan i e kompletu 8000 b i l e tów na l i gowy 
mecz n ikogo n ie d z i w L 

P O RAZ DWUDZIE-
STY SIODMY W h i -
s t o r i i p o l s k i e j k o s z y -
k ó w k i n a j l e p s z e d r u -
ż y n y w a l c z ą o m i -
s t r z o s t w o . M i s t r z e m 

P o l s k i j u ż o d t r z e c h l a t j e s t 
. . L e g i a " z W a r s z a w y . T a k ą 
s e r i ę z a n o t o w a n o w l a t a ch 
1930—32, k i e d y p r z o d o w a l i k o -
s z y k a r z e p o z n a ń s k i e g o K P W . 
„ L e g i a " z n a j d u j e s i ę o b e c n i e 
na V I m i e j s c u w t a b e l i r o z -
g r y w e k , a l e p r z e c i e ż d o k o ń -
ca j e s z c z e d a l e k o . 

^ ektóre drużyny, obok 
swo - 3h o f i c j a lnych n a z w 
k lubowych , m a j ą p r z e z w i -
ska, k tórymi ochrzcili j e 
kibice i prasa . „ W i s ł a " z 
K r a k o w a to „ W a w e l s k i e 
Smok i " , „ P o l o n i a " z W a r -
s z awy — to „Cza rne K o -
szule" , „ L e g i a " n a z y w a n a 
jest „Z ie lon i Kanon i e r zy " . 
D l a t ego w pras ie spor to -
w e j w n a g ł ó w k a c h można 
przeczytać, że „ W a w e l s k i e 
S m o k i " po łknę ły „ C z a r n e 
K o s z u l e " a „P i rac i W y -
br zeża " nadzia l i s ię n a 
„ K a k t u s y " z W a r s z a w y " . 

— d r u ż y n a A Z S A W F . D r u -
ż y n ę p r o w a d z i t r e n e r O l e s i e -
w i c z , t en s a m , k t ó r y p r z y g o -
t o w y w a ł r e p r e z e n t a c j ę d o 
O l i m p i a d y w R z y m i e . W j e d -
n y m z l i g o w y c h m e c z y „ A Z S 
A W F " o s i ą g n ą ł n a j w y ż s z y n o -
t o w a n y w y n i k 103:63, z w y -
c i ę ż a j ą c W y b r z e ż e . 

M e c z e są b a r d z o zac i ę t e , 
n i e r a z ich l o s y w a ż ą s i ę d o 
os ta tn i ch s ekund . 

Z c i e k a w o s t e k w a r t o z a n o -
t o w a ć , ż e d r u ż y n a „ Ś l ą s k " z 
W r o c ł a w i a o d t r z e c h l a t n i e 
p r z e g r a ł a a n i j e d n e g o m e c z u 
na s w o i m t)Oisku. 

Z r e o r g a n i z o w a n e r o z g r y w k i 
s z k o l n y c h d r u ż y n b a r d z o 
p r z y c z y n i a j ą s ię d o p o p u l a r y -
z a c j i k o s z y k ó w k i . W i d a ć t o 
t e r a z w ł a ś n i e , a l t >ow i em w 
n a j l e p s z y c h d r u ż y n a c h l i g o -
w y c h z j a w i a j ą s i ę c o r a z t o 
n o w i , u t a l e n t o w a n i m ł o d z i 
ch ł opcy . 

K o s z y k ó w k a j e s t i>opularna 
w c a ł e j P o l s c e . N a j s i l n i e j s z e 
o ś r o d k i z n a j d u j ą s i ę w W a r -
s z a w i e , K r a k o w i e , W r o c ł a w i u 
i P o z n a n i u o r a z na W y b r z e ż u 
( G d a ń s k - G d y n i a ) . W t a b e l i 
p r o w a d z ą p o p i e r w s z y c h m e -
c zach a k a d e m i c y z W a r s z a w y 

Polsce przyznano na 
kongres ie w Casab l ance 
o rgan izac ję mist rzostw 
Eu ropy w roku 1963. Jesz-
cze nie zapad ł a decyz ja , 
w k tó rym mieście będą te 
rozg rywk i . S t a r a j ą się o 
to W r o c ł a w , Katowice , 
Ł ó d ź i W a r s z a w a . 

T e m i s t r z o s t w a E u r o p y b ę -
dą m i a ł y s z c z e g ó l n ą w a g ę , 
p o n i e w a ż r o k p ó ź n i e j j e s t j u ż 
o l i m p i a d a w T o k i o . S p o d z i e -
w a n y j e s t w P o l s c e s ta r t 16 
n a j l e p s z y c h d r u ż y n E u r o p y . 

S u k c e s y na o s t a t n i e j O l i m -
p i a d z i e w R z y m i e ( z a j ę c i e z a -
s z c z y t n e g o V I I m i e j s c a ) , a 
z w ł a s z c z a o k r e s I n t e n s y w n y c h 
p r z e d o l i m p i j s k i c h p r z y g o t o -
w a ń s p r a w i a , ż e k o s z y -
k ó w k a w P o l s c e t e r a z r o z w i -
j a s ię ż y w i o ł o w o . W a r t o p r z y -
p o m n i e ć , ż e na t e j s a m e j 
o l i m p i a d z i e r e p r e z e n t a c j a 
F r a n c j i z a j ę ł a d o p i e r o X 
m i e j s c e . 

T o t e ż m o ż e c i e s o b i e w y -
o b r a z i ć , j a k k o s z y k a r z e F r a n -
c j i p r z y g o t o w y w a l i s i ę p o 
o l i m p i a d z i e d o m e c z u z P o l -
ską. P a m i ę t n y t en m e c z o d -
b y ł s i ę w P a r y ż u , w g r u d n i u 
u b i e g ł e g o r o k u . S p o t k a n i e b y -
ło e m o c j o n u j ą c e , choc i a ż o b i e 
d r u ż y n y n i e w y s t ą p i ł y w n a j -
s i l n i e j s z y c h o l i m p i j s k i c h s k ł a -
dach . T e n m e c z P o l a c y p r z e -
g r a l i 67:64 ( do p r z e r w y 38:35). 

N o t u j ą c p o p r z e d n i e k o n t a k -
t y p r z y p o m n i m y p r z e g r a n y 
m e c z p r z e z P o l s k ę w r o k u 
1957, m e c z w P a r y ż u o r a z p a -
m i ę t n y m e c z P o l s k a - F r a n c j a 
r o z e g r a n y p r z e d o l i m p i a d ą w 
r o k u 1959 w W a r s z a w i e . M e c z 
t en w y g r a l i F r a n c u z i . r ó żn i cą 
j e d n e g o t y l k o p u n k t u (64:63), 
a l e p o l s k a p r a s a z a l i c z y ł a 
s p o t k a n i e d o n a j w i ę k s z y c h 
w y d a r z e ń s p o r t o w y c h w r o -
k u 1959. 

K o s z y k a r z e F r a n c j i są w y -
s o k o c e n i e n i w P o l s c e . N a z w i s -
k a n a j l e p s z y c h g r a c z y — d o -
s k o n a l e z n a n e . W s i e d z i b a c h 
IKJlsklch k l u b ó w na śc i anach 
w i d z i m y n i e r a z p o w y c i n a n e 
z p i s m s y l w e t k i f r a n c u s k i c h 
a s ó w z R o g e r e m A n t o i n e 1 
B e u g n o t e m na c z e l e . J i i ż t e -
r a z k i b i c e p o l s c y c i e s zą s i ę 
ze s t a r t u r e p r e z e n t a c j i F r a n -
c j i w m i s t r z o s t w a c h E u r o p y , 
c h o c i a ż t o p r z e c i e ż b ę d z i e d o -
piero . . . za d w a l a t a ! 

( c i s ) 

S P O R T W KOLONIACH 
E R N E S T I v n C H A L E K 

Z T . ^ L A N G E 
O T R Z Y M A Ł D Y P L O M 

Z A W O D O W E G O T R E N E R A 
F S G T 

O b e c n y t r e n e r d r u ż y n y 
s i a t k ó w k i T a l a n g e , p . E r n e s t 
M i c h a ł e k o t r z y m a ł o s t a t n i o 
d y p l o m z a w o d o w e g o t r e n e r a 
k l u b u F S G T . 

T y t u ł t e n z d o b y ł o n w c z a -
s i ę o b o z u , j a k i o d b y ł s i ę w 
N a r o d o w y m I n s t y t u c i e S p o r -
t ó w w P a r y ż u , g d z i e ć w i c z y ł 
pod o k i e m n a r o d o w e g o t r e -
n e r a s i a t k ó w k i p . M a r c e l 
M o t h o r é . 

M I S T R Z O S T W A F L A N D R I I 

G w i a z d ą boksersk ich m i -
strzostw F l and r i i jest nasz 
Rodak z C a r v i n — K o s t r z e w -
ski, który w ćwie rć f ina łach 
pokonał M o c h a z S l n - ł e -
Nob ł e . Na tomias t A n t k o w i a k 
z A u c h e l u leg ł na punkty 
Van th l eghemow l . 

W spotkan ia z a w o d o w c ó w 
H e n r y k Szczepanik został po -
bity przez Józe fa Syozę. 

B I E G I 
W E W S C H O D N I E J F R A N C J I 

M i m o p a d a j ą c e g o n i e u s t a n -
n i e d e s z c z u b i e g i w s c h o d n i e j 
F r a n c j i ś c i ą g n ę ł y s t o s u n k o -
w o l i c zną p u b l i c z n o ś ć na s t a -
d i on w L a x o u - M a r é v i l l e . Z a -
w o d n i c y p r z y b y l i n a m e t ę 
u m a z a n i b ł o t e m , l e c z w d o -
s k o n a ł e j f o r m i e . 
. W kategor i i s en io rów p i e r w -
sze mie j sce za ją ł Jean C lansse 
z C A N a n c y : W ieczo rek z S o -
c h a u x b y l 3, Ma ło l ep szy z 
Homecou r t — 32, a W u s a r z u k 
z L u n é v U I e — 59. 

Pechowy lot 

Polscy ł y żw i a r ze i hokeiści 
wzbogac i l i s ię o 2 n o w e 
sztuczne lodowiska , w sumie 
jesit ich w ięc w K r a j u już 8. 
W Opo lu i N o w y m T a r g u od 
października do m a r c a a m a -
torzy ł y ż w i a r s t w a będą m o -
gl i niezależnie od tempera tu -
ry. u p r a w i a ć s w ó j u lub iony 
sport. 

Sportowa fraszka 
o polskich hokeistach 

Wnet poprawią swą opi-
nię 

Gdy zwyciężą Abisynię... 

E k i p y z a g r a n i c z n e , p r z y b y -
w a j ą c e d o P o l s k i , j a k r ó w -
n i e ż p o l s c y s p o r t o w c y w y -
r u s z a j ą c y na z a w o d y , n a j -
c h ę t n i e j k o r z y s t a j ą z k o m u -
n i k a c j i l o t n i c z e j . T o t e ż na 
w a r s z a w s k i m l o t n i s k u „ O k ę -
c i e " s p o t k a ć m o ż e c i e n a j -
s ł y n n i e j s z y c h s p o r t o w c ó w c a -
ł e g o ś w i a t a . 

A l e n i e r a z w ł a ś n i e z ł e w a -
r u n k i a t m o s f e r y c z n e p o w o -
d u j ą , ż e s a m o l o t y n i e mo '?ą 
p r z y l e c i e ć a l b o w y s t a r t o w a ć 
na czas. W t e d y są k ł o p o t y i 
d l a o r g a n i z a t o r ó w i m p r e z 1 
d la s p o r t o w c ó w . 

O s t a t n i o na p r z y k ł a d b o -
k s e r z y S z k o c j i , k t ó r z y m i e l i 
r o z e g r a ć m e c z z r e p r e z e n t a -
c j ą P o l s k i , z o s t a l i z a t r z y m a -
n i n a t r a s i e p r z e z m g ł ę . M e c z 
m i a ł s i ę o d b y ć w n i e d z i e l ę , 
26 l i s t o p a d a w Ł o d z i . W y -
p r z e d a n o w s z y s t k i e 8000 b i -
l e t ó w n a t r y b u n y s p o r t o w e j 
ha l i , z a r e z e r w o w a n o czas na 
t r a n s m i s j ę t e l e w i z y j n ą c a ł e -
g o s p o t k a n i a . A m e c z t r z e -
ba b y ł o p r z e ł o ż y ć n ą p o -
n i e d z i a ł e k 1 p r z e s u n ą ć g o -
d z i n ę r o z p o c z ę c i a , a b y l u -
d z i e m o g l i z d ą ż y ć na czas , 
p o s k o ń c z o n e j p r a c y . 

N a j w i ę k s z e j e d n a k e m o c j e 
p r z e ż y ł a c h y b a d r u ż y n a s z a -
b l i s t ó w , r e p r e z e n t a n t ó w U S A . 
Z a p r o s z e n i z o s t a l i d o W a r -
s z a w y na t r a d y c y j n y s z a b l o -

Grenda zdobył 
„Ceimture Rfoîpe*' 

w H e l l e m m e s d w a j miesz -
kańcy B r u a y - e n - A r t o i s : A l a i n 
V i g r e u x i Rona ld G r e n d a 
zdobyl i „ceinture noi re " . 

Rona ld G renda , liczący 18 
lat, zamieszka ły przy ul icy 
Grez , ś lusarz w zakładach 
Foulon, zaczął t r enować w 
1959 i-oku w J u d o - C I u b w 
B r n a y - e n - A r t o l s . D w a lata 
potem zdobył on ..ee.kiture 
m a r r o n " . 

w y m e c z n a j l e p s z y c h d r u ż y n 
ś w i a t a . A m e r y k a n i e l e c i e l i 
s a m o l o t e m na t r a s i e P a r y ż — 
B r u k s e l a — W a r s z a w a . S a -
m o l o t z p o w o d u f a t a l n y c h 
w a r u n k ó w a t m o s f e r y c z n y c h 
m u s i a ł l ą d o w a ć p o d r o d z e w 
K o l o n i i . A u t o k a r e m o d w i e -
z i o n o s p o r t o w c ó w . . . z p o w r o -
t e m d o B r u k s e l i , a l e 200 -k ł -
l o m e t r o w a p o d r ó ż t r w a ł a 5 
g o d z i n , p o n i e w a ż 1 t u b y ł a 
m g ł a . P o g o d z i n i e , s p o r t o w -
cy w s i e d l i d o i n n e g o s a m o l o -
tu , k t ó r y w y s t a r t o w a ł w k i e -
r u n k u P o l s k i . C o za p e c h ! 
p o g o d z i n i e l o t u m a s z y n a 
m u s i a ł a l ądować . . . w L u k s e m -
b u r g u . T e g o dni ł j u ż n i e 
m o ż n a b y ł o l e c i e ć d a l e j . A -
m e r y k a n i e w i ę c p r z e n o c o w a l i 
1 d top 'e ro n a s t ę p n e g o d n i a 
p r z y b y l i d o W a r s z a w y , t u ż 
p r z e d r o z p o c z ę c i e m t u r n i e j u . 
N i e t r z e b a d o d a w a ć , ż e e k i p a 
w y s z ł a na p l a n s z e m o c n o 
z m ę c z o n a t a k ą p o d r ó ż ą . 

Złote mysi i 
wielkich sportowców 

Nurmi: „Gdyby nie 
Toymyślono sportu, mu-
sianob^ roymyślić coś 
podobnego i tylko to 
inaczej... nazroać". 

Kusociński: „Kto nie 
ma czasu na trening, 
ten potem nie mu czasu 
na bieżni". 

Carpentier: „Milo.ini-
cy boksu mają tą prze-
Toagą nad przecironika-
mi, że lepiej znają xię 
na boksie". 

U k a d e t ó w : 1 — Lourd in 
I N a n c y ; B a ń k a z Bat i l ly 
— 30. 

U m i n i m ó w : 1 — M o r g u l n 
z Lunév i l l e ; J a k u b o w s k i z 
L o n g w y — 7, Po l ewczyk z 
Bat l ł ly —' 15, Rodak z B a -
tuty — 23, S te fan iak także x 
Bat l l ly — 26. 

I \V D O U A I 

P o n a d 500 c h ł o p c ó w ze 
w s z y s t k i c h m i e j s c o w y c h s z k ó ł 
s t a r t o w a ł o na s t a d i o n i e w 
W a g n o n v i l l e . T r a s a w y n o s i ł a 
3 t y s i ą c e m e t r ó w d l a j u n i o -
r ó w , 2 t y s i ą c e — d l a k a d e -
t ó w i m i n i m ó w i 1200 — d la 
b e n i a m i n ó w . 

W kategor i i j u n i o r ó w na 
130 uczestn ików kończących 
b ieg 1 mie j sce za ją ł Lenotte ; 
MIch ińsk i — 3, a Kędz ie r sk i 
— 10. 

M I S T R Z O S T W A F R A N C J I 
W T E N I S I E S T O Ł O W Y M 
S O B C Z A K N A J L E P S Z Y 

W p i e r w s z e j t u r z e m i -
s t r z o s t w F r a n c j i w t en i s i e 
s t o ł o w y m m e c z , j a k i r o z e g r a ł 
s i ę p o m i ę d z y r e p r e z e n t a c j ą 
U s i n o r - D e n a i n a R a i m b e a u -
cour t , z a k o ń c z y ł s i ę z w y c i ę s t -
w e m t y c h p i e r w s z y c h w s to -
s u n k u 5:0. S o b c z a k o k a z a ł s i ę 
n a j l e p s z y m g r a c z e m . O t o w y -
n i k i : 

Sobczak w y g r y w a z B e r -
n a r d 3:1 i z Dennet iè re 3:2. 
Augus tyn i ak z Dennet i è re — 
3:2 i B e r n a r d — 3:0, Sobczak 
i A u g u s t y n i a k w y g r y w a j ą » 
d w ó j k ą B e r n a r d Dannet iè re 
3:2. 

K A C Z M A R E K W Y G R Y W A 
w M E R I C O U R T 

O s t a t n i o w M é r i c o u r t - s o u s -
L e n s o d b y ł y s i ę m i s t r z o s t w a 
U F O L E P s e k t o r u L e n s - H e n i n 
w t e n i s i e s t o ł o w y m . 

W y g r a ł a z d e c y d o w a n i e r e -
p r e z e n t a c j a „ C e r c i e d e J e u -
n e s " z B i l l y - M o n t i g n y . W 
s e r i i A z w y c i ę ż y ł K a c z m a r e k 
z M é r i c o u r t . 

S P O T K A N I A 
C I Ę Ż A R O W C Ó W 

Lunév i l l e w y g r a ł a z H o m e -
court 17:10. W kategor i i pó ł -
c iężkie j Z a ł a k o w s k i pobi ł 
Cesa r — 252,5 k g : 225 kg . 
Corde l l e rs pokona ło Sa inte -
Fonta ine 14:11. D l a Sa in t « 
Fonta ine punkty zdobył m i ę -
dzy Innymi Kaszuba . 

K O S Z Y K A R Z E 
Z T U C Q U E G N I E U X 

W D O S K O N A Ł E J F O R M I E 

D r u ż y n a z T u c q u e g n i e u x 
ł a t w o w y g r a ł a z r e p r e z e n t a c j ą 
H a g u e n a u , a t l e t y c z n ą I w a -
lec zną , l e c z n i e s t e t y słat>szą 
t e c h n i c z n i e . 

D l a z w y c i ę z c ó w p u n k t y 
z d o b y l i m . in . G r u s z k a — 24, 
R a k — 12, P r z y b y ł — 10, M a -
ł o l e p s z y — 10, B u r d a — 6. 

N a m a r g i n e s i e m e c z u w a r -
t o d o d a ć , i ż na 8 g r a c z y T u c -
q u e g n i e u x — 6 j e s t p o c h o -
d z e n i a p o l s k i e g o . 

L E O N G O R C Z E W S K I 
W R A C A N A B O I S K O 

Leon Górczewsk i , o r e k o n -
wa l e scenc j i k tó rego pisa l iśmy 
ostatnio, po b l i sko dwu l e tn i e j 
chOTobie w róc i ł n a boisko. 
Rozegra ł on mecz z amato -
r a m i Lens na stadionie vr 
Go rbehem. 

C H U C H E R K O Z N A N T E S 
P R Z E G R Y W A 

Z M E R T E N S E M 
M i e s z k a ń c y N a n t e s do tąd 

b a r d z o n i e c h ę t n i e p r z y c h o -
d z i l i na m e c z e b o k s e r s k i e . 
O s t a t n i m e c z . ku z d z i w i e n i u 
o r g a n i z a t o r ó w , c i e s z y ł s i ę na -
w e t d u ż ą f r e k w e n c j ą . 

W w a d z e k o g u c i e j nasz R o -
d a k C h u c h e r k o z N a n t e s u l e g ł 
M e r t e n s o w i . 



S t a k a B A S I ^ 
WEDilUG POWIEŚCI JÓZEFA IGNACEGO KRASZEWSKIEGO 

Gromady Pomorców i Niemców, dowodzone przez synów zgładzonego przez kmieci 
księcia Ctiwostka, pustoszą kraj ogniem i mieczem. Kierowani przez walecznego 
Dobka kmiecie odnoszą wprawdzie nad nimi zwycięstwo, jednakże już po niedłu-
gim czasie Pomorcy dokonują ponownej napaści. Ich ofiarami pada wiele ludzi, 
a wśród nich nowo poślubiona żona Dobka — Miła. Wtedy kmiecie obierają nowym 
księciem bartnika Piasta. Ten mianuje wojewodów i organizuje zbrojną drużynę. 

Już po p a r u dniach H e n g o zacząi n a m a w i a ć Dobka , 
by ¡przeszedł n a stronę s y n ó w Chwos tka . D o b e k 
s łuchał go chętnie, chciał b o w i e m poznać n ieprzy -
jacie lskie si ły w i i rzededniu w i e l k i e j b i twy . R u -
szył w i ęc w drogę, p r owadzony przez N i emca . O b a j 
s y n o w i e p rzy ję l i go w y l e w n i e , a Ikiedy przyrzekł , 
że w czasie b i twy uderzy ze s w y m i l udźmi na 
tyły w o j s k P ias ta i obdarzy l i go mieczem, z łotym 
sygnetem i kubk i em . N a z a j u t r z H e n g o poprowadz i ł 
go l a sami k u domowi . W ieczorem, k iedy N iemiec 
rozpal i ł ognisko, D o b e k powa l i ł go n a ziemię, a n a -
stępnie powies i ł n a d c^micm, by się usmaży ł ż y w -
cem. „ T a k i koniec czeka wszystk ich z d r a j c ó w ! " — 
rzekł do skamlącego litości H e n g i i dobi ł go. 

Oddz ia ły Piasta , s p r a w n i e u s zykowane i należycie 
uzbro jone , sunę ły nap rzec iw N i e m c o m i P o m o r -
com. Podczas noc legu do ogn iska księcia dotar ł 
ut rudzony podróżą D o b e k . Opowiedz i a ł o wszys t -
kich zamia rach w r o g a i o losie, j a k i spotkał H e n -
gę. R a n k i e m p ias towsk ie w o j s k o ruszy ło ku L e d -
nicy, gdyż tam c iągnę ły w r o g i e siły. W po łudnie 
s to jący n a w z g ó r z u w o j o w n i c y dostrzegl i p i e r w -
szych N i e m c ó w . C i nie spodz iewa l i się tak szybko 
spotkać kmieci i przez m o m e n t stali osłupial i . N i m 
oprzytomniel i , p i as towsk ie s i ły «runęły n a nich z 
łtrzykiem. P i e r w s z y rzuci ł się do b o j u w o j e w o d a 
Luty . P o chw i l i s ta r ł się z w o d z e m n iemieck im 
K l o d w i g i e m i uderzen iem młota zwa l i ł go z konia 

D a r e m n i e zirozpaczoni Pomorcy broni l i się z p o g a r -
dą śmierci , d a r emn ie p r ó b o w a l i r o z e r w a ć otacza ją -
ce ich ko l i sko ikmieoi. G inę l i ca łymi dziesiątkami, 
gdyż Piast , p ragnąc raz n a zawsze odstraszyć ich 
od n a p a d ó w , zakazał b rać j eńców . M a r l i w i ęc pod 
c iosami pał , m i e c z ó w i cepów, a g r o m a d y p i a s t ow -
skie b i ły ich toez c h w i l i p r z e r w y . S łońce już z a -
chodziło za puszczę, g d y zakończono l i k w i d o w a -
nie n iedob i tków. N i emieck i oddział , m i m o w ie lk i ch 
strat, zdo ła ł się j ednak przebić przez kmiec i i 
uciec w lasy w r a z z obu synami Chwos tka . D r u -
żyny L u t e g o i B o l k a Cza rnego ruszy ły za n imi w 
pogoń. U r a d o w a n e g o bezgranicznie P ias ta otaczały 
t łumy j ego w o j o w n i k ó w , uniesione jeszcze z a p a ł « n . 

D o późnych godzin nocnych czeladź u w i j a ł a się po 
pobo jow i sku , zb ie ra j ąc porzuconą b roń i obdz ie ra -
jąc pobitych. Z apa l ono setki ognisk. P r z y Ich b l a -
sku p iastowscy w o j e posi la l i się z i m n y m mięs i -
w e m i pop i j a l i p iwo . Starszyzna zg romadz i ł a się 
koło ognia, i ^ y k tó rym grza ł s ię książę. P iast 
spog ląda ł przez chwi l ę w b u c h a j ą c e w n iebo p ł o -
mienie. Rozmyś la ł n a d czymś g łęboko, oni zaś cze -
ka l i c ierp l iwie . Wiedzie l i , że k iedy P iast jest za -
myś lony , roztrząsa ^ p e w n e j aką ś s p r a w ę . Jakoż 
po chw i l i sk i e rowa ł na nich w z r o k . „ R a n o — rzekł 
— trzeba będzie pochować zabitych, b y nie kazUI 
powietrza , a kiedy odP€>czniemy po dzis ie jszych 
t rudach zaczniemy znosić budu lec na n o w y g r ó d ! " 

„ T u będz iemy wznosić n o w ą stolicę?" — zapyta l i 
starsi. „ A n o — odpar ł — przyrzek łem w a m i s o -
bie, że na mie jscu , na którym odniesiemy p i e rwsze 
zwyc i ę s two nad nieprzy jac ie lem, pos taw imy w a -
r o w n y gród . Będz ie przestrzegał wszystk ich n a -
jeźdźców, by nie ośmiela l i się n a p a d a ć n a nasz 
spoko jny na ród . " Roz jaśn i ły się srogie gęby w o -
j o w n i k ó w , wyszczerzy l i zęby. B y l i radzi . Radz i z 
odniesionego sukcesu, z n o w e g o księcia, z siebie 
samych. W iedz ie l i : teraz wszys tko zależy od nich 
samych. Ich przyszłość i przyszłość ich dzieci. J e -
dyn ie p o w a g a księcia p o w s t r z y m y w a ł a ich od p o d -
rzucenia go w górę. Podnieś l i j ednak taki w i e lk i 
okrzyk, j a k b y b i t w a mia ła rozgorzeć od początku. 

O d szarego świ tu g r o m a d y p r a cowa ł y w pocie czo-
ł a nad uprzątnięciem p o b o j o w i s k a . Ciężka to by ł a 
praca, ale w y k o n y w a l i j ą ochotnie. G r zeba l i w r o -
g ó w s w e g o plemienia , którzy zakłócal i im spokó j , 
przynosi l i niedolę i śmierć. P o trzech dniach w y -
szedł P iast ze starszyzną w pole. Sta ły tu już d w a 
czarne wo ły , zaprzężone do p ługa . Ks iążę poto -
czył w k o ł o r adosnym wzrok iem, u j ą ł w ręce le jce 
I cmokną ł na zwierzęta . Ruszy ły . W ś r ó d g ł ę b o -
kiego mi lczenia zaorał Piast p i e rwszą skibę. Z a 
nim uczynili to s a m o Inni. „Jak n a z w i e m y n o w y 
g r ó d ? " — pytali . „ N a z w i e m y g o K n i e ź n e m ! " I taki 
by ł początek n o w e j stolicy, która po latach p r z y -
b r a ł a n a z w ę '— Gniezno. (27 — dokończ, nastąpi ) 

Tu produkuje się bombki dla najmłodszych 

PÓŁTORA MILIONA 
BOMB 

F a b r y k , a w ł a ś c i w i e f a b r y -
c z ek , p r o d u k u j ą c y c h „ b o m b y " 
j e s t w P o l s c e k i l k a d z i e s i ą t . 
M . in . w C z ę s t o c h o w i e , g d z i e 
w y r o b e m b o m b c h o i n k o w y c h 
z a j m u j e s i ę S p ó ł d z i e l n i a P r a -
cy P O K O J . J e j „ b o m b k i " 
p r z e r ó ż n y c h k s z t a ł t ó w i k o -
l o r ó w z a o p a t r u j ą n i e t y l k o 
r y n e k k r a j o w y , a l e w ę d r u j ą 
n i e m a l d o w s z y s t k i c h e u r o -
p e j s k i c h k r a j ó w , z k t ó r y m i 
i^olska u t r z y m u j e s t o sunk i 
h a n d l o w e , a t a k ż e za O c e a n 
d o S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h , 
K a n a d y , B r a z y l i i i td . 

B o m b k i „ P o k o j u " p o t r z e b n e są o c z y w i ś c i e t y l k o na 
ś w i ę t a B o ż e g o N a r o d z e n i a . A l e „ P o k ó j " , p o d o b n i e z r e s z t ą 
j a k w s z y s t k i e p o d o b n e w y t w ó r n i e w P o l s c e , p r o d u k u j e j e 
p r z e z c a ł y r ok . M i e s i ę c z n i e 144.000 sz tuk , c z y l i r o c z n i e 
p r z e s z ł o p ó ł t o r a m i l i o n a ! D w i e t r z e c i e t e j p r o d u k c j i i d z i e 
za g r a n i c ę . M o ż e w i ę c i na W a s z e j c h o i n c e z n a j d ą s i ę 
b o m b k i , k t ó r e p r z y j e c h a ł y d o W a s z C z ę s t o c h o w y ? 

Uwagaï Bomby! 

Cette enreprise <ie Częstochowa porte le nom de „Pokój" (ce 
Qui veut dire ..paix") et produit des... bombes. Tranquillisez-vous, 
il s'agit de ,,bombes" en verre soufflé, destinées à la décoration 
d'arbres de Noël. 

Un million de ces ,,bombes" sont exportées. Peu-être celles que 
vous accrocherez à votre arbre de Noël viennent justement de 
Częstochowa... 

Oto fragrment srebrzenia bombek przez marlę Psik 

Malowanie grzybków przez Krystynę Jakubiak i Urszulę Blachnicką 



HUMOR ł i 

C y g a n k a p r a w d ę p o w i e : 
lub isz m ł o d e k o b i e t y 

T rzeba p r ę d k o z a w i a d o m i ć 
p rasę i t e l e w i z j ę ! 

a b u z i ę m a po ma tce 

N o p o l o w a n i u 

W/i/f-r 
Mim iii 

C h c i a ł b y m t y l k o p o w i e d z i e ć , 
i e n ie będę w d o m u na ko lac ¡ ¡ 

M S 

D o b r z e p r z y c u m o w a ł - P rzes tań ¡ u i , p r z e s t a ń ! Z a k o n n i c z a p o r n o g r a f i e 


